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Czyn gwardzistów
Dnia 15 maja 1942 roku, pierw

szy oddział partyzancki Gwardii 
Ludowej pod dowództwem studen
ta Politechniki „Małego Franka“ 
(Zubrzyckiego) — wyruszył w  po
le. W rozkazie, -wydanym tego 
dnia przez Dowództwo Główne 
Gwardii Ludowej, czytamy: 

„Działajcie śmiało i bezwzględ
nie! Mścijcie na wrogu każdą jego 
Podłość, popełnioną na polskiej zie 
mi. Bezpośrednią naszą rezerwą 
1 zapleczem, jest cały naród pol
ski, jest każdy uczciwy Polak, 
spotkany na drodze naszej w alki. 
Idźcie zgodnie do -walki z każdym, 
kto Jej szczerze pragnie. N ie je
steście ostatni. Za Wami pójdą 
nowe setki i  tysiące. Polskie bory, 
Pola, drogi, wsie zaludnią się od
działami partyzantów — bojowni
ków o wolność.“

15 maja 1942 roku stanowi 
dzień, w którym przekuta została 
w czyn myśl polityczna Polskiej 
Partii Robotniczej. Jej organiza
cja bojowa — Gwardia Ludowa — 
Przystąpiła w tym dniu do reali
zacji hasła czynnej w alki z oku
pantem. Idea czynu zbrojnego 
tkw iła w narodzie polskim od 
Pierwszej chwili utraty niepodle
głości. Nie złożyły broni po klę^ 
sce wrześniowej, oddziały snjr. 
Hubala. Jeszcze w  roku i#41 w  
Białej Podlaskiej działa oddział 
Partyzancki, zorg&nizowajsy przez 
Buczyńskiego. Działało i pwsd- 
tem -wiele gr«rp bej«wyeli, tómć 
brakowało im  wspóŁse^o kierow
nictwa i więzi argaałissmyfesęj.

Dopiero jednak wykuci» wojny 
niemiecko - radzkcatej i związa
nie wielkich sił nteasłeeiłifih na 
froncie wschodnim — oiwtarzyły 
szerokie możliwości resw«ia walk 
Partyzanckich na tersnie Polski 
Wskazywała na to Ptdska Partia 
Robotnicza i głosiła hasło włącze
nia wszystkich sił narodu do ogól
nego frontu w alki narodów zjed
noczonych przeciw Niemcom hitle 
rowskim. Głosiła, że również na 
terenie kraju możliwy jest czyn 
zbrojny 1 że czyn ten dyktowany 
Jest niejednokrotnie koniecznością 
samoobrony narodu przed zniszczę 
niem.

Tym hasłom i wskazaniom Pol
skiej P artii Robotniczej przeciw
stawiła się z całą zaciekłością re
akcja polska. Jako wspomnienie z 
tego okresu oglądać możemy dziś, 
na wystawie Polski Podziemnej, 
w Warszawie, haniebny dokument. 
Wydany przez tzw. Kierownictwo 
W alki Cywilnej, na której czele 
stal jeden z wodzirejów dzisiejsze
go PSL. W dokumencie tym nazy
wa się akcję partyzancką „prowo
kacją“.

Wbrew nagonce reakcji, która 
wzywała, aby „stać z bronią u no
ki“, akcja partyzancka, zapocząt
kowana po raz pierwszy planowo 
Przez Gwardię Ludową, ogarniała 
coraz lioaniejsze szeregi. Włączają 
się do niej coraz liczniej żołnierze 
ĄK ł BCh. Pod naciskiem nastro
jów, dowództwa reakcyjne żmu
d n e  są wycofać się częściowo ze 
swego pierwotnego stanowiska, 
choć nie zaprzestają wysiłków, 
*by tę walkę jak najbardziej o- 
kraniczyć.

Idea czynu zbrojnego staje się 
w latach okupacji wspólnym ha
słem całego obozu demokracji 
niepodległościowej. Na terenie Zw. 
Radzieckiego znajduje to wyraz 
W utworzeniu Pierwszej A rm ii 
Polskiej.

Gdy pięć la t temu pierwsi gwar 
dziści wyruszali w pole, skrom
nymi rozporządzali środkami i nie 
wielu ich było. Jeśli jednak w wy
niku tej wojny otrzymaliśmy nie
podległość, to zawdzięczamy to 
temu, że naród polski wszedł na 
drogę, zapoczątkowaną przez nich 
15 maja 1942 r. i dzięki swemu u- 
działowi w walce, stanął w szere

gu zwycięzców.
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Czwarta konferencja 
Pomorskiej Organizacji PPR

Zniika cen czy zwyika zysków? 
Korespondencjo własno z Nowego Jorka
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Wielka alera przemytnicza 
Dftgi dzień procesa Rybickiego

O m ir a n

T E G O R O C Z N E  Ś W IĘ T O  LUDOWE
będzie wielką
ehłspskiep

demonstracją
zwycięstwa

Wywiad z wicepremierem Korzyckim
R edaktor p o lityczn y  „D z ienn ika  

' Ludow ego“  zw ró c ił się do sekr. 
generalnego S.L. ob. w iceprem iera  
Korzyckiego  z prośbą o w yw ia d  na 
tem st tegorocznego Św ięta L udo 
wego.
— Jaki będzie obywatelu wicepre

mierze, charakter tegorocznego Świę
ta Ludowego?

— Będzie on z natury rzeczy 
odmienny niż przed wojną za 
rządów sanacji. Wówczas — ma 
sy chłopskie, uciskane i wyzyski 
wane przez rząd obszarników i 
fabrykantów, uważa!’/  ten dzień 
za swoje święto walki i prote
stu. Nie znalazło się wtedy dość 
siły, ażeby skończyć z rządami 
wstecznictwa w kraju, jakkol
wiek olbrzymia większość społe
czeństwa była przeciwko sana
cji. Słabością naszą było niedo
stateczne powiązanie Ruchu Lu
dowego z miejskim światem 
pracy.

Co prawda — zarówno u nas 
jak i w ruchu robotniczym — 
nie brak było ludzi świadomych, 
stojących na gruncie sojuszu 
chłopsko-robotniczego. Lecz sa- 
nacyjno - endeckie wstecznictwo 
miało swe agentury na obu te
renach, przeciwdziałające wzmac 
nianiu tego sojuszu.

Prawicowe skrzydło ruchu lu
dowego, reprezentowane j uż 
wówczas przez p. Mikołajczyka, 
siało wśród chłopów nieufność 
w stosunku do robotników, uwa
żając za lepszych sojuszników —  
obszarniczych działaczy z ende
cji czy ONR. Równocześnie zaś 
prawicowe elementy w ruchu 
robotniczym szły na rękę poli
tyce prawicowych elementów 
’hłopskich, uniemożliwiając np. 
poparcie wielkich antysanacyj- 
nych strajków chłopskich przez 
robotników całego kraju.

Dzisiaj — zarówno chłopi, jak 
i miejski świat pracy stanowią 
dwie wspólsiły, decydujące o lo
sach kraju, wyzwolonego z rzą
dów wstecznictwa. Dzisiaj nic 
już nie zdoła też rozbić sojuszu 
chłopsko - robotniczego. Te dwa 
akty nadają nowe piętno cha

rakterowi naszego święta. Daw
ne święto walki stało się świę

tem zwycięstwa i świętem pra
cy ludu dl-a swego własnego 
szczęścia.

— Pod jakim i hasłami przeprowa
dzać będzie ruch ludowy swe święto 
tegoroczne?

— Hasia te zostały ogłoszone 
w całej prasie ludowej. Ze swej

sze chłopskie dłonie są do pra
cy przywykłe, byle miały warsz
tat i pomoc w swej pracy.

— Jaki wpływ na Święto Ludowe 
będą miały zmiany zaszłe w ruchu lu
dowym, ostatnimi czasy?

— Zmiany te są zaiste olbrzymie. 
Przygniatająca większość chłopów

Klęska bimbrarzy podwarszawskich
Marnowali miesięcznie 60 wagonów zboża

Podjęta przedwoczoraj na dużą skalę 
bitwa z trucicielami alkoholowymi, któ
rej początek zanotowaliśmy wczoraj, by 
'a niewątpliwie niespodzianą dla bimbra
rzy.

Tysiąc żołnierzy porządku publiczne
go, którzy po raz pierwszy w tak licz
nym zespole wystąpili, spełnili swoi o- 
bowiązek sprawnie, dokładnie i co naj
ważniejsze — skutecznie.

Zadanie było bardzo trudne i niebez
pieczne. Akcja toczyła się na obszarze 
•50 km. kwadratowych, szczególnie nie
bezpiecznych nad biegiem Narwi, Dojścia 
Jo ośrodków ich produkcji utrudnili 
bimbrarze całą siecią najrozmaitszych 
Przeszkód i zasadzek.

Patrole nasze szczęśliwie przeszły 
Poprzez zastawione pułapki.

Długo przed brzaskiem dnia ruszyły 
w teren zmotoryzowane oddziały na 
Wielką obławę. Szczegółowy przebiec 
«alej akcii pałamy w następnym repor- 
[oiu.Dziś ograniczamy się do krótkiego 
komunikatu z pierwszej bitwy z trucl- 
c>elami alkoholowymi.

Rejon m. Jabłonna — Legionowo, Ce 
pralnia Chotomów, miejscowości na por- 
’Pdn,ie od Narwi od Kępy Kikołskiej do 
Poddębia i miejscowości na północ od 
Narwi od Czarnowa do m. Dębe — sta
nowiły centrum produkulace dla całei 
Polski.

Tajne Gorzelnie przerabiały przeważ
ne mąkę żytnią lub cukier. W przybliżę 

2 pociągi towarowe po 30 wagonów

— miesięcznie. Oczywiście, że w okoli
cy brakło mąki na chleb.

Dnia 14 maja wykryto ponad 30 bim 
brown. Przeważnie przed chwilą opusz
czone, pod rozpalonymi kotłami. Inne 
„wygaszone“ . Wszystkie rozbito łub zde 
montowano.

Zniszczono kilkadziesiąt tysięcy kg. 
tzw. zacieru i półfabrykatów.

Skonfiskowano kilka tysięcy kg. mąki.
Ze szkodnictwo rozplenione w rejonie 

Jabłonny nie ograniczało się do „sektora 
gospodarczego“  potwierdzają liczne fak 
ty ukrywania broni. , ,

Oto w sąsiedztwie, odkrytych beczek 
i kadzi bimbrowych wyciągnęli żołnie
rze ze schowków: pistolet maszynowy 
(pepesza) z bębnem nabojowym, karabin 
i magazynki do k. b. 10-strzatowego, 
dubeltówkę, granaty, beczułkę z . amuni
cją karabinową, amunicję przeciwpancer 
ną, taśmę z pociskami do karabinu ma
szynowego, trotyl i wiele prochu strzel
niczego w puszkach, bandaże itp. środki 
opatrunkowe, skondensowane środki 
żywnościowe (prawdopodobnie ze skra
dzionych transportów UNRRA).

Zatrzymano do dyspozycji Komisji 
Specjalnej do Walki z Nadużyciami 
oraz władz bezpieczeństwa publicznego 
około 76 osób. Protokułów spisano 95. 
Aresztowanym grozi osadzenie w obo
zach pracy przymusowej, Części zaś od
powiedzialność karno - sądowa.

■“ ~ ~ fr. a.)

strony chciałbym ' podkreślić te oddała swe £tos>' w w>’bo!;ach 
spośród haseł głoszonych które Biok Demokratyczny. Resztki wply 

- • - wów pana Mikołajczyka maleją.
Młodzież wiejska zrzuciła z siebie 
protektorat peeselowskiego preze
sa

Jak wiadomo, Stronnictwo Lu
dowe, Związek Młodzieży Wiej
skiej „Wici“ i Związek Samopomo
cy Chłopskiej organizują wspólnie 
obchód święta chłopskiego. Jesteś 
my pewni, że wezmą w nim tak
że udział Wszyscy uczciwi ludow
cy, którzy się do PSL zabłąkali i 
zrozumieli, że prowadzono ich na 
manowce. Zapraszamy też do u. 
działu w naszym święcie delegacje 
sojuszniczych stronnictw i orga - 
nizacje Bloku Demokratycznego, 
zwłaszcza delegacje stronnictw ro
botniczych.

— Jak ustosunkuje się PSL do tego
rocznych obchodów?

—  P. Mikołajczyk wie, że stra
cił kredyt na wsi i że pod własnym 
sztandarem niewielu chłopów po
trafiłby skupić. PSL idzie więc na 
chwyt szczególnie podstępny, któ
ry należy ostro napiętnować

mówią ’ o dokończeniu reformy 
rolnej przez pełne zagospodaro
wanie Ziem Odzyskanych, o wal 
ce ze spekulacją', okradającą 
chłopa, jako wytwórcę i jako 
spożywcę, jak również o podnie
sieniu produkcji zbożowej w 
imię niezawisłości gospodarczej 
Połski.
, Bardzó .wielkie znaczenie 
przypisuję też hasłu, wyrażają
cemu powszechne dziś żądanie 
wsi, aby podjęta została ener
giczna wałka z nadużyciami w 
urzędach i gospodarczych insty
tucjach. Walka ta powinna być 
podjęta na wszystkich szczeblach 
naszego życia narodowego —  
włącznie do gminy i gminnej 
spółdzielni.

Ruch Ludowy jest dziś współ
gospodarzem kraju. Reformy spo 
łeczne, dokonane przez nas i 
odzyskanie Ziem Zachodnich 
położyły fundament pod dobro
byt mas ludowych. Ten dobrobyt 
nie przyjdzie sam, trzeba go 
stworzyć twardą pracą. Ale na

wykorzystanłe głęboko relig ij
nych uczuć chłopa polskiego. 
Pomyli się jednak gorzko. Chłop 
nie chce by kościół był wykorzy 
stywany dla celów nic wspólne
go nie mających z wiarą.
Jestem przekonany, że również 

znakomita większość duchowień - 
stwa nie pozwoli na wciąganie ko
ścioła do tej partyjno - politycznej 
roboty. Nie leży bowiem w intere
sie ani kościoła ani duchowieństwa 
wchodzenie w zatargi z ruchem Iu 
dowym w imię... ratowania presti
żu politycznego bankruta. Zawie - 
dzie się też p. Mikołajczyk, licząc 
na udział chłopskich organizacji

społecznych w swych rozbij a ekiełi 
akademiach.

„Wici“ biorą udział w naszym 
święcie pod znakiem jedności ru
chu j sojuszu chłopsko • robotni - 
czego. Nie sądzę też, aby Chłop
skie Towarzystwo Przyjaciół Dzle 
ci zgodziło się na mało ponętną ro 
lę mikołajczykowskiej wywieszki.

PSL-owcy pozostaną w swym 
własnym szczupłym gronie. Odo - 
sobnieni, nie zdołają oni, ani kto 
kolwiek inny rozbić w tym roku je 
dności mas chłopskich. Święto Lu 
dowe będzie wielką demonstracją 
chłopskiego zwycięstwa, chłop
skiej wiary w Polskę Ludową.

— Depesza Dolores Ibamiri -
do Iow rzysza Wiesława

Władysław Gomułka - Wiesław 
Sekretarz Generalny

Polskiej Partii Robotniczej

Raz jeszcze składam towarzyszowi Gomułce serdeczne po
dziękowanie za przyjęcie, jakie zgotowano mi w czasie mego 
pobytu w Polsce. Za Waszym pośrednictwem przesyłam ro
botnikom i narodowi polskiemu gorące życzenia, aby jed
ność robotnicza i demokratyczna, wykuta w walce z faszy
stowskim wrogiem, z każdym dniem stawała się silniejsza. 
Specjalne serdeczne pozdrowienia przesyłam bohaterskim Dąb
rowszczakom.

DOLORES IBARRURI

Transporty żywności UNRRA
nu sum ę 36 m ilio n ó w  dolarów
sq w drodze do Polski

i W vvcUiz.aWiC x z.ajjuwicuz.iq *.w
wać swe stopniałe wpływy przez ! nia pomocy UNRRA dla Polski, przed

Ratyfikacja paktu polsko-czechosłowackiego
przez czechosłowackie Zgromadzenie Narodowe
Bliskie zawarcie układów o współpracy gospodarczej

PRAGA, 14.5 (PAP). W środę po południu czechosłowackie 
Zgromadzenie Narodowe na nadzwyczajnym uroczystym posie
dzeniu ratyfikowało pakt przyjaźni i wzajemnej pomocy między 
Polską a Czechosłowacją, podpisany w Warszawie.
Jedynym punktem porządku dzienne

go posiedzenia czechosłowackiego Zgro
madzenia Narodowego była ratyfikacja 
układu czechosłowacko - polskiego. W 
posiedzeniu tym, które posiadało cha
rakter uroczysty, wzięli udział posłowie 
wszystkich czeskich i  słowackich pa rtii 
politycznych oraz członkowie rządu, z 
premierem Gottwaldem i  wicepremiera
mi: S iroky’m-i Ursinim na czele. W  lo
żach dyplomatycznych zasiedli przedsta 
wiciele wszystkich państw słowiańskich. 
Na posiedzeniu obecny był również am
basador RP, Stefan Wierbłowski.

Po zagajeniu posiedzenia przez prze
wodniczącego Davida, zabrali głos spra 
wozdawcy: dr Loubal (partia socjalisty 
czno-narodowa) oraz Bastovansky (par
tia komunistyczna Słowacji). Obaj mów 
cy podkreślili znaczenie czechosłowac- 
ko-polskiego paktu nie tylko dla obu 
słowiańskich narodów, lecz również dla 
ogólno-europejskiego i  światowego poko 
ju . Mówcy wyrazili przekonanie, że 
Zgromadzenie Narodowe ratyfikować 
będzie pakt jednogłośnie.

Omawiając doniosłe znaczenie tego 
układu, czechosłowacki minister spraw 
zagranicznych Jan Masaryk, oświad
czył m. inn.:

„Nadszedł historyczny moment urze
czywistnienia braterstwa polsko-czecho
słowackiego w ramach braterstwa sło
wiańskiego. Pakt ten jest szczęśliwi 
konsekwencją ścisłej współpracy między 
dwoma krajami, zamanifestowanej w 
ONZ i na konferencji pokojowej w Pa
ryżu, współpracy umotywowanej tożsa
mością interesów w obliczu stałego nie-

W związku z w izytą przedstawicie- stawiciel agencji SAP przeprowadził 
p " ftfn i^  ^ ' Yk "' ł  »la Głównej Kwatery UNRRA p. Golda wywiad z szefem m is ji UNRRA na
r \  mlKOfąjCZyK cncjamy rato- j w  Warszawie i  zapowiedzią zwiększę-] Polskę, p Sabinem.

* — Zgodnie z ogólnym planem •—
oświadcza dyr. Sabin — misje UNRRA 
we wszystkich krajach świata kończą 
oficja ln ie działalność w  lipcu. Trochę 
inaczej przedstawia się sytuacja w  
Polsce. Zamówiliśmy wiele maszyn 
dla polskiego przemysłu w  różnych 
fabrykach świata. Wykonanie tych 
maszyn, a następnie przetransporto
wanie ich do Polski potrwa — zda
niem moim — do połowy przyszłego 
roku. Ponadto otrzymaliśmy dodatko
wo 1.800 tys. dolarów, za które w  chw i 
l i  obecnej zakupujemy w  USA różne 
towary, głównie surowce dla przemy
słu polskiego.

W związku z tym zachodzi koniecz
ność, aby po zlikw idowaniu m isji 
UNRRA w  Polsce, pozostawić tuta j 
specjalną delegaturę, która zajęłaby 
się wspólnie z władzami polskimi od
biorem napływających stopniowo to
warów.

_— Mogę zakomunikować panu — 
oświadcza dyr. Sabin -— że do czerwca 
płynąć będą bez przerwy transporty 
żywności dla Polski. W chw ili obecnej 
znajdują się na morzach lub w  por
tach olbrzymie ładunki, które UNRRA 
zakupiła na łączną sumę 36 milionów 
dolarów. Transporty te zawierają naj
potrzebniejsze dla was artykuły, a 
więc: zboże, mąkę pszenną oraz tłusz
cze.

bezpieczeństwa niemieckiego oraz współ 
nym pragnieniem współdziałania w dzie 
le utrzymania pokoju. Pakt z Polską 
uzupełnia system traktatów już zawar
tych przez oba kraje ze Związkiem Ra
dzieckim i  Jugosławią.”

M inister Masaryk nazwał ten system 
„systemem obrony słowiańskiej” .

Zaznaczając z kolei, że kwestie tery
torialne, pozostające w zawieszeniu mię 
dzy dwoma krajami, zostaną przyjaźnie 
uregulowane w przeciągu dwóch lat, w 
pomyślnej atmosferze, stworzonej przez 
ten pakt —- minister Masaryk zapowie

dział, że wkrótce czechosłowackó-polski 
pakt przyjaźni będzie uzupełniony sze
regiem układów natury ekonomicznej, 
jak  układ o inwestycjach czechosłowac
kich w Polsce, który będzie zawarty na 
lat 5, układ o współpracy przemysłowej, 
naukowej, rolniczej itd.

M inister zakomunikował o ostatnich 
decyzjach rządu polskiego w sprawie 
udzielenia Czechom i  Słowakom w Pol
sce, zgodnie z układem, podpisanym w 
Warszawie, takich samych możliwości 
rozwoju narodowego, politycznego, k u l
turalnego i  gospodarczego, z jakich ko
rzystać będą Polacy w Czechosłowacji.

Zgromadzenie Narodowe przyjęło mo
wę ministra Masaryka żywymi oklas
kami.

Serdeczne przyjęcie w Londynie
na cześć delegacji prawników polskich

LONDYN, 14.5 (PAP). — Dnia 13 [cześć króla Jerzego VI i Prezydenta RP
bm. delegacja prawników polskich, ba
wiąca w Anglii, zwiedziła parlament bry 
tyjski. Przed udaniem się na debaty do 
izby Gmin delegację ' podejmował śnia
daniem . w imieniu rządu sir Frank Sas- 
kice. W śniadaniu wzięli udział wybitni 
członkowie oarlamentu z ramienia Par
tii Pracy i inni działacze polityczni oraz 
szereg znanych prawników angielskich.

Po zwiedzeniu przez prawników pol
skich Izby Lordów, lord kanclerz spra
wiedliwości Jowitt podejmował gości 
polskich herbatką w swych apartamen
tach.

Tego samego dnia rząd J. K. M. wy
da! obiad na cześć delegacji polskiej w 
Lancaster House. Gospodarzem na tym 
obiedzie był lord kanclerz. Ze strony 
brytyjskiej obecni byli: minister spraw 
wewnętrznych Ede, szereg lordów i po
słów oraz przedstawiciele sądownictwa, 
prokuratury i Foreign Office.

Ze strony polskiej przybył na przyję
cie, poza członkami delegacji, ambasa
dor; R. P. Michałowski. Po toaście na

lord kanclerz podkreślił w swym prze
mówieniu, iż ma nadzieję, że wszelkie 
nieporozumienia, jakie istniały pomiędzy 
W. Brytanią i Polska wkrótce będą na
leżały do przeszłości i że większość Po
laków, przebywających dziś w Anglii, 
wróci do kraju, by wziąć udział w dzie
le odbudowy.

Mówca zapowiedział, że rząd brytyj
ski poczyni wszelkie kroki, celem wzmo 
żenią repatriacji Polaków oraz szybkie
go uregulowania wszystkich spraw spor
nvrh.

W odpowiedzi na przemówienie lorda 
kanclerza ^ icemar^-ałek Barcikowski 
wyraził nadzieję, że bezpośf0dnie zet
knięcie się przedstawicieli obu narodów 
rozproszy ostatecznie nieufność i utrwali 
współpracę tak kulturalną, jak i gospo
darczą między obu krajarm.

Po uroczystym obiedzie toczyły się 
jeszcze _ ożywione rozmowy na temat 
wzmocnienia i utrwalenia stosunków poi 
sko -  brytyjskich, —  --------- —  ---*

Ostatnie
wiadomości

RZYM. Na skutek pożaru nastąpił 
wybuch amunicji w składach armii 
alianckiej w Neapolu. Lista ofiar nie 
jest dotychczas ustalona. Władze śled. 
cze prowadzą dochodzenia w sprawie 
przyczyn pożaru.

LONDYN. Agencja Reutera donosi 
z Szanghaju, że rozpoczęła się jedna 
z największych wędrówek w historii 
Chin. Miliony osób, które na skutek 
działań wojennych opuściły swoja 
strony rodzinne obecnie tam powraca.

PARYŻ. Z Madagaskaru donoszą, ża 
znaczne siły powstańców, zaatakowa
ły  miasto Varlka, leżące na wybrze
żu w odległości 260 km na południo
wy wschód od Tananarivy. Oddziały 
powstańcze zostały odrruoona. O n  km 
na południe wzrastają ataki na poło
żone na wybrzeżu miasto Mananjary. 
Krajowcy ostTzelfwuia pobliskie w io .  
ski.

RZYM. Tajemnicze szare auto be«
oznak zjawiło się na ulicach kilku 
dzielnic w Rzymie, rozrzucając ulot* 
k i 1 medale g faszystowskimi emble
matami. -----*— ' —



1 W' dyskusji nad budżetem Minister* 
siwa Poczt i Telegrafów pierwszy za - 
brał gios poseł Jasiuk (PPS), zgłasza • 
ją-c szereg wniosków w sprawie inwen 
taryzscji majątku, wykorzystania przez 
pracowników pocztowych zaległych ur
lopów oraz wniosek w sprawie rozbudo 
wanta rozmównic publicznych.

Poseł Dzendzel (SL) jako przedstaVi 
ciel wsi gorąco wita wprowadzenie in
stytucji 'listonoszy wiejskich i powięk
szenie liczby atrenoii noczinwych 1-iAr*

Sir. i

Izba Reprezeniamńw
•strzuc ia senacki nra:ekt
nstawy antyr*l«ti»;eM; * i.

WASZYNGTON, 14.5 (PAP). — Izba 
Reprezentantów odrzuciła projekt usta
wy antyrobołniczej, uchwalony wczoraj 
przez Senat, odsyłając go do mieszanej 
komisji, która ma opracować ostateczny 
tekst projektu.

2 /3  Amerykanów
przteiw 1'okłryak fnaisfla

NOWY JORK. 14.5 (PAP). — Na 
konferencji prasowój w  Chicago b. w i 
eeprezydent USA Henry Wailace. oś
wiadczył, że 2 3 narodu amerykańskie 
go są przeciwne doktrynie prezydenta 
Trumana.

Wailace opiera to obliczanie na ko- ,. . , W
respondencji, którą osobiście otrzym u f  »V  ? S ^ ;J pocztowych które
j* . jak  również na sprawozdaniach or- Nłepo*oj bu

dz. zamierzona podwyżka opiat za w \: 
sylk? czasopism, ponieważ wtedy opła
tę pocztowa przewyższyłaby nominalną 
cenę pisma.

Poseł Kiermk (PSI.) oświadcza na
wstępie, te trzeba by zlej woli, żeby 
twierdzić, że nie jest widoczny znako
mity postęp funkcjonowania Poczt, Te 
•egralów i Telefonów, Mówca oświad
cza. że będzie glosował za budżetem i 
wnioskami referenta,

Pos. Jaroszewicz (PPR) mówiąc o de 
ficyiowej gospodarce Poczty zarzuca 
urzędom państwowym marnotrawstwo 

w dziedzinie przesyłek listowych. Spra
wa wymaga rewizji i 'ustanowienia wyż 
szej ceny za przesyłki urzędowe, żeby 
Poczta tyle do nich nie dokładała, Spra 
wa taryf pocztowych .na ilsty w ogóle 
wymaga rewizji.

Natomiast na'eży zaniechać podwyż
ki taryf w stosunku do wysyłki dzien
ników', ponieważ i tak -są <krże trudno- 
śei. ,w rozpowszechnianiu prasy.

Minister Putek wyjaśnia, że Zwiększę 
nie ilości Hslonoszów wiejskich pociąg
nęłoby poważne konsekwencje budżeto 
we, wprowadzenie cyfry 1000 lisiono - 
szów kosztowałoby około 70 mil. zł. 

Twierdzenie, jakoby zatn-ierzana pod -
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Duże postępy w funkcjonowaniu poczty
Dyskusja nad budżetem Ministerstwa Poczt i Telegrafów

ganizacji postępowych,

SirawozdaR e Sidault
i  ksalerenc i Hcsktewskie
/ PARYŻ, 14.5 (PAP). — Na posiedze
niu parlamentarnej komisji spraw zagra 
Bieżnych Bidault złożył sprawozdanie z 
konferencji moskiewskiej. Stwierdził on, 
że rn.ędzy zainteresowanymi państwami 
toczyć się będą rozmowy dla przygotcz- 
wania nowej konferencji w listopadzie 
b-.

W kuluarach mówiono, że minister Bi 
dault podkreślił kilkakrotnie z naciskiem, 
że w stanowisku Francji wobec rrib 'e - 
mów omawianych na konferencji nie za 
szła żadna zmiana.

W piątek komisja wyznaczy delega
cję. która przeprowadzi badania we fran 
cuskich strefach okupacyjnych w Niem 
czech i Austrii.

Faszyści greccy
pragną pasta* ć 
paź* prawem 
partią komun styczna

MOSKWA. 14.5 (PAP). — Agencja 
TASS donosi z Aten, że grupa posłów 
prawicowych, zwolenników Tsaldari- 
sa, Gonatasa i Zerwasa, wniosła do par 
lamentu greckiego ustawy o postawie
nie poza prawem p a rtii komunistycz
nej. Prasa podkreśla, że ustawa zosta
ła wniesiona przez grupę posłów, nie 
zaś przez rząd, chociaż sprawa ta była 
omawiana na specjalnym -posiedzeniu 
rządu.

Prasa podkreśla także, i i  jest to ty l
ko manewr ze strony rządu, w  istocie 
rzeczy bowiem in ic ja tyw a wniesienia 
ustawy pochodzi od Tsaldarisa, k tó ry 
odbył konferencję z posłami zgłasza
jącym i wniosek.

wyżka opłat od wysyłki czasopism tma 
ła przewyższyć nominalną certę pisma 
nie odpowiada rzeczywistości, ponieważ 
oplata od czasopism wynosi 20 gr od 
numeru, a po podwyżce wynosiłaby 36
gr-

W żadnym wypadku Ministerstwo nie 
zamierza godzić w prasę i stoi na sta
nowisku, że sprawa wymaga omówić - 
ni a ’ z przedstawicielami prasy.

Przechodząc do sprawy cenzury, kió 
rą poruszył pos. Kiernik, Minister óświad

Stanowisko ZSRR w sprawie Palestyny
Bankructwo sysemu manila owego

N O W Y . JO RK, 14.5 (PAP). Po ze. 
b ran iu  się Generalnego Zgromadzenia 
ONZ sekretarz genera lny T rygve  L ie  
ośw iadczył, że genera lny sekre ta ria t 
ONZ ma zam iar wydelegować sztab 
urzędn ików , złożony z 40—50 osób pod 
k ie row n ic tw em  jednego z zastępców 
sekretarza generalnego do w spó łp ra 
cy z kom is ją  bądawczą dla Palestyny.

Delegat radzieck i G rom yko  m ów ił 
o , bank ru c tw ie  systemu mandatowego 
w Palestynie, Które to bankruc tw o  zo 
stało stw ierdzone podczas obecnych 
obrad ONZ.

Następnie delegat radz ieck i zazna
czył, że kom isja badawcza musi 
uw zględn ić pewne oczyw iste fak ty , 
a m ianow ic ie  zaburzenia, do ja k ich  
doszło w  Palestynie wśród A rabów , 
oraz w ydarzające się tam  k rw aw e  in 
cydenty. Stanow isko delegacji ra 
dz ieck ie j można u jąć w  następu ją
cych punktach :

■1) N arody Zjednoczone n ie  mogą 
to le row ać cierp ień Żydów  w  d z is ie j
szej Europ ie , pam ięta jąc o tym , że 
h itle ro w cy  zam ordow ali S m ilio n ó w  
Żydów.

2) Na Narodach Z jednoczonych ęią.

ży obowiązek w  stosunku do tych  
Żydów , k tó rzy  oca le li od te rro ru  h i
tle row skiego.

3) Jednym  z najdoniośle jszych za
dań ko m is ji badawczej pow inno być 
zbadanie k w e s tii ewentualnego pań
stwa żydowskiego.

Delegacja radziecka nie może na 
razie  zdefin iow ać swej o p in ii w  spra 
w ie  fo rm y  przyszłego rządu pa les tyń
skiego. Rząd ZSRR przedstaw i swe 
poglądy z chw ilą , gdy o trzym a ko n 
k re tne  p ropozycje  ko m is ji badawczej

Zdaniem  delegacji radz ieck ie j, je 
dyn ie  niepodległość Palestyny może 
s tw orzyć podstaw y do współżycia m ię 
dzy Żydam i i A rabam i. Podzia ł Pa 
les tyny  na państwa żydowskie i  a rab. 
skie należy wziąć pod uwagę ty lk o  
w  tym  w ypadku , jeże li n ie  uda się 
pogodzić obu stron.

N O W Y  JO RK, 14.5 (PAP). Do k o 
m is ji dla zbadania sy tuac ji w  P a le 
styn ie, w yb rane  zóstały następujące 
państw a: A u s tra lia , G watem ala, Czs- 
ćhosłowacja, Holand ia , Ind ie . Ira n , 
Jugosław ia, Kanada, Peru, Szwecja. 
U rugw a j.

Sabotaż dygnitarzy hitlerowskich
przyczyną kryzysu żywnościowego
w anglosaskich strefach okupacyjnych

LONDYN, 14.5 (PAP). — Prasa lon- j Wiadomości, nadchodzące z Niemiec, nisierstwa Spraw Zagranicznych wy-

Ofensywa reakcji na demokrację wioską
Zanosi się na przewlekły kryzys rządowy

RZYM, 14.5 (PAP). Prasa rzymska, 
omawiając kryzys rządowy, podkreśla, 
że dymisja de Gasperi wywołać może
chroniczny stan kryzysu politycznego 
we Włoszech. Rząd, zdolny do działania, 
może bowiem oprzeć się jedynie na 3 
partiach (chrześcijańscy demokraci, so
cjaliści i komuniści), które mogą mu 
zapewnić większość w parlamencie.

W tym stanie rzeczy organ oartii 
socjalistycznej ..Avanti“  nazywa decy
zję de Gasperi — ucieczką przed odpo
wiedzialnością.

Dziennik komunistyczny „Unita“ za
znaczył, że kryzys spowodowany przez 
de Gasperi stanowi otwartą ofensywę, 
podjętą na szeroką skalę przez reakcję 
przeciwko demokratom włoskim. Tog-

hatti uważa, że ta jedna ofensywa re
akcji przyczyniła się do wzmocnienia 
dyscypliny w szeregach demokratycz
nych partii włoskich.

RZYM, 14.5 (PAP). Prezydent Włoch 
de Nicola przyjął w dniu wczorajszym 
przywódcę partii chrześeijańsko-demo- 
kratycznej de Gasperi, z którym odbył 
konsultację W sprawie utworzenia no
wego rządu.

Korespondenci pism londyńskich do
noszą z Rzymu, że socjaliści i komuni
ści gotowi są poprzeć wysiłki de Gas
peri utworzenia nowego rządu opartego 
ne koalicji trzech partii (partii chrześci- 
jańsko-demokra tycznej, socjalistycznej 
i komunistycznej).

Sprawa Egiptu nie była poruszana
podczas rozmowy 8evina ze Steinem

MOSKWA, 14.5 (Obsł. wł.). Agencja 
Tass upoważniona została do stwier
dzenia, że wiadomość, która ukazała 
się w kairskim dzienniku ..El Ahram“ 
i według Której podczas rozmowy mię
dzy Stalinem i Bevinem. rząd radziecki 
miał obiecać nie popierać Egiptu w 
w ONZ, iest nezgodna z prawdą.

W rozmowie tej nie poruszono w o- 
góle ani zagadnienia ONZ. ani kwestii

Senat USA uchwalił wyasygnować
350  mil. dolarów na pomoc dla kraiów zniszczonych

WASZYNGTON, 14.5 (PAP). We wto
rek, dnia 13 brn., senator Vandenberg w 
OSwiadczenie senatora Ya-ndenberg w 
dłuższym przemówieniu wezwał senat 
amerykański do przywrócenie skreślonej 
sumy 150 milionów dolarów z sumy 350 
milionów dolarów, przeznaczonych na 
pomoc dla państw europejskich, po likw i
dacji pomocy UNRRA.

Senator Vandeńberg ujawnił, że po
moc ma być. udzielona w n^tępującej 
wysokości, proporcjonalnie do potrzeb- 
Włochy — 158 milionów'. Piska — 117

dyńska poświęca wiele uwagi trudnej świadczą o tym, że podczas, gdy w  oś- 
sytuacji aprow izacy jne j w  Niemczech. I rodkach robotn iczych odczuwa się do- 
_________________  _______ / - _____ _ i tk l iw y  b ra k  Chleba i  tłuszczu — bo

gaci ziemianie bawarscy pław ią się 
w  dobrobycie.

„D a ily  W orker“ donosi, że właścicie
le dóbr w  Baw arii karm ią swe psy 
mlekiem. Gromadzą oni w ie lk ie  zapa
sy żywności, które za pośrednictwem 
agentów sprzedają na czarnym rynku. 
Funkcjonujący obecnie w Niemczech 
aparat rozdzielczy kierowany jest 
przez hitlerowców, którzy starają się 
zdyskredytować władze okupacyjne i 
wykazać, że trudności aprowizacyjne 
trwać będą tak długo, jak  długo 
trwać będzie okupacja.

Należy podkreślić, że amerykańskie 
i b ryty jsk ie  władze okupacyjne dotąd 
nie ukróciły działalności współodpo
wiedzialnych za kryzys żywnościowy 
hitlerowskich k ierowników  urzędów 
wyżywienia.

Tymczasem demonstracje i s tra jk i 
przerzucają się z jednego miasta do 
drugiego. Władze bry ty jsk ie  wydały 

j ostatnio zakaz publikowania wiadomo- 
| ści o strajkach, celem łatwiejszego opa 
j nowania sytuacji. ,
! LONDYN, 14.5 (PAP). — Agencja 

Reutera podaje, że do portów  niemiec
kich przybyło już zboże. Według oś
wiadczenia, złożonego we Frankfurcie 
przez pułkownika Hestera, przybędzie 
około 430 tys. ton ziarna.

Korespondent Reutera donosi ze 
Stuttgartu, że amerykańsko-brytyjski 
kom itet żywnościowy zw rócił się do 
Waszyngtonu z prośbą o natychm ia
stowe przysłanie 120 tys. ton z hoża.

Władze okupacyjne b ryty jsk ie  uwa
żają, że niemieccy ro ln icy z obydwu 
stref dostarczą przed czerwcem około 

j 170 tys. ton zboża. Przywódcy rolni- 
1 ków niemieckich uważają, że władze 

anglo - amerykańskie wyznaczyły zbyt 
wysokie kontyngenty.

Po zapewnieniu władz okupacyj
nych, że zostaną zwiększone przydzia
ły żywnościowe robotnicy fab ryk i ło 
żysk kulkowych odwołali strajk.

LONDYN, 14.5 (PAP). — W Londy
nie zakończyła się konferencja odpo 
wiedzialnych k ierowników  bry ty jsk ie j 
strefy okupacyjnej z min. Betonem. 
Min. Beton “przedstawi w yn ik i tych 
narad na czwartkowym posiedzeniu 
Izby Gmin, Rzecznik brytyjskiego M i-

raził zadowolenie z w yników  tych na
rad.

Beton poda również do wiadomości 
Izby Gmin, w  jak im  stanie znajdują 
się rokowania brytyjsko-amerykańskie 
w  sprawie zacieśnienia współpracy go 
spodarczej obu stref zachodnich.

cza, że objąwszy urzędowanie stanął 
na stanowisku, że cenzura listów zagra

K R O
POLIT

Ktnisli se mowych
Biuro Sejmu Ustawodawczego R p 

zawiadamia, że dodatkowo zostały 
łane posiedzenia sejmowych komisji, * 
mianowicie:

w piątek, dnia 16 maja 1947 r.
1) Komisja Organizaeyjno-SamofiV

dowa o godz. 16.
2) Konrsja Pracy i Opieki Społecz

nej o godz. 10.
W sobotę .dnia 17 maja 1947 Tu~^

Komisja Spółdzielczość 
Handlu o godz. 10.

Aprowizacji

PRZYJĘCIA W MSZ
Minister spraw zagranicznych, ż y r  

munt Modzelewski przyjął w dniu wczo 
rajszym charge diaffaires Wielkiej Bry
tanii w Warszawie, p. Philip Broad.
NOWY KONSUL USA W GDAŃSKU

, . . . -  i Ministerstwo Spraw Zagranicznych
nkznych jesL śzKoduiwa i znalazł popäir udzieliło tymczasowego uznania r> 
cte dla swego stanowisk® u Ministra j war<j a  Bowman, konsulowi Sianów 
Bezpieczeństwa Publicznego. W wyni- i zjednoczonych A. P. w Gdańsku.
ku porozumienia cenzura została znie- j ----------
siona z dniem 1 ma je 1946. .

W roku 1946 doręczono 3 mil. pa - 1 P f l S l ß l o l Z G t l l G  
czek. Minister stwierdza,, że paczki są i *  »*■»**«*«>**’*  •  
okradane. po drodze. 500 worków', które 
ostatnio przybyły z wysyłek stycznio
wych, zostały okradzione najprawdo - 
podobnie] zagranicą, gdzie z powodu 
mrozów 'wyładowano transport.

Przechodząc do sprawy bezpieczeń
stwa, Minister wykazuje na podstawie 
cyfr statystycznych, że w porównaniu 
z rokiem 1946 ilość napadów na pla - 
cówki pocztowe znacznie się zimniej - 
szyła i stan bezpieczeństwa uległ wy
bitnej poprawie.

Jako ostatni zabrał glos referent 
budżetu Ministerstwa Póezt i Telegra
fów, pos. Domański (SP). Mówca pod - 
trzy mu je swoje wnioski z tym, że je
śli chodzi o wniosek dotyczący zlikwi
dowania telefonów kolejowych i rządo
wych, modyfikuje go w ten sposób, że 
rezygnuje z żądania likwidacji telefo
nów rządowych.

Jeśli chodzi o zamierzoną podwyżkę 
taryfy pocztowej w stosunku do czaso 
pism, mówca uważa, że taryfę tę nale
żałoby zróżniczkować w ten sposób, a- 
żeby jak najmniej obciążyć pisma co - 
dzienne.

Reasumując, referent wnosi o »rat wtór 
dzenie budżetu Ministerstwa Poczt i 
Telegrafów w przedłożeniu rządowym z 
proponowanymi przez siebie. zmianami

Pos. Dzendzel (SL) referuje następnie 
czteromiesięczny wykonany budżet b.
Ministerstwa Informacji f  Propagandy, 
tj. tę wysokość dochodów i wydatków, 
która została zrealizowana cd 1 stycz - 
nia do 30 kwietnia 1947 r.

Budżet ten od początku istnienia tego 
Ministerstwa stanowił minimalny odse
tek wydatków- państwowych. Wyrażał 
się on po stronie wydatków preliminowa 
ny-cłi na okres 1.1—  21.12. ¡947 r, w za 
okrągleniu 362 milionów zł. Około je 
dnej trzeciej preliminowanego budżetu 
na rok 1947 zostało w całości wykona
ne w'ciągu 4 miesięcy od stycznia do 
kwietnia wlączinie.

Na zakończenie pos. Dzendzel poświę 
ca jeszcze kitka stów przedsiębiorstwom 
państwowym, podlegającym b. Minister 
stwu Informacji i Propagandy.

Po wygłoszeniu referatu, wiceprze - 
wodniczący Komisji pos. Grubecki (SL) 
poddał zgłoszone przez pos. Dzendzla 
wnioski pod glosowanie. Komisja zde - 
eydowak odesłać ie wnioski- do- tr-zecie 
go czytani«. j

podtrzymywania czy nie podtrzymywa
nia przez Związek Radziecki jakiego
kolwiek żądania Egiptu.

Co się tyczy stosunków między Wiel 
ką Brytanią a Egiptem, stwierdzono 
podczas rozmowy, że jest to sprawa 
Wielkiej Brytanii i Egiptu, a Związek 
Radziecki, zgodnie ze swą niezmienną 
polityką nieinterwencji, me zamierza 
mieszać się w tę sprawę.

Pogrzeb Juliusza Osterwy
Proch? Artysty spoczęły w z enu Krakowa

kiego Artystę i człowieka, wychowaw
cę i działacza społecznego, a przede 
wszystkim odnowiciela sceny polskiej.

Imieniem ziemi krakowskiej żegnał 
Artystę wicewojewoda ki-akówski Ru- 
biński, imieniem Miejskiej Rady Naro
dowej w Krakowe poseł dr Drobner, 
kreśląc we wzruszających słowach du
chową sylwetkę Osterwy, znakomitego 
artysty — dziecka ludu krakowskiego, 
na zawsze związanego z grodem pod
wawelskim.

Wspaniały kondukt pogrzebowy, po
przedzany przez poczty sztandarowe i 
liczne deiegacje młodzieży szkolnej, Tiar 
cerstwa, związków artystycznych i za
wodowych, ruszył ■ w kierunku cmenta-

Prezyden* Aurlo!
w pawilonie polskim 
na Targach Paryskich

Prezydent Vincent Auriol w otoczę» 
ńiu kilku członków gabinetu zwiedz» 
pawilon polski na Targach Paryskich 
' wykazał wielkie zainteresowanie d-a 
wystawionych tam eksponatów.

Gnff s zitw  erdzony
na ambasadora USA w Warszawie

WASZYNGTON. 14.5 (PAP). Komi
sja spraw zagranicznych Senatu 

| twierdziła w dniu wczorajszym nomi
nację S.‘ Griffisa na stanowisko amba
sadora USA w Polsce.

Senator Barkley oświadczył, że z^“ ° " . 
ka w zatwierdzeniu została spowodo
wana badaniem personalii S. Griffisa-

Dziennikarze rumuńscy
io  dz tnmkarzy warszawskich

Związek Dziennikarz.y Oddz. Wars*- 
otizymał od delegacji rumuńskicn dziefl 
nikarzy poniższą depesze:

„Dziękujemy, gorąco za przyiacielskif* 
przyjęcie, jakiego dozna!® delegaci* 
dziennikarzy rumuńsKich i odjeżdżam? 
z przeświadczeniem, że stosunki przf' 
jaźni między prasą polską a prasa 
muńską utrwalą się dla dobra obu a*' 
szych krajów.

Przesyłamy nasze serdeczne pozdf^ 
wienia wszystkim pracownikom pióf* 
zaprzyjaźnionej i demokratycznej P0* 
ski.

Uroczystości pogrzebu Juliusza O- 
sterwy rozpoczęły się Mszą św. cele
browaną w kościele Marii Panny przez 
ks. infułata dra Machaya, po czym kon
dukt żałobny ruszył sprzed "kościoła 
Mariackiego pod gmach Teatru M iej
skiego im. J. Słowackiego, którego 
zmarły był ostatnim dyrektorem.

Przed gmachem teatru zajęła miejsce 
najbliższa rodzina zmarłego, żona i 
córka, przedstawiciele Rządu, władz 
państwowych i in. Plac wypełniły tłu
my mieszkańców Krakowa, którzy przy 
byli oddać hołd cieniom Wielkiego Z mar 
łego.

Pierwszy przemówił Minister Kultury 
i Sztuki Stefan Dybowski, imieniem 
Rządu R.P. żegnając na zawsze Wiel-

Mieszkania dla górników
powracających z Franc I

W roku bieżącym zostanie p rzep ij 
wadzona na szeroką skalę^ akcja reerflT 
gracyjna górn ików  polskich z Franci'-

W związku z tym, Ministerstwo Ziej11 
Odzyskanych zleciło przygotowanie 
powracających z Francji górnik0^  
10.400 mieszkań rodzinnych, z cze£® 
3.C00 w Bytomiu, 1.500 w Zabrzu. 
w Gliwicach i 5.000 w Wałbrzychu. ,

Jak dotąd uzyskano 5.057 mieszkań 1 
Ministerstwo zarządziło, by wszysik'* 
mieszkania na wchodzących w rachub? 
terenach, które sa wolne lub zostaną ^  
próżmone, przekazywano protokólar*11* 
pos7ezegó’nym Zjednoczeniom Przeffito 
siu Węglowego z wyłącznym przezna

rza Zwierzynieckiego na Salwatorze., czemeni dla akcji reemigraćyinej.

milionów, Austria — 30 mi-Konów, Chi
ny — 60 milionów, Węgry — 33 miliony 
i Triest — 20 milionów dolirów.

WASZYNGTON. 14.5 (PAP). Senat 
przyjął 79 głosami przeciw 4 pro
jekt ustawy w sprawie wyasygno
wania na pomoc zniszczonym kra
jom 350 mri-Konów dolarów. Jak wiado
mo. izba reprezentantów, zredukowała tę 
ogólną sumę do 200 milionów', lecz ko
misja spraw zagranicznych Senatu, sta
nęła na stanowisku, że suma 350 milio
nów powńnne być utrzymana..

izby Przemysłowo> Handlowe
przeciw handlowi niefachowemu

Izby Przemysłowo - Handlowe przy
stąpiły obecnie do opracowania zagad-

Rekord produkcyjny
hwty „Kość itszico"

Huta „Kościuszko" w Chorzowie o- 
słągnięta w dniu 13 brn. nieznany dotąd 
w hutnictwie polskim rekord produkcji 
szyn. kolejowych wytwarzając 334 tony 
szyn, co stanowi około 8 km toru 

Dotychczasowa produkcje szyn w tej 
ie  hucie wynosiła około 6.000 ton mie
sięcznie.

nienia osranie ze nia dopływu do handlu 
elementu niefachowego.

Wychodzi tię z założenia, ta kadry 
kapców - fachowców zostały mocao 
przerzedzone w czasie wojny i zaitąptó 
ne napływowym elementem, noazącym 
w dużym stopniu charakter koniunktu
ralny i spekulacyjny.

Samorząd gospodarczy przewiduje, i ł  
wprowadzenie cenzusu w handlu, nie 
byłoby powiązane z jakimkolwiek naru 
szeniem praw nabytych przez kupców 
już działa iaeych goepodarcao, chodziło
by natomiast o kontrole«’ta i* daphrwu 
»lemeołu t r * 4 « «

Budżet Ministerstwa Żeglugi
na sejmowej Komisji Skarbowo-Budżetowej

Wczoraj, odbyło się kolejne posiedzę- 1 Przewidywane w preliminarzu docho-1 Wiceminister żeglugi. PetruszewicL 
nie Komisji Skarbowo - Budżetowej pod ay Mimstonstwa na r. 1947, wynoszą WI udziela dalszych wyjaśnień o dzialalnoś* 
przewodnictwem posła Jędrychowskiego. • globalnej kwocie z) 459.570.000 zł. Naj- ci Misji Mórstóej w Londynie i jej o *

Sprawozdanie o preliminarzu budżeto
wym części 22 Ministerstwa Żeglugi 
zreferował pos. Bryja (PSL).

Po omówieniu spraw reorganizacyj
nych Ministerstwa, referent przeszedł do 
zagadnień morskich podkreślając, że do 
końca 1946 r., oczyszczono i uporządko
wano 220.000 m kw. powierzchni użyt
kowej v/ Gdyni oraz 240.000 tn ,kw. po
wierzchni użytkowej w Gdańsku, Odbu
dowano i wyremontowano 2-5 magazy
nów w Gdym i 4 magazyny w’ Gdańsku, 
a iącznie z Głównym Urzędem Morskim 
naprawiono 7 dźwigów w Gdańsku i' ty
leż dźwigów w Gdyni.

poważniejszą pozycją dochodową w bu 
dżecie jest suma 450 miliomów zi w dzia
le . ,,optaty za usługi portowe'1.

Wydatki natomiast wynoszą , zł — 
1.311.530.000 zł. Ministerstwo Źegiugi 
Mczy obecnie 3,491 etatów (centrala). 
Główny Urząd Morski. Generalny Ins. 
pektorat Rybołówstwa Morskiego, szkol
nictwo marskie i Biuro Odbudowy Por
tów.

Po omówieniu spraw rybołówstwa, ru
chu statków w portach i wysokości obro
tów towarowych, poael Bryja oceni* do
datnio działalność Ministerstwa Żeglugi. 
Ministerstwo to jest rówmeż poważnym 
inwestorem na Wybrzeżu. W obecnym 
roku administracyjnym kontyngent kre
dytów na inwestycje wynosi 3.670.000 000 
złotych.

Referent wnosi o przyjęcie prelimina
rza budżetowego Ministerstwa Żeglugi 
m rok 1947, zgłaszając szereg wnio
sków, odnośnie podwyżki niektórych po- 
zycyj budżetowych.

W dyskusji przemawiali posłowi*: Ko- 
sydarski (PSL—NW), Rataj (SL), Gucte- 
M (SD), Osiecki (PSL) i Bocheński 
(Kat. Społ. Klub Poselski).

Prae wodniczący poseł Jędrychowski 
(PPR), udzielą bliższych wyjaśnień w 
sprawie wydatków Misji Morskiej w Lon 
dynie. Misja wykonała olbrzymią pracę 
w dziedzinie odźysłeania przedsiębiorstw 
żeglugi oraz odszukania taboru, wywie
zionego przez Niemców. Rezultaty tej 
pracy sięgają miliardów zlotyeh | w m -  
h * j| się rewindykacją ze strefy brytyj- 
‘ ' j  ttożków hawlwwyeh i rybnym  "

działów w Ha/nburgu i Bremie.
W dalszym ciągu wiceminister popier* 

w zasadzie wniosek referenta, posła BrY* 
ji, dotyczący zwiększenia poszczególnych
pozycyj budżetu, nie zgadzając się jc^y*
nie ze sposobem pokrycia niektórych wy
da titow.

Nastęunie głos zabiera minister źcgh1* 
gi, Rapacki, stwierdzając, ze po raz 
gi, w powojennej historii żeglugi b°ł* 
akiej. stoimy w okresie zwrotnym. Okre* 
pierwszy miał miejsce wtedy, gdy c 0̂' 
dziło o jak najprędsze uruchomienie 2°r” 
tów dla dobra życia gospodarczego.

Okres ten mamy poza sotą i obecnJ# 
staje inne zadanie: uczynienie z P°r* ^  
polskich ośrodka żeglugi nie tylko di“  
Polski, ale dla zachodniej Slowiańsizczy^" 
ny. Aby to zadanie zrealizować, trzeb® 
Stworzyć odpowiednie w/aronki korikh" 
rencyjności portów polskich, odpowl , 
nio wyposażyć je technicznie i 
tować dostateczną ilość kadr zawodo
wych.

W zakończeniu referent budżetu, P0' 
*eł B ryj* (PSL), zwrócił się do przed«!*' 
wicieH Minastersłwa Skarbu i refer®111' 
generalnlgo, aby wzięb- pod irwagę 
ponowen« podwyżki.

Komisja postanowiła odesłać wnk*®? 
posła Kosydarskiego do. Komisji Mors»®!’ 
a wszystkie wnioski budżetowe posła r®* 
ferenta oraz posła Guzjckierro. Komier 
postanowiła odesłać do trzeciego 
tanią.

Po przerwi'e Komisje przystąpi!*, ** 
obrad nad budżetem Ministerstwa Zę- 
wk.
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Czyich interesów broni „Gazeta Ludowa”?
Organ p. Mikołajczyka szerzy panikę inflacyjną

Po druzgocącej klęsce, jaką po- 
niósł p. Mikołajczyk przy wybo - 
rach, „Gazeta Ludowa“ nieco przy 
cichła. Zamiast dawnej agresyw
n i ,  buńczuczności, bojowości 
na odcinku politycznym mamy w 
».Gazecie Ludowej“ pewien ma - 
razm i apatię.

Za to do ataku przechodzi „Ga- 
Zeta Ludowa“ na froncie gospodar 
Czym. Tutaj harcuje przede wszy- 
s<kim jeden z asów „pisma dla 
^zystkich“, p. R. Wojciechowski. 
rfzeba przyznać — z tym samym 
bekiem co przedtem, na odcinku 
Politycznym, p. Witold Giełżyń - 
ski. Jeśli ktoś chce zanalizować 
treść społeczną mikołajczykowskie 
p  PSL, jeśli ktoś chce wiedzieć 
pmu, jakim klasom społecznym 

„Gazeta Ludowa“, ten powi 
nien uważnie przestudiować jej 
n°tatki i artykuliki gospodarcze.

Czy ml; ko musi tóroźać 
razem z itucikm ?

„Ceny nabiału muszą być opla 
«alne“ — deklamuje jeden z współ 
Pracowników „Gazety Ludowej“ , 
dusznie. Trzeba, aby chłopu opla 
pto się trzymanie krowy. Jeśli u- 
Irzymanie krowy będzie koszto - 
wało drożej, aniżeli produkty, któ 
re od niej się otrzymuje —  to nie
wątpliwie chłop przestanie hodo - 
Wać krowy. Ustalając ceny mleka 
! nabiału trzeba pamiętać o tej e- 
e»ientarnej zasadzie.

Ale czy z tego wynika, że dla o- 
kreślenia kosztów utrzymania kro 
Wy trzeba analizować rozwój cen 
r?eWików? I to trzewików luksu- 
pWych, kosztujących około 20 
tysięcy złotych za parę. Albo ku- 
Pnnu ubraniowego, kosztującego 
°pło 30 tys. złotych? Czy krowa 

w trzewikach, lub bielskich 
pjniturach? Czy chłop, który cho 
w  koło krowy, używa w stajni 
“Musowych trzewików i ubrań z 
^ystej wełny? Oczywista — ni - 
&y ich nie używał I trudno, by 
^ywał ich w chwili obecnej, kie- 
**y cały kraj —  a i wieś razem z 
Pitn __ jest zniszczona i zubożała.

Jeśli już porównywać ceny to 
r tó w  przemysłowych i nabiału, 
™ należy porównywać ceny arty
stów przemysłowych, potrzeb - 
Pych chłopu do gospodarstwa, jak 
Wiadra, pługi, łańcuchy, nawozy 
juczne, materiały włókiennicze 
nó roboczych ubrań (dla codzien - 
nej pracy —  nie od święta). Ale o 
nich „Gazeta Ludowa“ nie chce 
Jhówić, gdyż te wszystkie artyku
ły podrożały przeważnie mniej ani 

nabiał i produkty rolnicze.
F*o co więc te porównania? Po 

^  Powołuje się na nie p. St. z 
»Gaźety Ludowej“. Po to, aby 
k o rz y ć  podstawę pod żądania 
zWyżki cen nabiału, zwyżki nieu - 
*Prawiedliwionej bynajmniej zwyż 
*3 kosztów utrzymania krowy, ko
ltó w  produkcji mleka i masła.

„Cena masła i mleka jest nie - 
Współmiernie niska w stosunku do 
fGykułów przemysłowych“ — de- 
k|amuje p. St. ł każe nam odłożyć 
j^ghlowanie cen nabiału do chwili, 
>̂edy wyrównają się podaż i po - 

Pył. kiedy osiągniemy przedwojen 
Jł® pogłowie bydła, czyli za pięć

. Gzy na takiej zwyżce zarobił - 
y rzeczywiście chłop, zarobiłaby 

k*asa chłopska. I o tym nie ma mo- 
Wy. Zarobi może trochę chłopów 

okolicach podmiejskich. Ale ma- 
a chłopska nie będzie przecież wo 
«a mleka i masła spod Chełma 

®zy Biłgoraja, do Lublina, a tym bar 
'ej do Warszawy. W  terenie ce.

my...“ — komunikuje nam łnny 
współpracownik „Gazety Ludo - 
wej“, p. (m. p.). I dalej opowiada 
o fantastycznych transakcjach, 
przy których cena jednego obiektu 
rośnie w ciągu tygodnia z miliona 
na milion siedemset tysięcy zło
tych, o ludziach, którym „zwitek 
banknotów przypieka palce i pro
si o zwolenienie z ryzyka leżenia 
odłogiem“. „Podobne objawy za
obserwować można i w innych 
miastach“ — kończy swe wywody 
peeselowski informator.

Nie mamy szczegółowych da
nych o transakcjach na warszaw
skim rynku nieruchomości. To nie 
nasz resort. Pobieżne dane, które 
zdołaliśmy zebrać, zainteresowani 
uwagami p. (m. p.) pozwalają 
nam przypuszczać, że publicysta 
gospodarczy „Gazety Ludowej" 
nieco przesadził. Ale i to nie jest 
najważniejsze.

Po co ta propaganda psychozy 
inflacyjnej obejmującej niektóre 
kręg5 spekulantów, bojących się 
nie tyle inflacji co Komisji Spe - 
cjalnej? Propaganda, dodajmy, 
bez jednego słowa potępienia pod 
adresem tych, którzy swoją „ruch 
liwością“, jak to nazywa p. vm 
p.) naruszają równowagę gospo
darczą kraju i zakłócają ciężką pra 
cę nad odbudową, pracę w której 
przoduje polska klasa robotnicza.

Jeśli komuś banknoty „przypie
kają palce“ — to doszedł do nich 
zapewne w sposób nielegalny. Moż 
na mu poradzić, by wziął się do ja 
kiejś uczciwej działalności gospo
darczej, założył jakieś przedsiębior 
stwo przemysłowe łub handlowe,

które dawałoby mu normalny, go - 
dziwy zysk, a zarazem było poży - 
teczne dla kraju. Ale nie należy mu 
robić reklamy, kiedy w poszukiwa
niu mniej parzących ręce źródeł do 
chodu wywołuje nastroje inflacyj
ne, nastroje niczym nieograniczo
nej zwyżki cen.

Czy cuk er est za drogi 
i dla kogo?

„Na łamach „Gazety Ludowej“ 
stale podkreślaliśmy, że cena ta 
(wolnorynkowa cena cukru) jest 
za wysoka i stanowczo powinna 
być obniżona, a to tym bardziej, 
że koszt własny produkcji cukru 
wynosi około 51,5 zł za-kg“ —  tak 
deklaruje p. (rw ) w jedinym z o- 
statnich numerów „Gazety“ .

Przyjrzyjmy się bliżej tej kalku 
lacji. Rzeczywiście, cena przecięt
na kosztów własnych wynosi 51 
zł. Ale 7 tego 64 tys. ton sprzeda
jemy po 7.5 zł na kartki. Dalszych 
74 tys. *on idzie na eksport po 17 
centów amerykańskich za 1 kg. 
Czy mamy wstrzymać eksport? 
Czy też mamy wstrzymać przydzia 
ły kartkowe? Bo cena wolnorynko 
wa 150 zł za kg (tyle dostaje prze 
mysł za cukier) musi wyrównać 
stratę na cukrze kartkowym i na 
cukrze eksportowym. Ludzie, któ
rzy jedzą więcej cukru (a więc lu 
dzie zamożniejsi lub lepiej zarabia 
jacy) piacąc cenę wolnorynkową 
za cukier, plącą w ten sposób dla 
tych którzy otrzymują cukier na 
kartki i za korzyści, jakie kraj o- 
siąga z eksportu cukru.

Czy to nie jest słuszne? Czy to 
nie jest wyrównanie, bodaj w pew

nym stopniu nierówności, która ist 
nieje i której znieść w tej chwili 
n;e możemy?

„Gazeta Ludowa“ oświadcza: 
nie trzeba tego. Niech za cukier 
płaci tak samo górnik, trudzący się 
pod ziemią dla Polski i spekulant, 
działający na szkodę kraju!

Ten przykład z cukrem nie jest 
jedyny. Kuna dni po tym cukro
wym artykule p Roman Wójcie - 
chowsk! oświadcza już wręcz, że 
w ogóle należy znieść wszelkie ul. 
gi, przywileje, zniżki itd. „Jest to 
swego rodzaju choroba“- — o- 
świadcza peeselowski publicysta.

„Oemnkracja ‘ w stylu 
p. M koła czyka

„Każdy niech płaci ustalone peł 
ne ceny, stawki i taryfy, sprawie
dliwie i jednakowo. To jest zasada 
demokracji“ —  pisze „Gazeta Lu
dowa“.

Co oznacza to żądanie?
Mamy w Polsce dwie sfery go

spodarcze.
Mamy sferę zarobków, pensji, 

płac. Sferę uchwytną, dającą się 
skontrolować i regulować. Robot - 
nik nie może podnieść swych za
robków w taki sposób, by nikt o 
tym nie wiedział. Robotnik i pra
cownik umysłowy żyje uczciwie, 
rzeczywiście ze swego zarobku, ze 
swej pracy.

Mamy sferę drugą: sferę zy
sków „prywatnej inicjatywy“. Zy
sków przedsiębiorców prywat- 
nyefi, kupców, młynarzy, lichwia - 
rzy, wszelkiego rodzaju „ludzi in - 
teresu“, W  tej sferze ukrywanie 
zysków zamazywanie ich, sztucz

ne pomniejszanie na zewnątrz jest 
praktyką stosowaną niemal pow
szechnie.

W  sferze pierwszej, w świecie 
pracy zan bki są skromne, zlotów 
ka jest zkdćwką, dochody nawet 
nie wystarczają, by związać ko 
niec z końcem.

W  sferze drugiej, w świecie inte 
resów, zyski są olbrzymie, o setce 
mówi się „złotówka“, a „zwitki 
banknotów“ gromadzą się w do 
brze v. krytych schowkach.

„Przywileje“ z jakich korzysta 
świat *(. racy w dziedzinie zaopa - 
trzenia kartkowego, przydziałów, 
mieszkań itd., są znikome w porów 
namu do tych przywilejów z ja - 
kich' korzysta świat interesów z 
tytułu swych olbrzymich zysków, 
osiąganych kosztem mas ludo
wych.

Ale dła „Gazety Ludowej“ i te
go znikomego „uprzywilejowania“, 
i tej troski o ludzi pracy jest jesz
cze za dużo. „Gazeta Ludowa“ oió 
rem swego czołowego publicysty 
oświadcza wręcz: „Niech złotówka 
robotnika będzie tyle warta, co zło 
twóka Spekulanta, chociaż ten spe 
kulant ma sto razy więcej złotó - 
wek i w kup i wszystko, skazując 
robotnika na głód“.

Mówiliśmy.od dawna: PSL to 
partią ludzi bogatych, to parha 
spekulantów, kandalistów, przed
stawicieli pr„yw:!c;u gospodarcze- 
go.

Czy może być ¡:ai dziej dobitne 
potwierdzenie tego stanu rzeczy, 
aniżeli stanowisko „Gazety Ludo
wej“ w sprawach, o których mówi 
liśrny właśnie !teraz? R. Łysiak

dz

!*? Pozostanie niska. Na podniesie 
■u ceny mleka i masła w miastach 
arobi bogaty chłop, który ma po 
p a  czy nawet kilkanaście krów 

Gakich jest dziś bardzo niewielu) 
zarobi przede wszystkim pośred 
'*> paskarz, lichwiarz, który chło- 

ę będzie płacił dalej tanio, a mat 
,e robotnicy policzy drogo za mle 
0 dla jej dzieci.
* leniu to pośrednikowi, paska- 
°wi, lichwiarzowi służą deklama

Pierwsi partyzanci ziemi krakowskiej
Nad nieznaną mogiłą pisarza i  bojownika

Tow. Emil Dziedzic. Gdzieś tam, 
przed laty, po ugorach jakiejś wio 
szczyny w bocheńskim powie
cie, pasał krowy i marzył o wiel
kiej księdze, która o całym świę
cie umiałaby opowiedzieć i o ma
łej skibce czarnego razowca. Kiedy 
podrósł, walczył w szeregach mło
dzieży wiciowej, aby książki zbłą
dziły pod strzechy i chłopskie dzie 
ci mogły się uczyć. A potem... po
tem sam zaczął pisać. Pięknie pi
sał. Język jego utworów był pro. 
sty, ale jakbe pełen uroku! Po
wieść swoją zaczął drukować we 
Lwowie — w „Nowych Widnokrę
gach“. Zachowało się po nim kilka 
wierszy, pisanych w czasie wojny. 
Oto jeden z nich: —

DO OJCZYSTEJ ZIEMI
Młodość skonała wśród burzy.
Błyskawic odciąłem ją nożem.
Zapaliłem — jak w flakonie róże —
W serc« miłości pożar.
Serce ziemi oddałem.

opiewali leśni chłopcy jego pio senki: —
Szumią lasy szumią gaje 
Już bojowy płynie śpiew,
Idą polscy partyzanie,
Na sztandarach płonie gniew,

Dla niej tytko tyć  będę, 
aż póki ramiona omdlałe 
w trudzie —■ spokojnie u więdną.
Opadną znużone ramiona, 
lecz serce bić nie przestanie.
Z mojego martwego łona, 
padnie w ziemię i żyć będzie dalej.

Kiedy ojczystą ziemię, którą tow. 
Emil miłował tkliwie jak matkę, 
ujarzmiła przemoc wroga, on sta
nął w szeregu jej bojowników. Je
go dziełem był pierwszy na kra
kowskiej ziemi zamach na pociąg, 
dokonany na wiosnę 1942 r. pod 
Zabierzowem. Z pasją i ofiarnoś
cią organizował oddziały Gwardii 
Ludowej w okręgu ósmym obwo
du czwartego.. Znają go gwardziś
ci Jasielskiego i Gorlickiego, parnię 
tają żołnierze Batalionów Chłop
skich w Nowosądecczyźnie. Nie 
tylko prowadził ich do boju, ale 
uczył ich, uświadamiał, dla nich 
układał wiersze i pisał referaty.

ność jest jedna, niepodzielna. Nie 
ma polskiej, hiszpańskiej, francus
kiej wolności, a tylko wolność 
wszystkich ludów — tak rozumo
wał Gustek. Z więziennych prycz 
poszedł, by walczyć na barykadach 
Madrytu, o ziemię dla chłopów 
spod Rzeszowa, o ziemię dla chło. 
pów Kastylii. Tam hiszpańscy gran 
dowie — tu pan hrabia Potocki z 
Łańcuta.

Rok 1939, wrzesień. Kraj strato
wany niemieckimi czołgami. Gust- 
ka wrzesień zastał we Francji. Te
raz musi on wrócić do Polski, do 
swoich, walczyć z przemocą, wal
czyć o wolność. Długą była jego

droga — ale wrócił. Stanął w sze
regach Gwardii Ludowej na sw-ojej 
rzeszowskiej ziemi. Już w zimie 
1942 roku jego oddział wyszedł w 
pole. Rozbicie 2 posterunków gra
natowej policji w okolicach Leżaj
ska — to pierwsze czyny jego,w 
walce o broń — o wolność!

W  lecie 1943 roku na stacji w 
Tarnowie został aresztowany. Nie 
wyszedł żywy z lochów tarnowskie 
go gestapo. Nieznaną jest dziś jego 
mogiła, jak nieznane są mogiły ty 
sięcy żołnierzy podziemia. Gdzie 
spoczywają ich prochy nie wiemy, 
ale mają oni miejsce w sercu Pol
ski Ludowej. J. A. Kapała

Sprawa owoców
Polska posiada tereny, nadające się 

doskonale pod sady owocowe. Przede 
wszystkim doskonale są tereny pod
górskie wzdłuż całej naszej granicy 
południowej.

Możliwości te wykorzystane są do
tychczas w drobnym zaledwie ułam
ku. Racjonalny rozwój sadownictwa 
przy równoczesnym wykorzystaniu te
renów sadowniczych pod uprawę wa
rzyw mógłby przynieść rolnictwu 1 
krajow i olbrzymie dodatkowe docho
dy, mógłby udostępnić owoce i jarzy
ny najszerszym warstwom ludności, 
złagodzić przez to trudności aprowiza- 
cyjne i zwiększyć możliwości rozwoju 
przemysłu przetwórczego.

Wiadomo, że rynek wewnętrzny Pol 
ski mógłby, przy dostępnych cenach 
na owoce i jarzyny, pochłonąć jeszcze 
olbrzymie ich ilości. Duże są też możli 
wości eksportowe na owoce i prze
twory owocowe. Nie wykorzystanie 
więc możliwości, jakie nam daje gle
ba na południowych podgórskich tere
nach kraju jest marnotrawieniem bo
gactw naturalnych kraju.

Uczeni i agronomowie polscy, doce
niając ważność tego zagadnienia, o- 
pracowali jeszcze w okresie przedwo
jennym plan rozwoju sadownictwa. 
Plan ten utonął jednak w biurkach 
ówczesnego Ministerstwa Rolnictwa i 
w ówczesnych stosunkach, panujących 
na wsi polskiej.

Obszami ctwo — gospodarczo najbar 
dziej zdegenerowana warstwa wsi, 
oglądająca się jedynie za doraźnymi 
zyskami, przekładało uprawę i eks
port zboża, do którego państwo do
płacało im olbrzymie sumy, nad in
westycjami rentownymi dopiero po 
pewnym okresie czasu. Gospodar
stwa chłopskie — na południu Polski 
w olbrzymiej swej większości karło
wate — nie były zaś w  stanie inwe
stować, gdyż tkw iły po uszy w  zadłu
żeniach. Plaga procentów 1 głód ziemi 
nie sprzyjały w żadnym wypadku 
rozwojowi kultury rolnej, a Już zupeł
nie nie pozwalały na daleko planowe 
inwestycje. Toteż plany rozpowszech
nienia sadownictwa 1 rozwoju prze
twórstwa owocowego przeleżały lata 
w M in. Rolnictwa i nie doczekały się 
do końca realizacji.

Teraz nadszedł czas, by przystąpić 
do realizacji tych planów. Nie wątpi
my, że Samopomoc Chłopska i M ini
sterstwo Rolnictwa przez dalszy roz
wój szkółek owocowych, szkół sadow
niczych, przez rozwój spółdzielczego 
przemysłu przetwórczego na wsi, przez 
odpowiednie kredytowanie rozwoju 
sadownictwa przyczynią się do szyb
kiej realizacji planów, przewidują
cych wykorzystanie wielkich możliwo 
ści, jakie kryją w sobie owooodajne 
ziemie południowe.

W  1943 roku tow. Emil zginął. 
Złapany przez gestapowców na je
dnej z ulic Krakowa, bez chwili 
namysłu wyjął z kieszeni pistolet, 
z którym nie rozstawał się nigdy, 
i ostrzeliwając się, zaczął uciekać. 
Niestety! — Przeszyty kulami wro-

Dla nas dotnem las szeroki,
Matką karabinów stal,
Dołącz bracie twoje kroki,
W pierś faszysty celnie pal.

ga padł — mężny żołnierz Polski 
Ludowej. Lecz serce bić nie prze
stało. Bije dziś w łoskocie fabrycz
nych maszyn. Jego pieśń słychać 
w szumie zielonych pól, o których
pisał:

cje
go P- St., niezależnie nawet od je- 

Vv°li i intencji.

Jak się ra ji gcrączkę
in f ta ir j in a  ?

„Zarówno w Warszawie, jak w 
^^dlach podwarszawskich odlby-

1 * słj istne gotowani* na iSs -

Pola moje zielone — płomienna pieśni,
jak niebem — chcę was objąć słowem i pieścić.

Gustek to pseudonim. Nazywał 
się Gustaw Micał. Był też synem 
polskiej wsi — gdzieś z okolic Rze. 
szowa. Rozdrobnienie ziemi, tysią
ce małorolnych i bezrolnych chło
pów — oto przyczyna, że tu za
wsze była żywą wąlka o zrzucenie 
obszarńiczego jarzma. W  tej walce 
wykuwały się mocne serca i jasne 
umysły.

I Gustek z tej walki wyrósł. Oj
ciec jego był małorolnym gospoda
rzem. Rodzina była liczna i bieda 
wypychała dzieci na służbę, bo 
przy ojcowskim stole brakowało 
chleba. Poszedł i Gustek — ledwo 
wyrósł z podrostka — do dworu. 
m .  dworu był hrabia Po

tocki z Łańcuta, a rządził tam 
dzierżawca. Dworscy robotnicy mu 
sieli wywalczać strajkami podwyż
ki stawek płacy i ordynarie.

YV pierwszych latach pracy we 
dworze Gustek, uczył się strategii 
i taktyki walki od starych robotni
ków. Później on kierował akcjami. 
Miał posłuch i szacunek nie tylko 
na „swoim“ folwarku, ale w całej 
okolicy.

Pewnego dnia, zakończył się wla 
śnie strajk zwycięstwem robotni
ków, na folwark przyjechała poli
cja. Rewizja w czworakach. Zabra
no Gustka, lrzy lala siedział w 
wiezieniu. Wyszedł w 1936 roku. 
H& H iszpan ii w alka fi wolność. ¡SKfil

Partyzantka nad Pilicą
Synowie chłopscy w Gwardii Ludowej

Oddział przeszedł za Pilicę w okolicę 
Drzewicy. Orientowałem się, że jest tu  
coś nie w porządku, że brak dobrego 
komendanta. Za P ilicą doszło jeszcze 
dwóch, jeden z nich miał pseudonim 
„W ilk ” . Zrobiliśmy plan napadu na 
urząd gminny Drzewicy.

W  nocy, okclo godz. 11, w drodze do 
Drzewicy spotykamy chłopa. Przygląda 
się nam badawczo. Nie chcemy go zo
stawić, ani samego, ani z jednym czy 
dwoma gwardzistami, bo było nas ma
ło, postanowiliśmy więc zabrać go z so
bą. Chłop nie chce. „Cośta zgłupieli — 
mówi —  gdzie będę z wami szedł!”

Ja i  komendant przekonywujemy go, 
a on ani słyszeć nie chce. „W ilka ”  to 
zgniewało. Nie patrząc ani na mnie, 
ani na komendanta, podskoczył do chło
pa, popchnął go kolbą karabinu i krzy
knął:,

—  Naprzód! Przed nami marsz!
Chłopina się zatoczył i  mówi:
— Panowie! już idę, już, już !
W pierwszym momencie chciałem 

zwrócić .W ilkow i”  uwagę, że tak nie 
należy postępować, lecz się wstrzyma
łem. W  tym zdecydowaniu zaczęło mi 
się coś podobać. I  jakoś się tak stało, 
że „W ilk ”  zaczął mówić donośniej od 
wszystkich, jakby, przejął komendę.

Podeszliśmy pod. gminę, gdzie razem 
z urzędem było mieszkanie sekretarza. 
„Wilk” mówi: „mnie ten sekretarz zna, 
ja «tang na obserwacji, a wy wejdziecie

do środka” . Komendant oddziału pod
chodzi do okna i  puka delikatnie. W  
mieszkaniu było światło, lecz okno za
słonięte. Odzywa się jakiś głos:

—  K to  tam !
Komendant odpowiada:
— S w ój!
—  K to  tam ! —  odzywa się głos mę

ski.
—  Pan otworzy ! — powtarza ko

mendant.
— W  jak ie j sprawie, po co? Idźcie 

na posterunek, my tn nie nie załatwia
my i w nocy nikomu nie otwieramy.

„W ilk ”  widocznie nie mógł dłużej wy 
trzymać, skoczył do drzwi, uderzył w 
nie kolbą, że aż pękł filong i wrzasnął:

— Otwierać! Partyzanci!
Nastąpiła cisza. „W ilk ”  powtórzył

drugi raz, filong wyskoczył. Wsadził 
rękę. W  drzwiach tkw ił klucz, którym 
roztworzył drzwi. Działo się to tak 
szybko, że nim żona sekretarza zdążyła 
powiedzieć: „Już otwieram”  —  „Wilk” 
i  dwóch z nim ludzi stało w przedpo
koju.

K iedy żona sekretu...a <iw, 
drzwi, „W ilk ”  krzyknął:

— Ręce do góry!
W  mieszkaniu był męzczyzua, ja l. ?ię 

okazało, leśniczy — Niemiec. Po Krewi
li rwaniu stwierdziliśmy, że broni nie po

pieczątki, kilka kenkart i spaliliśmy w 
piecu wszystkie dokumenty.. Nie chciały 
się palić, polewaliśmy je naftą, trwa
ło to długo, więc nosiliśmy Część do 
drugiego pieca do kuchni. Różne grube 
księgi darliśmy i wyrzucaliśmy na dro
gę. Wychodząc zabraliśmy ze sobą leś
niczego, w drwalni znaleźliśmy piłę, 
więc kazaliśmy zrzynać słupy telefoni
czne chłopu, któregośmy zatrzymali i  
leśniczemu. Tak zerżnęli 5 słupów, po
tem leśniczy odniósł piłę, a chłop po
szedł do domu, a my wyruszyliśmy do 
oddalonego o kilkanaście kilometrów 
lasu.

Od te j chwali „W ilk ”  stanął na czele 
oddziału partyzanckiego GL. Oddział 
„W ilka ”  miał za sobą kilkanaście walk 
z Niemcami, policją, zasłynął w powie
cie opoczyńskim, grójeckim, rawskim, 
skierniewickim. Przeprowadził jedyny 
eksperyment w dz;" ; " h ' alki <"■!> z 
Niemcami: K iedy Niemcy żnbn.r je
go żonę, on schwycił laiulwirtn. i w ..•••to 
sował do Gestapo pismo,;, że jeśli me 
zwolnią jego żony, to zlikwiduje ląud- 
i.ir la  i będzie się uiścił „a wsz- -tkich

bu ¡i .b u /.a- żonę ' nln t i n i- 
j lic 1)«•<i. się ie i r piać, u; rt-t pO

-••ii ,vi — to ou również zwolni 
hu,.' .iii:. Niemcy faktce/mo żonę
, ”  i ;k:i / w „Ind  1 i n r/'-p ros ili.

, V i. „ "  o'.-'1 "  Ib-i > r. Jego iiuzwi-s.aua. ¿ona sekre tn i za d ługo  p rozo1 i ' . • m> :
wała klucz od gminy, w końcu go zuu-iai».o — Rogiński Jozef, 
lazła. Weszliśmy do jminy, zabraliśmy j E, GhełchowsM •— „Janek’*
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Zniżka cen czy zwyżka zysków?
NOWY JORK, v  maju.
Trwsci«go lipca 1946 r. na czo

łowych kolumnach naipoważ 
niej szych pism amerykańskich 
ukazało się wielki« ogłoszeń!e 
stowarzyszenia przemysłowców 
czyli tzw. N AM  (National As- 
•ociat'on of Manufacturerś), 
prowadzącego wielką kampamę 
przeciwko kontroli cen i OPA 
(Office of Price Admlnistration), 
instytucji, której tę kontrolę po
wierzono.

Przyrzeczenie Ran i ee z tego 
wyszło

Przedstawiciele wielkiego prze 
tnysłu starali się wpłynąć na 
opinię publiczną, zapewniając, że 
jedynym rozwiązaniem trudno
ści gospodarczych jest likwida
cja kontroli cen. „Jeżeli OPA 
zostanie całkowicie zlikwidowa
ne —  zapewniał NAM  w tym 
ogłoszeniu — to wzrośnie szyb
ko produkcja i dzięki wolnej 
konkurencji ceny w krótkim cza
sie dojdą do takiego poziomu, 
że wzmoże się siła nabywcza 
konsumenta“.

Od tego czasu minęło już 
prawie dziesięć miesięcy. Repu
blikański Kongres uroczyście 
pogrzebał OPA. Zniesiono kon
trolę cen i dano swobodę wol
nej konkurencji. Z  szumnych 
zapowiedzi NAM  nic się oczy
wiście nie sprawdziło. Oficjalne 
statystyki wykazują nadal stały 
wzrost cen i\ kosztów utrzyma
nia, a tym samym :—  stały spa
dek realnych zarobków7. J. Ro
ger Wallace w piśmie „Journal 
of Commerce“ z 29 marca br., 
podając statystykę dochodu na
rodowego, stwierdził, że jest 
on — przy obecnym stanie cen 
—- daleko niewystarczający. Do
chód ten, który obecnie wynos' 
185 miliardów dolarów, . winien 
wzrosnąć co najmniej do sumy 
224 miliardów dolarów.

Każdy, orientujący się w za
gadnieniach gospodarczych Sta
nów Zjednoczonych, musi przy
znać, że Ameryka zbliża się do 
okresu kryzysu. Ekonomiści 
jednomyślnie przyznają, że Ame 
rykę czeka kryzys gospodarczy, 
różnią się pomiędzy 6obą tyl
ko w ustalaniu daty, w oznacze-

SPECJALNY KORESPONDENT „GŁOSU LUDU“
J A M  G Ó H l l i #

PISZE Z N O W E G O  JORKU:
dzonej prze« wielki przemysł, 
i że, o ile nie nastąpi ona w naj
bliższym czasie, to żądania pod 
wyżki płac, wysuwane przez 
związki zawodowe, ibędą uza
sadnione. ,

Tak więc Prezydent zrzucił 
wprawdzie odpowiedzialność za 
obecną sytuację na wielki prze
mysł, ale ograniczył się do po
nownego apelu, do prośby o „do
browolne obcinanie cen w celu 
stabilizacji gospodarki kraju“.

Oiipowieslź przesłyslsweó«
Jest rzeczą jasną i bezsporną,- 

że odpowiedzialność za obecną 
sytuację ponoszą olbrzymy fi
nansowe, grube ryby w rodzaju: 
United States Steel, General M o
tors, General Electric, du Pont 
czy Alcoa. Jest również rzeczą 
nie ulegającą wątpliwości, że 
moralna perswazja Prezydenta 
i prośba o dobrowolną obniżkę 
cen nie da żadnych wyników. 
Każdy prawie z przedstawicieli 
wielkiego przemysłu zgadza się 
z faktem, że przydałaby się ob
niżka cen, ale... w innej dzie
dzinie przemysłu. Zalecają obniż 
kę cen, ale u drugich, nie u sie
bie.

„Fortune“ przeprowadziło ostat 
mo badania wśród przemy
słowców. Okazało się, że 44 proc. 
badanych wypowiedziało się za 
obniżką cen, ale tylko 15 proc. 
uważało, że dotyczy to ich ga
łęzi produkcji. Zakłady Forda 
wprowadziły obniżkę cen nie
których aut, ale redukcja ta by. 
ia tak nieznaczna, że w rzeczy
wistości chodziło raczej o re
klamę dla firmy. Za obniżką cen 
wypowiadają się właściciele 
wielkich handlowych domów to
warowych, którzy ostatnio znacz

nie odezuii spadek siły nabyw
czej konsumentów i wierzą, że 
przez obniżkę cen zwiększy S'ę 
obrót.

Zysk! rosną
Ale podczas gdy toczą się go

rące dyskusje na temat kryzysu, 
obniżki cen, perswazji moralnej 
i ratowania kraju, wielki prze
mysł stara się przede wszyst
kim ratować swoje kieszenie i 
zabezpieczyć się na przyszłość 
przez wzrost zysków. „Wall 
Street Journal“ przyznaje, że; 
o ile łączne zyski 340 firm prze
mysłowych w 21 różnych gałę
ziach przemysłu wynosiły w 
1945 roku 1 miliard 812 milio
nów dolarów, to w 1946 r. zy
ski te wzrosły do 2 miliardów 
430 milionów. Tak więc chociaż 
rok 1945 był rokiem wielkich 
dochodów, to w 1946 r. zyski te 
wzrosły jeszcze o 34 proc. 
Według tejże gazety w całym 
szeregu innych gałęzi przemysłu 
zyski w ostatnim roku wzrosły 
o 100 proc. i więcej.

Interesujące cyfry Waltera 
Reuthera

Bardzo interesujące są dane, 
ogłoszone niedawno przez Wal
tera Reuthera, prezesa związku 
robotników samochodowych CIO 
(United Auto Workers). Ostrze
gając, że jeśli płace robotnicze 
nie zostaną podwyższone, to na
stąpi w najbliższym czasie naj
większy kryzys w historii Sta
nów Zjednoczonych, Reuther 
oświadczył, że w przemyśle sa
mochodowym możnaby podwyż
szyć zarobek robotników o 
23,5 centów na godzinę, zmniej
szyć jednocześnie cenę auta o. 
10 proc. i mimo to uzyskać w 
1947 roku zyski równe lub w !ęk

sze od przedwojennego poziomu 
z łat 1936— 41.

W  obecnym stanie produkcji 
i płac zyski w tym przemyśle 
(przed opłaceniem podatków) w 
1947 r. wyniosą od 1.150 milio
nów dolarów do 1.850 milionów 
w porównaniu z latami 1936— 41, 
kiedy _ przeciętny zysk roczny 
wynosił 463 miliony dolarów. 
Warto zaznaczyć, że przewi
dziana na rok 1947 produkcja 
samochodów dojdzie do zawrot
nej cyfry 5 — 5,4 milionów 
sztuk, a cena wozu pasażerskie
go wzrosła w okresie pomiędzy 
1940—46 r. o 59,4 proc.

„Zapomniani kierownicy“
Niektórzy z kierowników 

wielkiego przemysłu użalają się 
mimo to, że źle się im powodzi. 
Eugene G. Grace, prezes olbrzy
ma stalowego „Bethlehem Steel 
Gorp.“, oświadczył niedawno, że 
„w ekonomice naszego Kraju kie
rownictwo jest całkowicie zapom
niane“. Ogłoszone niedawno spra
wozdanie finansowe tejże firmy 
świadczy jednak o tym, że ci 
„zapomniani kierownicy“ . nie są 
bynajmniej pokrzywdzeni. Wed
ług tych sprawozdań tzw. Bo- 
ard of Dlrectors tj. dyrektorzy 
i ich zastępcy, w ogólnej liczbie 
16 osób, zarobili łącznie w 1946 
skromną sumkę 2.209.744 dola
rów, tj. o 727.631 doi. więcej 
aniżeli w 1945 r.

Tak więc zamiast dobrowol
nej zniżki cen zalecanej przez 
Prezydenta i jego Radę Ekono
miczną, następuje zwyżka i bez
ustanny wzrost dochodów wiel
kiego przemysłu i jego „zapom
nianych kierowników“ . Zamiast 
zniżki cen następuje stałe po 
gorszenie sytuacji człowieka pra
cy i obniżenie jego realnej pła
cy, przy jednoczesnym narasta
niu zysków wielkich koncernów 
przemysłowych i finansowych 
olbrzymów.

Bujne życ i e  kwitnie
no Ziemiach Zachodnich
(Kerespeufcneia czasopisma radzieckiego „Nawoje Kremla“)

Korespondent tygodnika „No
wo je Wremia“ Trojanowski, któ 
ry przebywał na polskich zie
miach zachodnich podczas walk 
z Niemcami, obecnie zwiedził 
tereny te ponownie i opisuje 
zmiany, jakie zaszły w ciągu 
dwóch lat powojennych.

„Dwa lata temu, zdawało się 
— pisze Trojanowski — że po
trzeba będzie wielu lat aby spu
stoszona ziemia znowu odżyła 
i zakwitła. Uchwały konferencji 
poczdamskiej, zwróciły prawo
witemu właścicielowi —  Polsce, 
prastare ziemie piastowskie. 
Upłynęło nie wiele czasu, lecz 
jakże wielkie są postępy poczy
nione w miastach i wsiach Pol
ski zachodniej“ .

Korespondent opisuje bujne 
życie, kwitnące na Pomorzu i

;kwkna Śląsku. Opisuje on roa» . 
Wielkie Opole, w ktöWws>,

gospodarują przesiedleńcy z* * *  
Małe Opole pód Radonń®^ 
Przytacza on rozmowę t  
kanką wioski — Kłuczycką. * 
ra podczas wojny była depo:* 
wana do Niemiec. .

Po zakończeniu działań w°]®£ 
nych brytyjskie władze obozom 
wśród których znajdował' 
również Polacy spod znaku A 
dersa, sprzeciwili się jej P?WIL 
towi do kraju. Po powrocie 
ojczyzny, Kłuczycką osiedliła 6’ 
w Wielkim Opolu. j .

Dziennlkarz radziecki opWu* 
w;elkie sukcesy, osiągnięte pT*- 
odbudowie Wrocławia, Le£n* J 
i Gdańska > ze szczególnym 112 j_ 
niem wyraża się o pracy P° 
skich górników w Wałbrzych]

Schuhmacherowskie intrygi
przyczyną dymisji burmistrza Berlina

MOSKWA, 14.5 (PAP). Dzisiejsza 
„Prawda“ zamieszcza korespondencję 
własną z Berlina, w której podaje sze
reg ciekawych faktów, dotyczących dy
misji nadburrnistrza Ostrowskiego.

„Prawda“  stwierdza, że nie byio ani 
jednego konkretnego zarzutr, przeciw
ko Ostrowskiemu, a że największa je
go winą było to, że ustosunkował się 
pozytywnie do komendantury radziec
kiej, o której miał odwagę wyrazić się,

ber^'iż jedynie ona pomaga ludności 
skiej.

Korespondent „Prawdy“  
„Schuhmacherowcy" podczas kanjPjLj 
wyborczej do Rady Miejskiej 
nie szczędzili obiecanek ludności oe , 
skiej, dzięki czemu udaio im się. ‘ „y 
być większość. Po dojściu do A l  ,jl 
nie byli oni jednak w stanie spe!uK . 
jednej ze swoich obiecanek i a „Łl 
zmuszeni byli znaleźć sobie kozła 0 
nego w postaci Ostrowskiego.

Wallace wysunął projekt
gospodarcze] współpracy świata

NOWY JORK, 14.5 (PAP). Henry 
Wallace wystąpi! w środę na łamach 
pisma „New Republic“  z nowym pla
nem stabilizacji pokoju i życia gospo
darczego świata. Sfinansowaniem tego 
planu zająłby się Bank _ Międzynarodo
wy. Plan swój Wallace' przeciwstawia 
„doktrynie Trumana“ .

Nadszedi czas —- pisze Wallace —- 
na podejście do potrzeb świata z punk
tu widzenia całej ludzkości, Swat w 
najbliższych !9 latach potrzebować bę
dzie kapitału w wysokości 150 miliar
dów dolarów na odbudowę i rozwój.
Z tego jedna trzecia przypada na Eu- 

” lołcropę. Polowa tej sumy zostanie użys-

Na widowni międzynarodowej

niu początku tego kryzysu. Dla
tego też zagadnienie cen i sto
sunku ich do płacy jest przed
miotem stałych dyskusji. Dlate
go też zagadnieniem tym zajął 
się ostatnio Prezydent i jego 
najbhższa rada.

Ape! Prezydenta
Niedawno Prezydent, roz

poczynający trzeci rok swe
go urzędowania, powrócił do 
Białego Domu z Grandview, 
gdzie odwiedził swą chorą mat
kę, liczącą obecnie 94 lata.

Pamiętając rok 1921 i krach 
swego małego sklepiku w Kan
sas City, Prezydent przejął się 
sytuacją na polu cen. Na wspól
nym zebraniu ministrów i Rady 
Ekonomicznej (Economic Advi
sory Council), kierowanej przez 
dra Edwina Nourse, Prezydent 
rozpoczął dyskusję nad zagad
nieniem cen i szukaniem środ
ków zaradczych przeciwko sta
łemu ich wzrostowi. Gorące dy
sputy trwały prawie dwie go
dziny, ale zebranym licznie 
przedstawicielom prasy, sekre
tarz 'Prezydenta Charles Ross 
oświadczył, „że dużo mówiono, 
że wysuwano liczne argumenty 
pro i contra“, ale, że on nie zna 
6ię „na zagadnieniach gospodar
czych nie może więc dać dal
szych wyjaśnień. W  kilka dni 
później, na prasowej konferencji 
Prezydent Truman uchylił rąb
ka tajemnicy, przyznał, że sy
tuacja na rynku cen jest bar
dzo poważna, że oczekuje on 
zniżki cen, dobrowolnie zarzą-

Ameryka na Bliskim Wschodzie

kana na miejscu, lecz Siany 
czone bj-dą musiały dostarczyć 
szej części potrzebnych maszyn i t£U|j 
rów, ponieważ Stany Zjednoczonyiu w , pumewax oiany
re reprezentują 40 proc. zdolności Y i 
dukcyjnej świata, są jedynym, p -*
stwem zdolnym 
granicą

do inwestowani3

Przywrócenie przedwojennej *^¡5 
życiowej w Europie i Azji w y ^ L -X a - J fili’
będzie eksportu różnego sprzętu 1 ;
szyn ze 
gu 5 lat 
rocznie.

cWStanów Zjednoczonych ^  .¿(V 
na sumę 5 miliardów i0*“

Podniesienie stopy życiowej ropf
wschodniej do poziomu Zachodu 
inagać będzie takich samych nak** r(jj 
Podniesienie stoDv żvclowei —ii'iesienie stopy życiowej 
ludności Azji do poziomu Europy 
chodniej wymagałoby eksportu l t  1 $  
nów Zjednoczonych na surne Pr%fggt 
100 miliard, doi. w ciągu życia j

Podajemy drugą część artykułu J. CHARDONNET, oświe
tlającego tło obecnej polityki Stanów Zjednoczonych na Morzu 
Śródziemnym.

Pierwszy artykuł zamieściliśmy w numerze wczorajszym 
„Głosu Ludu“.
Jut przed ostatnia wojną posiadały 

Stany Zjednoczone znaczne interesy na 
Środkowym Wschodzie: poza swoim 
lid ziałem 23,75 proc. w „Iraq Petroleum 
Company“ , położyły one rękę na w y
spach Bahrein w Zatoce Perskiej i na 
księstwie Koweit.

Penetiacja trustów 
amerykańskich

T.Ü.R. walczy
z analfabetyzmem!

Od roku 1928 ma „Standard Oi! of 
CaJifomia“  prawo dokonywania wierceń 
na wyspach Bahrein I posiada koncesję 
na wszystkie tamtejsze złoża. Od tego 
czasu cała produkcja naftowa wysp — 
która podniosła się w roku 1945 do 
1.137.000 ton — natęży do amerykań
skiego towarzystwa „Bahrein Pctroie- 
urn Company“ ; począwszy' zaś od roku 
1943, stanowił ten archłpeśag bazę zao- 

j patrzenia amerykańskiej marynarki. W 
Koweit — złoża naftowe są kontroiowa 
ne w połowie przez amerykańskie towa
rzystwo „Guif OH of Pensylvanła“ , a 
w połowie przez „Angio - lranian“ .

W Egipcie usadowili sfę Amerykanie 
w roku 1937. Trzy towarzystwa nabyty 

i na wschód od Zatoki Sueskiej, olbrry- 
jmią koncesję o obszarze 61 tysięcy kl- 
i iometrów kwadratowych.

Szczególnie zaś w Arab» datuje się 
penetracja amerykańska jeszcze sprzed 
wojrry. W roku 1933 podpisany został 
pierwszy kontrakt pomiędzy Ibn Sau- 
deffl a przedstawicieleni towarzystwa 
„Standard OH of GaflfomSa“ . Kontrakt 
przyznaje temu towarzystwu .na prze
ciąg 60 łat wyłączne prawo poszuki
wań. wydobycia i transportu ropy nafto
wej; strefa działalności nie została ści
śle oznaczona 1 rozciągała stę mniej wlę 
cej na 850 kilometrów w głąb lądu, li
cząc od wybrzeża Zatoki Perskiej.

W roku 1935 koncesja amerykańska 
aostaia rozszerzona i objęła całą Arabię 
Saudyjską, * szczególnie wybrzeże Mo
rsa Czerwonego. Usadowiło się tam 
amerykańskie towarzystwo „Standard 
Ofi of Arabia“  i wybudowało port naf
towy E! Cedź. Zawarto szereg porozu
mień finansowych miedzy\ poszczególny 
ml trustami amerykańskimi I całość złóż 
arabskich znalazła się pod władza utwo 
rzonego w ten sposób towarzystwa 
„Afabian American Ofl Company“

Pozycja Stanów Zjednoczonych na 
środkowym Wschodzie bvła wlec iii ż 
przed wo jną na tyle silna, że dawała im 
podstawę do dałs nego zainteresowaniaa—__ * ia_——a.__ • — — -

Po wojnie przed trustami amerykań
skimi stanęło zadanie:, jak zapobiec by 
brytyjska konkurencja na Środkowym 
Wschodzie nie krępowała swobody ru
chów poHtyki amerykańskiej. Wieiu A- 
merykanów istotnie obawiało się, że 
Anglicy popróbują wyprzeć ich ze 
Środkowego Wschodu, zmuszając ich 
do zaprzestania eksploatacji złóż nafto
wych tego okręgu. Z tego też powodu 
zawarły Stany Zjednoczone z Wielką 
Brytanią szereg układów w sprawach 
naftowych.

Tresty amerykańskie wypierają
Anglią

Pierwszy z tych układów miał na ce
lu zawarcie międzynarodowego porozu
mienia i ustanowił całkowitą swobodę 
eksploatacji i transportu ropy naftowej.

Układ ten, podpisany 24 września 
1945 r, pozostawi! Stanom Zjednoczo
nym wolną rękę w południowej części 
Środkowego Wschodu. Później — ną 
mocy układu z grudnia 1946 r. udało się 
Stanem Zjednoczonym przeniknąć do 
brytyjskiej strefy wpływów. Konwencja 
ta, ważna na 20 lat, przewiduje bowiem 
odstąpienie bardzo znacznych Ilości ro
py przez angielskie towarzystwo „An- 
gk> lranian Company“  dwóm najwięk
szym amerykańskim towarzystwom naf 
towytn „Standard Oil of New Jersey“  i 
„Socony Vacuum“ . Towarzystwa aniery 
kańskie będą transportować tę ropę z 
Zatoki Perskiej do wybrzeży Morza 
Śródziemnego za pośrednictwem ruro
ciągu, który mają w tym ceiu wybudo
wać.

Układ ten dał Stanom Zjednoczonym 
bardzo poważne korzyści. Po pierwsze 
— uzyskały one kontrolę nad częścią 
obrotu naftowego, pochodz-ącego z Ira
nu, a po drugie — za pośrednictwem 
swojego rurociągu skierowują coraz 
bardziej ku Morzu Śródziemnemu han 
dc! naftą, który do te j pory szedł przez 
Zatokę Perską.

Wymowna geografia
Z ogólnego punktu widzenia układ 

ten oznacza zak-uczenie angło - ame
rykańskiej rywalizacji naftowej w tej 
części świata, oznacza on, że Stany 
Zjednoczone oczyściły sobie pole daa- 
f?nh wbrew dążeniom trustów angiel
skich.

Celem połączenia złóż arabskich za
równo t Zatoką Perską, jak i z wsefcod-

| nun wybrzeżem Morza Śródziemnego, 
i przewidział*) budowę wielkich rurocią
gów w poprzek ArabS. Warto przyjrzeć 
się stronie geograficznej tej budowy, 
ponieważ rzuca ona ciekawe światło na 
śródziemnomorską po Etykę Stanów 
Zjednoczonych.

Po wybudowaniu nowych rurociągów 
będą Amerykanie załadowywać ropę na 
statki w Halfie łub w Aleksandr® i w 
ten sposób znacznie umniejszą znacze
nie gospodarcze Kanału Sueskiego, któ
ry pozostaje pod kontrolą brytyjską. 
Ponadto — transportując od jednego 
morza do drugiego swoją naftę ze 
wszystkich złóż Arabii Saudyjskiej, u- 
zyskują Amerykanie upriywfflejowaiie 
stanowisko na rynku naftowym Środ
kowego Wschodu. Przypuszczalnie rów
nież część nafty z Iraku i Iranu, którą 
eksportuje się obecnie przez Basrę łub 
A badan, w przyszłości zaslił amerykań
skie rurociągi, kierując się ku Haifie i 
Aleksandrii. Wzmocni to bardzo pozycję 
gospodarczą Stanów Zjednoczonych na 
Bliskim Wschodzie.

Układy zawarte w grudniu 1946 pre
cyzują amerykańskie plany budowy ru
rociągów. Pierwszy z nich będizie miał 
za zadanie powiązać pola naftowe Iranu 
i Koweitu z wybrzeżem Morza Śród
ziemnego i umożiiwi bezpośrednie tran 
sportowanie nafty z Zagłębia Ahadanu 
ku Morzu Śródziemnemu. Długość jego 
wyniesie 1.600 kilometrów. Budową i  
eksploatacją zajmie się specjalne towa
rzystwo „Middie East Pipeffines", w któ 
rego kapitale uczestniczyć będą po poło 
wie towarzystwa amerykańskie i „An
glo - lranian“ . Budowa ma trwać dwa 
do trzech lat. Właśnie niedawno prze
prowadził w Nowym Jorku prezydent 
angielskiego towarzystwa „Angto - Ira- 
rnan“  pertraktacje z towarzystwami 
amerykańskimi na temat szczegółów 
projekt ., na którego reatlzację przewi
dziano pożyczkę w wysokości 125 milio
nów dolarów.

Drugi rurociąg przejdzie bardziej na 
południe i powiąże wschodnio - arabskie 
poia naftowe z oMrzem śródziemnym. 
Będzie oh pozostawał pod zarządem 
amerykańskiego towarzystwa —„Tran#- 
arablan Oi! Company“ . Rurociąg wyj
dzie z miejsc- wośd f  amman i przebie
gając prawie 2.000 kilometrów, dotrze 
do nieustalonego leszcze portu śród
ziemnomorskiego, prrypuszczahifc do 
Hatfy.

Koće| transarabska, łącząca brzeg Za 
toki Perskiej z wybrzeżem Morza Czer 
wonego, uzupełni amerykańska sieć ko
munikacji nr Bńskim Wschodzie.

Naf:a i (oittyka
Stając mocna stopą w Arabii 1 na te~ 

renie rióż taftowych w okołłcy Egiptu

i Zatoki Perskiej, Stany Zjednoczone 
stały się mocarstwem azjatyckim. Po
de bisie jak niegdyś Anglia uważała pa
nowanie nad drogą do In®  m bez- 
wzgtędną konieczność, tak samo Stany 
Zjednoczone uważają obecnie, że mu
szą strzec swobodnego dostępu do naf
ty. Najkrótsza zaś droga z Arabii do 
Stanów Zjednoczonych przechodzi przez 
Morze śródziemne. Ponadto — na sku
tek budowy rurociągów transarafesldch, 
stanie się Morze Śródziemne głównym 
ujściem dla nafty z całego Bliskiego 
Wschodu. Jako mocarstwo azjatyckie, a 
zarazem naftowe, Stany Zjednoczone 
stały się tym samym mocarstwem śród
ziemnomorskim.

Patrząc na zagadnienie z tego punktu 
widzenia, zrozumiemy sens dążenia Sta 
nów Zjednoczonych do zabezpieczenia 
swojej śródziemnomorskiej arterfl komu 
nikacyjnej. Gospodarcze i wojskowe po 
parcie, udzielone Turcji i Grecji, koloni
zacja przemysłowa Włoch przez kapitał 
amerykański, przychylne ustosunkowa
nie się Stanów Zjednoczonych wobec 
Hiszpan® frankłstowskiej — wszystko 
to jest przejawem ogólnej tendencji poił 
tyki amerykańskiej rta Morzu Sródziem 
nym.

Mając na oku przede wszystkim o- 
cbronę swoich interesów naftowych — 
Stany Zjednoczone coraz bardziej wy
pierają Wielką Brytanię z Morza śród 
ziemnego i zajmują jej miejsce na tym 
terenie.

ciągu życia r -  p  
pokolenia. Powodzenie tego planty 
ieżnione jest —- zdaniem Wallace a 
w giównej mierze od Stanów 7je°
czonych i Związku Radzieckiego

Marshall
erzy eł do wiadomości 
I st iołotewa 
w sprawie Korei

MOSKWA.
Tass donosi.

14.5 (PAP), 
że Marshaü W

Ag«r‘:
P ę 

dnia 13 maja zakomunikował
wi _ Mo!otoivowi, że przyjął do_ . -p 
mości stanowisko rządu radz'eC* 
w sprawie powołania wspólnej kOI^ 0-
amerykańsko-radzieckiej d!a sp'aV,r 
rei. ,,

Marshall dodał, że wyda! 
sklemu dowódcy w Korei instrukcjąjj 
sprawie ponownego utworzenia k0“1 
w Seul.

Linia pasażerska
Odessa—Newy lerk

MOSKWA, i 4.5 (PAP).
pier 
linii

Odessie wyruszył w pierwszy
na nowej linii pasaż2 U sSkny rejs

Odessa — Nowy Jork jeden z I“ ‘Jh( 
kszych statków transportowych ”
sja“ .

W swojej podróży statek zątrZl 
się w czterech portach: w- Haif|e> 
reusie, Neapolu i w  Marsylii-

» T R Y B U N A  WOLNOŚCI <1

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P O Ł E C Z t f ?

w numerze 14 (122) przynosi:

1.

2 .

4.
5.
6. 

7.

St. Nocuń —  Ukrócić spekulację
Hilary Młńc — Państwo a Związki Zawodowe
A. L. — Przez oszczędność do podwyżki płac
Anatoł Brzoza — Prot. Dederko i jego „Teoria agrarna'
Zofia WójtOwicz —  O barwę i radość żyda
A. Starewicz — Wrażenia z pobytu w Czechosłowacji
Helena Kozłowska —  Czytaj prasę partyjną

Z tygodnia na tydzień — Z całego kraju — Na widm’ 
międzynarodowej —  Z życia partii —  Sport tygodnia,

y fli
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WIOSENNE TROSKI GDYNI
Ogrody i zieleńce — walka z alkoholizmem

Obrady Miejskiej Rady Naro
dowej, które odhyły się 13 maja 
Uwzględniły najpilniejsze zagad
nienia miasta, a więc: sprawy 
mieszkaniowe, aprowizacyjne i 
sytuację w porcie.

SZKOŁA —  POMNIK
Odczytany na wstępie proto

kół z poprzedniego posiedzenia 
Rady zapoznał zebranych mię
dzy innymi z uchwałą, w spra
wie budowy pomnika Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej. Pragnąc wy
razić wdzięczność miasta za 
oswobodzenie z okupacji hitle
rowskiej Miejska Rada Narodo
wa już w roku ubiegłym uchwa
liła jego budowę.

W toku dyskusji wyłonił się 
Wniosek wzniesienia żywego 
pomni:ka. Chodzi tu o stworze
nie specjalnej szkoły, która by w 
swym programie nauczania sze
roko uwzględniała , życie naro
dów słowiańskich.

3.000 RODZIN POSZUKUJE 
MIESZKAŃ

powiedział wiceprezydent Mod 
liński w sprawozdaniu z działal
ności Ząrządu Miejskiego. Spra
wozdanie podkreśla stały brak 
mieszkań w Gdyni, szczególnie 
dla robotników. Rachuby na te
goroczny sezon budowlany nie
stety zawodzą z braku kredytów. 
Przyznane dotąd na budowni
ctwo mieszkaniowe kredyty wy- 

. noszą tylko 84 miliony zł. Na 
Gdynię z tej sumy przypada za
ledwie 10 milionów zł, przyzna
nych gdyńskiej spółdzielni miesz
kaniowej i na budownictwo spo
łeczne. Zjednoczenie Stoczni Pol 
skich po otrzymaniu 50-m*ono- 
wego kredytu wyremontują bto- 
ki w Kacku. .

Towarzystwo Budowy Osiedli, 
które miało oddać do użytku 
około 300 domków, z braku kre
dytów nie wykona tego planu. 
Pomimo wszystko przygotowuje 
ono tereny pod nowe budowle.

W dalszym ciągu sprawozda
nia tow. Modliński mówił o 
kwietnikach i zieleńcach _ Na 
Oksywiu Obłużu i Grabowku 
zasadzono już 1.100 drzew. Pro
jektuje się zwłaszcza upiększe
nie peryferii i to na 
6.801) ni kw. M. ten.

bieżącym urządzony zostanie 
skwer przy dworcu kolejowym, 
na Witominie, powstaną traw
niki na wzgórzu Focha, zosta
ną uporządkowane skarpy nad 
morzem, zadrzewiony zostanie 
park królowej Marysieńki w Or
łowie.

W  końcu sprawozdania wice
prezydent , Modliński zapoznał 
radnych ze stanem przestępczo
ści w Gdyni. Jest to objaw nie
pokojący. W  ciągu miesiąca do
konano w mieście 556 prze
stępstw. Milicja Obywatelska 
może poszczycić się dużym suk
cesem, gdyż wykryła 416 prze
stępstw. Większość przestępstw 
popełniono w stanie zamrocze
nia alkoholoWego.

JEST PRACA 
DLA WSZYSTKICH

W  dyskusji nad sprawozda
niem prezydenta wielu radnych

terenie 
w roku

t e a t r y
Skwer Kościuszki 
Sardou ,,MadameAKTORÓW — Gdynia,

12, godz. 19.30 — komedia 
Sans Gêne” . , ,AKTORÓW — Sopot, Rokossowskiego 41,
Sodz 19 _ premiera komedii Malin ..mc
dor”  w  'reżyserii W . Jarszewskie)

MIEISKI _ Wrzeszcz,ul. Grunwaldzka jo
godz. 19.30 „Ludzie sa ludźmi w reżyserii 
L  Galia.

REPERTUAR K IN  
GDYNIA — „Warszawa“  — Maria 

Luisa. „A tlan tic “  — Robert i  Ber
trand. Dom Mar. Woj. — Nieuchwyt- 
uy Smith.

GRABÓWEK — „Fala“  — Romans 
Pajaca.

CHYLONIA — „Prom ień“  — Za
mieć śnieżna.

SOPOT — „B a łtyk “  — Synowie. 
».Polonia“ — Zuch dziewczyna

OLIW A — „Polonia“  — Pewnej 
nocy,

Wr z e s z c z '  — „Capítol“  — Ludzie 
i  manekiny. „B a jka“  — E lv ira  Madi- 
gan.

GDANSK — „Światowid“ — Skan
dal.

SŁUPSK — ..Polonia“  — Ostatnia 
szansa.

TCZEW' — ..Wisła“  — Skarb rodzi
ny Goupi.

LĘBORK — „Fregata“  — Nowe po
ko le n ie

PUCK — „Mewa“  — Synowie. 
We j h e r o w o  — „Ś w it“  — Samot

ny żagiel.
W Y S T A W Y  

„  Wystawa Starych Sztychów w Gdańsku 
Oddział Gdańskiego ZPAP, otwarta codzien
?.,e w Salonie Upowszechnienia Sztuki. 
Wrzeszcz, AL Rokossowskiego 15.

malarstwa francus 
. ... otwarta jest codziennie, 
salonie Upowszechnienia Sztu,-

, Wystawa reprodukcji
kicgo XIX i XX
?d 10 — t4

w Sopocie ul. Rokossowskiego 54.

GLOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

G D A N S K , uJ. Jana z Kolna
Tel, 42-492

omówiło wyczerpująco sytuację 
w porcie. Przedstawiciele Związ
ków Zawodowych tow. tow. Kia 
man i Czerwień oraz inni radni 
zwrócili się do Rady z wnio
skiem o skierowanie w:ększej 
ilości ludzi do pracy. Między in
nymi padły propozycje skiero
wania do pracy w porcie róż
nych handlarzy i rzemieślników, 
którzy w warsztatach swych 
pracują tylko kilka dni w tyj 
godniu.

SPEKULACJA ZOSTANIE 
W YTĘPIONA

Podczas omawiania sytuacji 
aprowizacyjnej miasta ujawnio
no fakt, który żle świadczy o 
aparacie rozdzielczym. W Gdy
ni i Gdańsku od roku już ple
śnieje 30 ton sucharów norwe
skich. Miejska Rada Narodowa 
powinna uczynić wszystko aby 
ta nienormalna sytuacja uległa

Wojewódzka konferencja partyjna

zmianie i aby suchary przekaza
ne zostały konsumentowi.

Dyskusja nad sytuacją apro- 
wizacyjną miasta wykazała, że 
dużą część winy za wzrost cen 
ponosi . nieuczciwe kupiectwo, a 
przede wszystkim nierejestrowa- 
r.i handlarze, którzy wywożą 
chleb z miasta lub magazynują 
go. Wiceprzewodniczący rady 
tow. Zborowski zapowiedział za 
stosowanie surowych sankcji w 
stosunku do spekulantów zbo
żem.

Wielu radnych zwróciło rów
nież uwagę, na szerzenie się al
koholizmu. Niebezpiecznym zja
wiskiem jest zwłaszcza picie 
wódki przez młodzież szkolną.

Naczelnik Wydziału zdrowia, 
zabierając w tej sprawie głos, 
podkreślił konieczność przeprowa
dzenia daleko idącej pracy wy
chowawczej wśród młodzieży. 
Jest to jedyny sposób skutecznej 
walki ze złem.

Kronika Wybrzeża

*
v * V

DUŃSKA MISJA „RATUJCIE DZIECI“
Na terenie Warmii i Mazurów, szcze

gólnie w powiecie Ostróda, dziaia misja 
duńska „Ratujcie Dzieci“ , 
która prowadzi akcję cha
rytatywną wśród ubogiej 
ludności, dożywiając poadd 
7 tys. dzieci i 800 starców. 
Misia ta ostatnio przezna
czyła na powodzian 10 ton 
żywności. ■ Niezależnie od 

pomocy żywnościowej Duńczycy prowa 
dzą akcję leczniczą, dowożąc własnymi 
samochodami z Gdańska lekarzy .i śród 
ki lecznicze.

ROBOTNICZY DOM KULTURY
Z inicjatywy starosty powiatowego 

w Malborku i przy współpracy partii po 
litycznych, zostanie w najbliższym cza
sie otwarty pierwszy na Ziemi M a lto  - 
skiej Robotniczy Dom Kultury. Zarząd 
Miejski oddał na ten cel gmach przy ul. 
Kościuszki. .

1.000 WOLNYCH GOSPODARSTW 
PONIEMIECKICH

Na terenie powiatu Węgorzewo na 
Warmii znajduje się jeszcze .panad 1.000 
wolnych gospodarstw poniemieckich, 
tktóre wymaigają niewielkiego remontu 
i mogą być natychmiast objęte.

25 l a t  p r a c y  w  s t o c z n ia c h  
POLSKICH

W maju obchodzą 26-!ede pracy w 
stoczniach starzy polscy robotnicy Są 
nimi mistrz Dąbrowski, kierownik wy
działu drzewnego i mistrz dokowy, 
Świątek, obaj pracownicy stoczni Nr 13 
w Gdyni. W dniu spuszczenia na wodę

pierwszego po wojnie zbudowanego V. 
polskich stoczniach, kadłuba okrętowe* 
go, Dyrekcja Stoczni oraz przedstawi- 
cieie władz złożyli jubilatom serdeczne 
życzenia.

KAJtA GO NIE MINIE
Do więzienia starogardzkiego przy

wieziony został b. niemiecki burmistrz 
Ortegruppenleiter w Lubichowie, Bruno 
Dłtcicht. Przytrzymany przey, ' władze 
sowieckie, osadzony został początkowo 
w więzieni» w Jaworznie. D itrkht, ze- 
mieszkały przed wojną w Lubicho
wie pod Starogardem z chwilą -wforo * 
czenia .wojsk niemieckich objął stano r 
wisko burmistrza. Jedną z pierwszych 
jego czy nności było aresztowanie nau - 
czyciela polskiego, Franciszka Millera, 
który od tego czasu zaginął bez wieści.

Przez cały czas swojego urzędowania 
Ditrłch był postrachem iudności . poi - 
skiej. starając się pod każdym wzglę
dem bvć godnym sługą Hitlera.

SKRZYNKA ZAŻALEŃ
Prezydium Miejskiej Rady Narodo

wej m. Gdańska komuni
kuje, że przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej 
w Gdańsku przyjmuje in
teresantów codziennie w 
godz. 9 — 11 rano, oprócz 
poniedziałków i sobót, w 
siedzibie MRN w Gdańsku 
przy ul. Korzennej, Ratusz 
Staromiejski.

Ponadto Prezydium komunikuje, że 
w tymże gmachu Miejskiej Rady Naro 
dowej znajduje się skrzynka zażaleń do 
Komisji Kontroli Społecznej.

W dokach s to c z n i elbląskiej17-18 maja w Gdańsku
W dniach 17 i 18 maja odbradować będzie w lokalu Komitetu ^

» o tS tfS ™  wagonow najważniejszym zadaniem
R O C ZN A
525 delegatów, reprezentujących ośrodki przemysłowe i wiejskie, 
administracyjne i społeczne z całego terenu województwa.

PORZĄDEK DZIENNY KONFERENCJI W PIERWSZYM DNIU 
OBRAD PRZEWIDUJE:

1. Zagajenie.
2. Wybór prezydium.
3. Powitanie konferencji prz ez przedstawicieli partii politycz

nych, władz, wojska i spo łeczeństwa.
4. Referat polityczny członka Komitetu Centralnego PPR, tnin. 

tow. Hilarego Minca.
5. Referat sprawozdawczy s ekretarza Komitetu Wojewódzkie

go, tow. Dworakowskieg o.
6. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
7. Wybór Komisjkmandatów' wnioskowej i skrutacyjnej.

W' DRUGI DZIEŃ OBRAD:
1. Dyskusja nad referatem i sprawozdaniem.
2. Wybór wojewódzkich w la dz partyjnych.
3. Wolne wnioski.
Przypomina się delegatom, że zgłosić się powinni w dniu konfe

rencji O GODZINIE 9, CELEM REJESTRACJI. Każdy z delegatów 
powinien przywieźć ze sobą mandat, potwierdzony przez Komisję 
Skrutacyjną swojej konferencji or az przez miejscową organizację 
partyjną.

Stocznia elbląska, która podczas dzia 
łań wojennych ucierpiała najbardziej ze 
wszystkich stoczni Zjednoczenia, z każ 
dym dniem pracuję sprawniej.
- Na stoczni nr 16 w Elblągu przepro

wadzę się cały szereg' prac produkcyj
nych. wchodzących w zakres robót okrę 
towych, . pozaokrętowych i odlewni
czych.

W ostatnim czasie stocznia oddała d ii 
PKP 45 wyremontowanych wagonów— 
cystern. Z tego samego zamówienia po 
jąogtałe „jęszcze 4° remontu !00 cystern, 
które będą oddane do użytku w okresie 
najbliższych trzech miesięcy.

W efekcie finalizowania nowej umo
wy z PKP. stocznia otrzymała do na
prawy 12 wagonów pultnanowskich, z 
czego 10 jest już w warsztatach stoczni. 
Wagony te poddane zostaną kapitalnym 
remontom podwozi, wnętrz oraz przepro 
wadzone zostana roboty karoseryfne.

Z dalszych prac dla PKP stocznia wy 
,bonuje cały szereg odlewów, jak: sma
rownice, części hamulców oraz części 
wagonowe.

Dział odlewniczy stoczni elbląskiej, 
najbardziej, produkcyjny; może wyprodu 
Kować do 120 ton odlewów dziennie.

Z innych robót odlewniczych najpo
ważniejszym jest zamówienie firmy Ge-

gieląkiego na duże odlewy maszynowe. 
Ponadto stocznia wykonuje dla SPB za 
suwy wodne śluzowe, które zmontowa
ne zostaną przez stocznię na zaporze 
wodnej w Michałowie.

Z robót okrętowych najpoważniejszą 
lest remont wydobytego przez stocznię 
elbląską statku przybrzeżnego „Bo
russia“ . Ostatnio statek fa l zośtał przy 
pomocy dźwigu portalowego wyciągntę 
ty z wody na nabrzeże, gdzie uszcze.nio 
no dno, a następnie przetransportowano 
go do. suchego doku,, g-Jzie .przeprowa
dzony został remont kadłuba, 'wnętrz i 
pokładu oraz wmontowana nowa wyre
montowana przez stocznię maszyna pa
rowa.

W końcu maja statek będzie spusz
czony na wodę i oddany do eksploatacji 
Przedsiębiorstwu Żeglugi Przybrzeżnej 
„G ryf“ . ,

Drugim ważnym obiektem, remont©- 
wąnyiji przez stocznię, jest parowy sta
tek dla żeglugi przybrzeżnej „Antonia“ , j 
o 200 ton wyporności. Statek ten prze-1 
wozić będzie towary. j

Z dalszych prac okrętowych na ukoń- j 
czeniu jest remont 4 jachtów sporto-| 
wych d'a miejskiego klubu elbląskiego 
oraz motorówki „Żuraw" dła GUM. 

Ostatnio oddany został stoczni nr 2,

wyremontowany kdfar ¡»rowy. Katar 
ten odesłano już do Gdańska, gdzie bę
dzie użyty przy naprawie nabrzeży.

Na terenie stoczni elbląskiej zebrano 
w ramach ogólnej akcji około 11 tys. 
ton ziomu stalowego, który jest pozo
stałością z nied obudowanych przez
Niemców członów okrętowych konstruk 
cp. Części te będą pocięte i oddawane 
Jo hut polskich. Przewiduje się oddawa
nie co miesiąc i .500 ton złomu stalowe-

Rola dróg wodnych w rozwoju portów morskich
Uregulowanie Odry na pierwszym planie

Przedwojenne drogi wodne były zbyt 
prymitywne, by mogły być poważniej 
traktowane w 'ogólne i gospodarce pań
stwowej, jako szlaki komunikacyjne.

Przyczyną tego stanu były w pierw
szym rzędzie, zaniedbanie, niezbyt po
myślne warunki finansowe i gospodarcze 
państwa w okresie między wojnami świa 
łowymi, a przede wszystkim brak zro
zumienia u czynników' decydujących.

Obecnie posiadamy ógółem 4.800 km 
dróg wodnych, w tym 3,770 km ¡zeh 
naturalnych i 1.030 fan dróg sztucznych. 

Znaleźliśmy się teraz . w pceiadanim
dwóch ważnych syi*|etnó\v' wodnych, z 
których jeden — Odra wymaga tyjko 
wyposażania w taibor pływajmy, amgi 
zaś — Wisła, wprawdzie jeszcze w p<ry- 
miitywnym sianie i wisfeuitek tego ze’ 
pchnięty na drugi plan, ma jednak o wie
le pomyślniejsze widoki rozwoju; nrz 
przed wojną.

Względy gospodarcze wymagają, by 
inwestycje w pianach krótko-i długofa
lowych były, podejmowane według kry
teriów szybkości afektu produkcyjnego, 
dlatego też W  pierwszej kolejności, a 
więc okresie najbliższych trzech lat 
uwzględniona zostanie Ódira, która po 
usunięciu szkód wojennych i wyposaże
niu w toku jący ta to , w krótkim sto
sunkowo czasie może być doprowadzo
na do wymaganego od głównych dróg 
wodnych stanu/

Dla zapewnienia tego zadania przewi
duje się zainwestowanie w Odrę w la
tach 1947 — 1949 około 5 miliardów 
złotych,. z tego około 60 proc. pójdzie 
na ta to  i stocznie, reszta zaś na ro to  
ty budowlane i urządzenia przeładun
kowe.

W szczególności obecny tabor trans
portowy, obejmujący 207 barek o łącz
nym tonażu 65 tys! ton i 31 holowników 
o mocy 10.400 KM, powiększony ma być 
o 1.000 barek z tonażem 380.000 ton i o 
120 holowników z mocą 40 tys. KM, 
tak. że co zrealizowaniu tego programu 

7 | rozporządzać będziemy w roku 1950 to- 
‘ I nażem około 450.000 ton i mocą holow-

i timz około 50 iys, KM,

Rozbudowa odrzańskich zbiorników, 
retencyjnych, których pojemność obec
ną, wynoszącą 172 mii. m sześć., powięk 
szy się do 3.38 m ii m sześć., umożliwi 
zwiększenie miwmatayoh głębokości 
tranzytowych do 1.40 m. 0  tym. samym 
podniesienie w roku 1950 zdolności prze
wozowej Odry o 20 proc.

Jeżeli zainstalować w dodatku przewi
dziane w  programie 19 dźwigów 7.5-to- 
ncwych, z tego 5 w  portach śląskich na 
Odrze, a 14 w Saczecmie, oraz zwiększyć 
efekt sprawności transportu wodnego 
przez wprowadzenie cęrrtraJ>nej dyspozy
cji taborem, należy się spodziewać osią
gnięcia zdolności przewozowej Odry już 
w roku 1950 w wysokości 5 mil. ton 
rocznie.

Przez doprowadzenie zdolności trans
portowej Odry do tego poziomu odcią- 
ży się ■wydatnie kolej od deficytowych 
masowych transportów eksportowych, 
ożywi gospodarkę na Ziemiach Odzyska
nych oraz dostarczy Szczecinowi silnych 
podstaw rozwojowych.

Nie jest też wykluczane, że, 'beąpo- 
średnno po rozbudowie Odry, zajmie 
Szczecin, jako port eksportowy dla wę
gle i cementu, pierwsze miejsce, a przy
najmniej do czasu dokonanie rozbudowy 
dróg wodnych' systemu Wisły, kfóre u- 
możliuią skierowanie części transportu 
wodnego ze Śląska kil portom delty 
Wisły.

Poza tym kanał Odr® — Dunaj, otwie
rający wrota dla naszej ekspansji gospo
darczej, w kierunku basenu naddisna.i- 
sikiego j ku Bałkanom, będzie posiadać 
dla nas pierwszorzędne znaczenie.

Drugą arterią wodną, wymagającą po
ważnych inwestycyj, jest Wisła. W pierw 
szym rz-ędzie drogom wodnym Wisły, 
muszą przyjść w sukurs nasze, porty.: 
Gdańsk i Gdynia, których rozwój może 
być oparty na zdrowej i rentownej kal
kulacji, a nie na sztucznie nakręconej ko
niunkturze, przy stałym zabieganiu o 
różne ulgi, dotacje i subwencje.

Bez zabezpieczenia sobie możliwości 
taniego dowozu r  ża rtom  towarow ma
sowych, porty doity Wisły, ograniczone 
Lyłytoy coraz, bardziej do obrotów dro

bnicą, co. w konsekwencja pociągnęłoby 
za sobą ;powst>rzyma;nie ich rozwoju.

Problem Wisty jest skomplikowany. 
Brak funduszów zmusza nas do rozwią
zywania tego zagadnienia etapami-

Na pierwszy plon wysuwa się dolny 
bieg Wisiy; jest on, oą odcinku międtzy 
ujściem-, Bugu a ujściem Bidy, częś
cią projektowanej wielkiej Arogij wodnej 
Wschód — Zachód.

Pozostała część dolnej Wisły, a mia
nowicie odcinek od ujścia Brdy do mo
rsa, wymagający jedynie pewnej regu
lacji i to w  dodatku sukcesywnej jest 
przedsięwzięciem stosunkowo mniej ko
sztownym, a dla portów delty Wisły bar
dzo ważnym.

Bardziej skomplikowane iest zagad
nienie przekształcenia środkowej i górnej 
części Wisły na drogę wodną, względnie 
zdecydowanie, ozy otrzyma ona w ca
łości, czy też tylko częściowo charakter 
Wielkiej drogi wodnej. Ta część Wisły 
posiada rywala w koncepcji sztucznej 
drogi wodnej, łączącej najkrótszą drogą 
Śląsk z Bydgoszczą przez górny bieg 
Warty, jezioro Gopło i Noteć. Szlak ten 
znacznie tańszy w wykonaniu, skracał
by w dodatku połączenie wodne Śląsk-— 
Brdy ujście o 320 km, co dla Gdańska 
i Gdyni, miałoby wielkie znaczenie.

Źa u żeglowaniem górnej i środkowej 
Wisiy przemawia znów potrzeba stwo
rzenia tranzytowej wielkiej drogi wo
dnej Brześć — Dęblin — Śląsk, mają
cej połączyć okręgi centralne ZSRR z 
Basenem Naddunajskta.

Niezależnie od podjęcia robót reguła-* 
cyjinych diła użeglownieinia górnej i środ
kowej Wisiy, do®naiją obecne warunki 
żeglugowe b. ?,nacznej poprawy, na sku
tek przewidzianej dalszej rozbudowy 
wielkich' zbiorników retencyjnych _ na 
karpackich dopływach Wisły, koniecz
nych zarówno dla zabezpieczenia dolny 
Wisiy cd powodzi, jak i dła wyzyskania 
naszych zasobów sił wodnych dla celów 
energetycznych.

W fń'4pi koteinoścl i w  i«kim rozmie

drogi wodnej Wschód — Zachód, zade
cydują możliwości finansowe państwa.

\V ramach programu inwestycyjnego 
na okres najbliższych trzech ła ł, a w 
każdym razie na rdk 1947 nie przewiduje 
się żadnych, na większą skalę zakrojo
nych robót. . . r

W ramach ograniczonych kredytów, 
główny nacisk położony będzie na usu
nięcie resztek przeszkód żeglugowych z 
nurtu, w'ydobyciu pozostałego Jeszcze 
zatopionego taboru, oraz na lokataych 
i doraźnych przeważnie robotach dla 
poprawy warunków żeglugowych w d a 
nym biegu Wisty. . . .

1947 przewidziane jest poza

go.
Zaznaczyć należy, że. stocznia posiada 

również duże ilości ziomu żeliwnego, 
który zostaje eksploatowany we wła
snym zakresie.

Stemar

Z naszych
portów

REMONT „DARU POMORZA“
NA UKOŃCZENIU

Statek szkolny „Dar Pomorza“  z koń 
cem bieżącego ' tygodnia wyjdzie ze 
stoczni gdyńskiej’ i wyruszy w letnią 
podróż z wychowankami Państwowej 
Szkoły Morskiej w Gdyni.

Nadbudówka lufowa statku została 
zmieniona i otrzymała teraz konstruk
cję żelazną, zamiast poprzedniej drew
nianej.
DAR ZAŁOGI STATKU „LEWANT“

Załoga statku m/s „Lewant“ , która 
po .7 tatach po raz pierwszy przybyła 
do Gdyni, przywiozła 11 wielkich 
skrzyń pomarańczy dla najbiedniej
szych dzieci gdyńskich. W porozumie
niu ze Związkiem Transportowców, 
trzy skrzynie oddano dia sierot po ma
rynarzach, zaś pozostałą ilość przeka
zano dziatwie przebywającej w zakła
dach opiekuńczych i szkołom.

KONIE Z DANII
Do Gdyni zawiną! z transportem 252 

kord duńskich statek ,.Danix“ . Konie 
pochodzą z zakupów, w Danii, dokona
nych przez polską misję handlową i są 
przeznaczone do rozprowadzenia pośród 
rolników w kraju. Przybyły także licz
ne statki z rudą, między innymi 4 stat- 

j ki szwedzkie „Syngoola“ , „Fredborg“ , 
.„Rek“ , które przywiozły

W roku 1947 praewKMiane ji . , _
tym przeprowadzenie przygotowań «o j „v ik in g “ 
wielkiej akcji budowlanej na Wisłę, «*»• j około 7 tys. ton rudy. 
leżnionej od możliwości uzyskania wię« , JKRAKÓW„  ZNOW W PORCIE 
szych, kredytów w rou\U itrao. , n n

Przygotowania te ! Do portu gdańskiego wszedł polski
szym rzędzie v, yrem i ' tnr»nor ! statek transportowy s;s „Kraków“ . Pod 
towego. i S o i t o c n r e  prób wykony - czas. ostatniego swego pobytu w porcie
fenio biiikuwis raarulacyinych nowymim m  budowli regulacyjnych nowy 
sposobami, oraz dokończenia opracowań 
projektów szczegółowych. Roboty te mu 
szą być przeprowedzone, gdyż od ruch 
zależy możliwość bezzwłocznego podję
cia w najszerszym zakresie robot z chwt 
tą zaistnienia dla Wisły pwdobnie kctfzyst 
nej. jak obecnie dia Odry, koniunktury

Reasumując powyższe rozważania od
nośnie uwzględnienia rozbudowy dróg 
wodnych w  rasnach p«ogrem3i inwesty
cyjnego na ofcres najbliższych i rzęch 
lał, przyznać należy, że wysunięte na 
pierwszy plan systemu Odry jest ze 
Wizględu konieczne jest zwiększenie 
eze i polityczne w pełni uzasadnione.

Rozbudowa systematu wodnego okrę
gów nadodrzańskich łącznie z portem w 
Szczecinie, nie może jednak zahamować 
rozwoju okręgów nadwiślańskich oraz 
portów w delcie Wisły. Z tago więc 
względu koniecznym jest zwiększenie 
rozmiarów inwestycji na drogach wod
nych w ramach programu krótkofalowe 
go, przy równoczesnym uwzgiędreeniu 
zrealizowania ważniejszych zamierzeń, w

gdańskim zabrał on ładunek węgla dla 
Gandawy, stamtąd zaś przywiózł w 
drodze powrotnej ponad 2.000 ton olejów 
technicznych, zakupionych przez Pol
skę z demobilu amerykańskiego. Statek 
po wyładowaniu ładunków olejnych i 
powtórnym załadunku węgla wypłynie 
z powrotem do Gandawy.

rze podjęte będą roboty przy roabudo- ¡ programie średniofaiowym. 
wie ’ sztekto wodnych na totidnśe od 1 lté . A, Wedel

Pielęgniarki szwedzkie
na wybrzeżu

Promem, kure-ującym pomiędzy Treł- 
ie tog iem  a Gdyrcą, przybyły ne Wy
brzeże dwie przedstawicielki szwedzkich 
pielęgniarek: p Dagmar Stembeck — 
przewodnicząca Stowarzyszenia Piełę- 
gniiarek i p. Wivan Widluńd — dyrektor
ka szkoły pielęgniarek. Delegatki są 
gośćmi Polskiego Czerwonego Kreyża i 
zwiedziły szereg placówek i instytucji 
na Wybrzeżu: stację opieki nad matką i 
dzieckiem, przychodnię lekarską, ambu
latorium leczenia penicilirią, poradnię 
przeciwgruźliczą, prewentorium PCK w  
Dzferżaźnie na Kaszubach oraz Akade
mię Lekarską i ośrodek zdrowia w Ok- 
wie.



S fr. i Nr 132 (877)

Z  WĘDRÓWEK PO K R A JU 1)

Nowe zdarzenie w starym Krakowie
1 % / a s l  c x y i e i n l C M g  p l f z t y t

0 dyskusji na temat jednolitego trontu
Towarzyszu Redaktorze.
Pod tytułem „Robotnicy piszą", prze 

syłam uwagi, które nasunęły się w

wadzonyc/i dyskusjach i jak wynik» 
z obserwacji, nie Jest to tylko wyni
kiem aktualności politycznej, lecz wy

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
Flzjognotnie miastom — gdyż 

bezwzględnie miasta posiadają fi_ 
zjognomie — nadajemy my sami. 
Będąc po raz pierwszy w obcym 
mieście, błądzimy, przerywamy ta
mę obcości, jaka rozpościera się 
między nami 1 nim. Powtórne na
sze wizyty łączą w jedną całość po
przednie, powstaje obraz miasta i 
na jego tle nasz własny, w którym 
jakże wielką rolę odgrywają wspo-

Kościół Mariacki w Krakowie

mnlenia. Z drobnych zdarzeń, daw 
nych przeżyć i osądów, wyzierają 
zawsze te same mury kościołów, 
kamienic. Hejnał Wieży Mariackiej, 
jak zawsze nie" płoszy gołębi space
rujących u podnóża kościoła. Na 
plantach jak zwykle pełno dzieci 
i starców. Wszystko odbywa się tak 
samo jak zawsze, jak dawniej...

Czy naprawdę?
Wczoraj czy dziś?

Kraków jest dzisiaj najpiękniej
szym miastem w Polsce. Co do tego 
nie może być żadnej dyskusji. Łą
czy w sobie elementy zabytkowe i 
współczesne.

Kraków — bez żadnej przesady 
można to powiedzieć — leży w cie
niu Wszechnicy Jagiellońskiej. 
Sens tego miasta nie zawiera się w 
bohaterskich czynach, w donio
słych posunięciach politycznych, 
które tu miały miejsce, ale właśnie 
w nawarstwieniu prac wielu poko
leń w dziedzinie nauki, kultury i 
sztuki. Od roku 1364 wiele zdarzy.

ło się w tym zakresie. Ale od cza
su, gdy Wojciech z Brudzewa li
czył tu młodego Kopernika, także 
wiele zmieniło się na gorsze. Nau
ka krakowska nie zawsze stała na 
wysokości zadania, a i atmosfera 
na uczelniach krakowskich pozo
stawiała wiele do życzenia.

Kultura w ofensywie
Takie i podobne refleksje musia

ły nasunąć się każdemu, kto bawił 
w Krakowie podczas pierwszych 
dni trwającego obecnie „Miesiąca 
Książki“. Treść całego cyklu odczy 
tów, sens wystaw były odmienne 
od tego, jaki narzucały naukowo, 
kulturalne tradycje krakowskie. 
Tak prelegenci, jak i organizatorzy 
wystawy książki, przede wszyst
kim w sali Klubu TUR, nadawali 
zupełnie wyraźnie kierunek ukul- 
turalnienia i kształcenia: maso
wość i więcej — zdobywczość — 
w tworzeniu nowej kultury i no
wego człowieka.

Samymi wystawami, biblioteka
mi i odczytami, nikt jeszcze nic 
nie zdziałał. Ale w oparciu o inne 
wydarzenia, które miały ostatnio 
miejsce w Krakowie, śmiało mo
żna stwierdzić, że taka masowo- 
zdobywcza koncepcja oświaty i 
kultury wyda należyte rezultaty. 
Wyrazem tych „innych wydarzeń“ 
jest choćby przebieg ostatniego 
święta 1 Maja. Wprawdzie trady
cje tego święta są w Krakowie pięk 
ne, ale jednocześnie pamięta się
0 wynikach referendum ludowego 
z czerwca ubiegłego roku. Dla wielu 
niezrozumiałym mógł się wydać 
fakt, że kołtuneria, która ostatecz
nie znajduje się wszędzie, właśnie 
w Krakowie okazała się tak liczna
1 silna. Niemniej jest to fakt. 
I  dlatego tegoroczną Imponującą 
manifestację pierwszomajową w 
Krakowie, można obdarzyć mianem 
„nowego zdarzenia“. Zdarzenia, 
które toruje drogę najprawdziw
szej przyszłości.

Propaganda książki f czytelnic
twa, podjęta z okazji święta książ
ki, idzie określonym torem. Na wy 
stawach księgarskich' przeważają 
.wydawnictwa popularno - nauko, 
we z zakresu techniki, nauk spo
łecznych i historycznych i przyrod 
niczych. Wyzwanie ciemnocie zo
stało rzucone w sposób odpowied
ni, najodpowiedniejszy. Nie wia
domo po ilu latach, ale kiedyś z

całą pewnością zostaną starte z po 
wierzchni miasta te zasoby głupo
ty, które gromadziły się wiele lat.

Zresztą już dziś wyraźny jest 
ten duch przyszłych czasów. Aby 
go odczuć, wystarczy pójść do któ
regokolwiek z teatrów krakow
skich, których repertuar nie za
wsze może jest dobierany odpo
wiednio, które jednak jeśli chodzi
0 poziom w wykonaniu granych 
sztuk, stoją dziś w Polsce najwy
żej, bądź też na piątkowy koncert 
symfoniczny i rozejrzeć się po wi
downi. Przesadą byłoby stwierdze
nie, że znajduje się tu tylko nowa 
publiczność. Ale znajdują się licz
ni ludzie pracy — ci od warszta
tów i stołów biurowych.

Marian Biela 
zwiedza „Casanowe“

Niekiedy najniespodziewńniej po 
kazują się ci nowi ludzie. Troskli
wi o przyszłość, pragnący wszyst
ko zrozumieć, pojąć i naprawić. Z 
niespodziewanej strony nadchodzą
1 jest ich coraz więcej. Taki Ma. 
rian Biela na przykład. Pełni funk
cje strażnika spółdzielni pracy „O. 
chrona“. Członkowie tej spółdziel. 
ni, są to tzw. strażnicy, pilnujący 
sklepów. Sami stworzyli związek 
zawodowy, zorganizowali na swoim 
terenie komórkę partyjną. Marian 
Biela, pracuje 12 godzin i nie roz
porządza w ciągu tygodnia nawet 
dobą wypoczynku. Przysługuje 
mu raz w roku urlop 7-dniowy. 
Zarabia miesięcznie około 4 tys. zł. 
Poza swoimi sprawami zawodo
wymi interesuje się wszystkim, 
tak samo jak i jego koledzy. Może 
ten i ów uzna za śmieszny fakt, iż 
Marian Biela został wyznaczony 
przez swych kolegów delegatem do 
pierwszorzędnego nocnego lokalu 
krakowskiego „Casanowa“: Pod
czas swej nocnej pracy strażnicy 
wiele razy przechodząc koło dan
cingu spotykali eleganckie grupy 
osób i słyszeli dźwięki tanecznej 
muzyki. I  zapragnęli się dowie
dzieć, kto to się bawi. Spektatorem 
miał być Biela. Poszedł do eieganc 
kiego lokalu, w swym normalnym 
roboczym stroju: jakaś niby to 
strażacka kurtka, podniszczone spo 
dnie i na nogach drewniaki. Naj
gorzej zabolała go podejrzliwość z 
jaką odnieśli się do niego kelne
rzy. Oczywiście dał sobie z nimi 
radę. Później złożył kolegom spra
wozdanie sumiennie i dokładnie, 
Nie mógł tylko dojść „skąd biorą 
pieniądze ci ludzie, którzy bez 
mrugnięcia okiem, płacą słone raTempo, tempo...

chunki, wyższe niż miesięczna pen 
sja nocnego strażnika“. Marianowi 
Bieli nie chodziło o to, że on zara. 
bia tylko 4.000 zł miesięcznie i nie 
może sobie pozwolić na odwiedza
nie drogich lokali. Interesowało go 
nade wszystko, czy tamci ludzie, 
zdobywając gotówkę na swoje za
bawy nie krzywdzą państwa, jego 
państwa, Mariana Bieli i jego kole 
gów i innych ludzi pracy?

Oto istotny sens tego drobnego i 
na pozór śmiesznego zdarzenia. Na 
drobnych faktach najłatwiej jest 
oprzeć ogólny sąd. A możnaby je 
mnożyć w nieskończoność. Nowe 
zdarzenia w Starym Krakowie.

J. P.

związku z artykułami, polemizujący
m i w prasie robotniczej, naszych przy 
wódców partyjnych. Pojawienie się 
tych artykułów, poruszających zaga
dnienia ideologiczne i organizacyjne, 
uznać trzeba za niezmiernie pożytecz
ne dla spraw, wynikających z jednoli- 
to-frontowej akcji partii PPR i PPS.

Dotychczas artykuły, pojawiające 
się w tej sprawie, były traktowane 
przez robotników, jako osobiste po
glądy autora na to, czy inne zagad
nienie wynikające z współpracy obu 
partii robotniczych, w rezultacie cze
go wszelkie dyskusje — pojedyńczo 
czy zbiorowo, prowadzone przez ro
botników na temat jednolitego frontu 
robotniczego, urywały się, bądź po
zostawały nierozstrzygnięte. Obecnie 
zaś nastąpiło duże ożywienie w  pro-

wodzl się z potrzeby przedyskutowa
nia dowodzeń, jakie nasi przywódcy 
partyjni prowadzą ua łamach prasy 
partyjnej w tak ważnych zagadnie
niach, jak zbliżenie się obu partii ro
botniczych.

Życzylibyśmy sobie ty lko  jednegOi 
a mianowicie, aby DOWODZENIA 
N IE  OGRANICZAŁY SIĘ TYLKO  DO 
SFORMUŁOWAŃ OGÓLNIKOWYCH, 
TZN. N IE WYSTARCZY PODAĆ, ZE 
O TEJ LUB INNEJ SPRAWIE ZA 
WCZEŚNIE JEST MOWlC, NALEŻA
ŁOBY RÓWNIEŻ PODAĆ, DLACZE
GO ZA  WCZEŚNIE? Życzyłbym Bo

bie ,aby uwagi moje zachęciły towa
rzyszy obu pa rtii do wypowiadania 
się w  te j sprawie.

ŁO JKO W SKI ZYGMUNT, 
ślusarz

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Czwarta konferencja pomorskiej organizacji PPR
Przed dwoma dniami zakończyła swe 

obrady w Bydgoszczy czwarta z kolei 
konferencja, wojewódzka Polskiej Par
tii Robotniczej.

Konferencję otworzył, witany burzą 
długo niemilknących oklasków — tow. 
A. Alster.

Chwilą milczenia uczczono pamięć 
tych towarzyszy, którzy padli na poste 
runku, zamordowani przez reakcyjnych 
zbirów.

Przewodniczącym IV konferencji zo
stał wybrany przez aklamację tow. Wa
silewski z Włocławka, następnie rozpo
częły się przemówienia.

W imieniu wojewody pomorskiego za 
brał głos poseł do sejmu, ob. H. Trze
biński. W imieniu wojska mówił pułków 
nik Lasota, następnie z ramienia PPS, 
tow. Przegatiński, drugi sekretarz WK, 
który w przemówieniu 6woim podkre
śli! konieczność zacieśnienia więzów, łą 
czących dwie bratnie robotnicze partie. 
W imieniu SL konferencję powitał pik 
Maślanka. Ostatni przemawiali przed
stawiciele Stronnictwa Demokratyczne-

go, Stronnictwa Pracy i OKZZ, pod
kreślając olbrzymi wkład Polskiej Par
tii Robotniczej w dzieło odbudowy pań
stwa i w  pracę nad zapewnieniem ma
som pracującym coraz lepszych warun
ków bytowan'a.

P krótkiej przerwie, witany entuzja
stycznymi okrzykami, zabrał głos w i
cemarszałek Sejmu Ustawodawczego i 
członek KC PPR, tow. Roman Zam
browski.
, Tow. Zambrowski naszkicował na 

wstępie ogólne tio obecnej sytuacji po
litycznej i gospodarczej Polski, podkre
ślając szeroki już dziś zasięg naszych 
stosunków międzynarodowych i znako
mity postęp w odbudowie i zagospoda
rowaniu Ziem Odzyskanych. Jakkol
wiek osiągnęliśmy już wiele — mówił 
tow. Zambrowski — wzmocniliśmy nasz 
potencja! ekonomiczny, przeprowadziliś
my zwycięskie wybory, rozbiliśmy re
akcję, rozładowaliśmy podziemie — to 
jednak nie wolno nam spocząć na lau- 
rach, nie wolno osłabić ani tempa pra
cy, ani nasilenia walki o demokrację lu
dową.

Wojewódzka konferencja
nauczycieli peperowców

Wojewódzka konferencja naoeziycteb,
członków Polskiej Partii Robotniczej, 
która odbyta się 11 maja br. w  Katowi
cach, wskazuje na duży wzrost w.ply - 
wów PPR wśród nauczycielstwa woj. 
śląsko - dąbrowskiego. W ciągu roku 
ilość członków kói PPR na terenie szkól 
wzrosła z 110 do 600 nauczycieli.

Na konferencji omawiano sprawy or
ganizacyjne, związkowe oraz zawodo - 
we. Wiele czasu poświęcono wychowa - 
niu młodzieży oraz sprawie weiągmię - 
da całego nauczycielstwa do czynnej 
współpracy nad odbudową szkolnictwa, 
nad podniesieniem stanu nie tylko o- 
światy, ale i poziomu moralnego mło 

dego pokolenia.
Tow. Ferenc, członek Zarządu Głów

nego ZNP, który wygłosił referat zasad 
niczy o zadaniach nauczycielstwa w do 
bie obecnej wskazał na konieczność ze
spolenia wysiłków nauczycieli z PPR i 
PPS, podkreślając, że ich ścisła wsoół- 
praoa może przyciągnąć wszystkie po - 
stępowe elementy w szkolnictwie.

Na zakończenie konferencji została u- 
chiwalona rezolucja, wzywająca nauczy 
Cieli PPR do wzmożenia aktywności na 
jjoiu realizowania postulatów szkoiy 
rawdziwie demokratycznej, która byłą 
y godna wielkich zmian i reform, jakie 

zaszły w Polsce.

W dalszym ciągu tow. Roman Zam
browski mówii:

— . Musimy zrozumieć i, pamiętać, źe 
jak długo mamy w kraju elementy ka
pitalistyczne, jak długo istnieć będzi« 
spekulacja i czarnogieldziarstwo. tak 
długo elementy te będą podstawą reak- 
cji. Aby je zwalczyć, trzeba zacieśnić 
bardziej jeszcze jednolity front, którego 
celem jest jedność organiczna iklasy ro
botniczej.

Po ożywionej i rzeczowej dyskusji, 
która wywiązała się ’ nad przemówie
niem tow. Zambrowskiego, nastąpiły 
wybory do nowego KW PPR. Pierw
szym sekretarzem został tow. Antoni 
Kuligowski, który w przemówieniu 
swym zaapelował do zebranych o ósl- 
szą wytężoną pracę nad rozwojem po
morskiej organizacji partyjnej i nad re
alizowaniem wytycznych Komitetu Cen
tralnego.

W związku z powołaniem dotychcza
sowego I sekretarza KW PPR tow. Ań' 
toniego Alstera do Komitetu Centralne
go, delegaci na konferencję partyjni 
zgotowali mu ożywioną owację, świad
czącą najlepiej o autorytecie i sympatii' 
jaką cieszy się tow. Alster na Pomorzu

(ab)

Z miast i wsi
W OBAWIE

PRZED „RASSENSCHANDE“
Na dwa lata więzienia skazany zo

stał mistrz sztuki drukarskiej z Byd
goszczy, Franciszek Wierzchucki, który 
do 1939 r. pracował w piśmie nlemicc- 
kim, ukazującym się w Bydgoszczy, * 
po wkroczeniu Niemców kilkakrotnie 1 
wiernopoddańczo dopraszał się łask* 
przyjęcia go na volks'istę. Wierzchuckj 
tłumaczył się przed sądem , że chciał 
ożenić się z Niemką i obawiał się nie
mieckiej ustawy o skażeniu rasy. 
URZĘDNICY „SPOŁEM“  W OBOZIE 

PRACY

Tętni praca w basenie górniczym
(Od naszego korespondenta)

Charczący węglowym pyłem taśmo- 
wiec zatrzymał się nagle z głośnym 
zgrzytem. Czarne tumany węglowego 
pyiu zaczęiy powoli opadać. Robotnik 
obsługujący mechanizm, przekręcił z 
przekleństwem kontakt. Wyrzucił z roz 
paczą ramiona i pobiegł dużymi 6iisami 
do warsztatu mechaników.

Caiej tej scenie przyglądał się z zu
pełnym spokojem kapitan brudnego wę 
g¡owego pudła, noszącego szumną i ta 
jemniczą nazwę „Araber“ .

Robotnicy zatrudnieni w  luku statku 
odetchnęli z ulgą. Ich obnażone do na- 
sa torsy oblepił pomieszany z czarnym 
pyiem pot.

Odrzuciwszy szerokie węglowe szu
fle i siadłszy na pokaźnej już górze we 
gla, zaczęli spokojnie jeść.

Tymczasem na nabrzeżu pracuje już 
przy zepsutym taśmowcu tow. Górski 
Józef, ślusarz CPPW.

Jego ręce z niebywałą szybkością od 
kręcą ją śruby motoru. Oczy uważnie ba 
dają poszczególne cząstki, zwoje, i kon 
takty. Nagle na skupionej twarzy uka
zuje się uśmiech. Błąd odnaleziony. Kil 
ka chwytów, kilka obrotów śrub i po 
chwili motor zaczyna znów pracować.

Znów z głośnym chrobotem toczą się 
na taśmie nieprzerwaną strugą ma6y 
węgla. Tow. Górski, popatrzywszy jesz 
cze chwilę na pracującą maszynę od
chodzi do przerwanej pracy.

Jest on jednym z najlepszych mecha 
ników dźwigowych Centrali Węglowej. 
Całymi dniami zajęty jest poprawianiem 
drobnych usterek, które często nastę - 
pują w przemęczonych pracą maszy - 
nach. Pracuje on nieprzerwanie po 14, 
a nawet 16 godzin. Trudno, brak jest 
fachowców.

Tow. Górski nie byl fachowcem 
dźwigowym gdy przyjeżdżał na Wy - 
brzeże. Lecz od czego silna wola? Dziś 
zna iuż kaprysy swoich pupilków-dźwi- 
gów i taśmowców i nosi zasłużone mia 
no „chirurga dźwigów“ , bo trzeba być 
nielada mistrzem, żeby w skomplikowa 
nej maszynerii dźwigu odnaleźć wlaś - 
nie tę uszkodzoną śrubę. Trzeba być nie 
lada fachowcem, a ponadto trzeba do - 
skonał« rozumieć wagę swojego zawo
du. I trzeb« pracować #®łt>ko, ortoeto - 
wad się w nich, gdyż wokół czeka pra

ca, czekają ludzie, czekają obce stat
ki.

Z portalu dźwigu widać stojące cia - 
sno, jeden obok drugiego, statki, jest 
ich blisko 30. Po przeciwnej stronie ba 
senu statki wyładowują rudę.

Robota w basenie górniczym trwa 
dzień i noc bezustanku. Có kilka minut 
robotnicy odsuwają wyładowany wa - 
gon. Na jego miejsce podchodzi no - 
wy.

Obok nas na dźwigu robota także się 
pali. Obok tow. Górskiego pracuje dru 
gi specjatista, tow. Cyjnowa Józef. 
Dźwig za godzinę musi bć gotów, a ich 
peperowski honor nie może pozwolić na 
przesunięcie terminu.- Entuzjazm jest za 
raźliwy a tempo pracy porywa. I — sa
mi, nie zdając sobie z tego sprawy — 
dziennikarscy kibice — podajemy roz - 
maite śrubki, zakrętki, aż wreszcie 
wszyą-tko jest gotowe i dźwig pod 
wprawną ręką zaczyna poruszać szuflą. 
Miejsce ślusarzy, mechaników zajmuje 
teraz w budce ob. Bojeczko — kierow
nik dźwigu.

Pracy dźwigowego nauczył się pod - 
czas okupacji, pracując jako robotnik w 
porcie. Prowadzący wówczas dźwig Nie 
mieć nawet nie przypuszczał, że jego 
wskazówki i rady przydadzą się kiedyś 
naszemu rekordziście. Ręka ob. Bojecz 
ki nieomylnie kieruje dźwig na sięgają 
cą dwu pięter hałdę węgla, a stamtąd 
do . luku. Praca ta jest w zasadzie mono 
tonna. Ale jeśli trwa wyścig, wówczas 
wszystko ma inny sens.

Najgroźniejszym rywalem ob. Bojecz 
ki jest pracujący obok ob. Drąg Józef. 
Ich rywalizacja daje doskonale rezulta
ty. Mogą się oni poszczycić przeładun
kiem w jednym dniu, podczas 12 g o 
dzin pracy, po 2:500 ton na głowę.

Sukces to nielada, gdy dzienny prze - 
ładunek w obu portach wynosi 15 tys. 
ton. To też sypie się węgiel. Realizują 
się plany odbudowy i rozwoju naszych 
portów.

Kiedy odjeżdżamy starym, legendar - 
nym już promem „Janem“ , jeszcze w 
uszach nam brzmi nieustanny chrobot 
węgla, jeszcze widzimy tych cichych 
bohaterów pracy, uwijających się w czar 
nyra pęsłym pyle węglowym.
,  7 " --------- ttsm eft

Wystawa Walki Podziemnej
w Muzeum Wojska Polskiego

„Idzie zgodnie do walki z kaź- ] 
dym, kto je j szczerze pragnie. Za 
nami pójdą nowe setki i tysiące. 
Polskie bory i drogi zaludnią się 
szeregami partyzantów - bojow
ników..." (Z  rozkazu Dowództwa 
Gwardii Ludowej, i5.V.1942 r.).
Te słowa — słowa pionierów i pierw

szych organizatorów czynnej, zbrojnej 
walki z okupantem — służą za motto 
wystawi«, poświęconej walce Polski Pod 
ziemnej w latach 1939 — 1945. Słusz
nie uczyniono, że przypomniano te sło
wa. Wyrażają one bowiem myśl, która 
mimo wszystkich przeszkód i trudności, 
realizowała się w praktyce w procesie 
walki. Wyrażają to, co leżało najbar - 
dziej na sercu każdemu uczciwemu Po 
lakowi w latach walki z zaborcą.

Wystawa pozwala nam rzucić okiem 
wstecz na je j dzieje. Wita nas dużych 
rozmiarów mapa walk partyzanckich 
Warszawa, Lubelszczyzna, Kielecozy - 
zna, Zagłębie, Łódź, Kraków, kojarzą 
się w myśli ze wspomnieniami o miej
scach i okolicach które były świadkami 
wielu akcji bojowych, wielu czynów od 
wagi i bohaterstwa. Obok mapy fotogra 
fie. Partyzanci w akcji i w Czasie po - 
stoju, placówki, stanowiska bojowe, bi
waki.

Na wielu zdjęciach dobrze znane twa 
rze. Tu marszałek Żymierski — generał! 
„Rola“  — wśród oddziału swoich żol - 
nierzy — Partyzantów. Tam generał 
Spychalski — „Marek“  — organizator 
G. L. i A. L. Tam znów gen. Jóźwiak— 
„Witold* — szef sztabu głównego. 0- 
bok nich wielu takich, którzy zginęli 
w walce od kuli wroga, wielu Innych, 
którzy dzisiaj w służbie społecznej, w 
wojsku czy w aparacie państwowym, 
spełniają nadal swój obowiązek wobec 
Ojczyzny.

Jedna ze ścian itH  wystawowej po
święcona jest taMteom, wykresom I 
zdjęciom, oV*żującym panowanie nie

mieckie w Polsce. 6.028.000 obywateli 
polskich zgładzonych lub zakatówanych. 
Ponad 258 miliardów złotych przedwo - 
jerwych strat materialnych. Setki obo - 
zów * koncentracyjnych, obozów pracy i 
obozów śmierci („Vern»chtu«gsilager*‘), 
rozsianych na terytorium kraju. Tysiące 
rmejsce straceń i publicznych egzeku - 
cji — oto króciutki bilans rządów oku - 
panta. Wzdłuż innej ściany oglądamy 
prasę podziemną wszystkich kierunków, 
plakaty I obwieszczenia niemieckie, za
wiadamiające o masowych egzekucjach, 
a obok nich plakaty, ulotki i odezwy or
ganizacji, walczących z okupantem.

U góry duże tablice. Jedna ogólnokra 
jowa, około 8.000 akcji zbrojnych prze
ciwko okupantowi. Wyodrębnione są 
akcje Armii Ludowej i Armii Krajowej, 
Gwardii Ludowej i Batalionów Chłop • 
skich. Druga tablica — warszawska mó 
wi nam, że w samej tylko stolicy prze 
prowadzono około 1.500 akcji bojowych.

Osobne miejsce poświęcone jest pow 
staniu warszawskiemu. Sporo dobrych 
fotografii,; prasa powstańcza, dokumen
ty, rozkazy i raporty wojskowe z tego 
okresu. Środek sali zajmuje broń. Jest 
broń krótka i diuga, ręczna i maszyno
wa — od pistoletu, przypominającego 
jakąś muzealną krócicę, powiązaną 
sznurkami i drutami, do najzupełniej 
nowoczesnego ciężkiego karabinu ma
szynowego. Jest broń zrzutowa i zdo • 
byczna. Pepesze, Diegtiarewy i Steny, 
a obok nich Schmeissery i Bergmany. 
Jest i broń własnej produkcji, przeważ
nie powstańczej, Katapulta, sporządzo - 
na z długiego 2-metrowego resoru, mia 
tacze min, zrobione z rur kanalizacyj
nych, z rur kotłowych, z butli tleno • 
wych, granaty własnej produkcji, fabry 
kowane z najrozmaitszego żelaziwa itd. 
it(j. Niektóre okazy wyglądają wprost 
śmieszne. Nie chce się wierzyć, że ma
jąc w ręku taki dziwoląg, można bvłn 
poważnie myśleć o walce. A jednak 
przy pomocy takiej właśnie broni wal
czono, aa dawano straty wrogowi, nisz
czone Jogo siłę, -

Wystawa nie obrazuje nam — rzecz 
prosta — całokształtu walki podziemnej. 
Jedna stosunkowo niewielka sala w Mu
zeum Wojska jest na to o wiele zbyt 
szczupła. Nie będziemy zatem robić za
rzutu organizatorom, że nie uwzględnia 
li tego czy innego Wydarzenia, tego, 
czy innego choćby ważnego fragmentu 
walki. Celem wystawy w tych warun - 
kach mogło być jedynie pokazanie nam 
pewnego przekroju walki, przekroju czy 
nów zbrojnych na ziemiach polskich w 
latach okupacji.

To zadanie wystawa spełnia. Spełnia 
je kulturalnie, w sposób interesujący, 
ciekawie i ze smakiem. Nie nużąc, u- 
czy. Uczy szacunku i miłości wielkiej 
wyzwoleńczej walki naszego narodu, 
uczy prawdy o je j przebiegu i rozwo-

Fr. Waszkiewicz i Józef Tłaczała, *** 
rzędnlcy „Społem“  z Bydgoszczy ska
rani zostali na 15 miesięcy obozu pracy 
za transakcje handlowe cukrem, z któ
rych dochód szedł do ich kieszeni.

WZOROWA IZBA ZATRZYMAŃ 
POWSTAŁA W BYDGOSZCZY 

Jest ona przeznaczona dla młodzie
ży, którą żądza przygód popchnęła n° 
opuszczenia domów i wałęsania się P*3 
świecie. Normalnie zatrzymuje takich
wędrowców milicja. Aby odseparować
ich od świata przestępczego, z który*11 
muszą się zetknąć w areszcie, w sze
regu miast powstały specjalne izby za
trzymań.

MIĘSO STANIAŁO 
Komisja Cennikowa we Wrocław!*3 

na podstawie kalkulacji, przeprowadzo
nej przez Cech rzeźniczy, obniżyła ce
ny na mięso wieprzowe o 20 zł na kgj 
Jednocześnie obniżono ceny na sadło 
słoninę oraz wędliny.

DLACZEGO BRAK ZAPAŁEK ■ * 
W Bytomiu aresztów-,™ dwie właści

cielki sklepów, Nosek i Guzek, ktor 
odmawiały sprzedaży zapałek, podczas 
gdy rewizja wykazała większe 'I°=c 
schowanego towaru. Staną one Piz.e_ 
sądem, grozi im kara do 15 lat więz1£* 
nia.
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Twórzmy nowoczesne domy towarowe
teraźniejszość i przyszłość handlu państwowego
, Rozpoczynamy obecnie wielką 
; atalię gospodarczą, batalię o 
Surowienie i uporządkowani 
3ndlu. Nieustanny wzrost pro- 
ukcji przemysłowej i wykony- 
anie planu trzyletniego wysu- 
* ł? sprawę na pierwszy plan. 

, " i  potrzeba zbyt głębokich 
U(ków nad polskim życiem go- 

..P°darczym ażeby stwierdzić, 
‘e brak porządku w handlu ha
ll111!® nasz rozwój gospodarczy. 
IpjPóki nie podporządkujemy 
ziędziny wymiany towarowej 
§%onarodowemu planowi go- 
P°darczfemu, dopóty nie będzie- 

mieli całkowitej pewności, 
? nasza praca nad wykonaniem 

r anu produkcji i inwestycji nie 
D£ (łz i

Pierwszą jest sprzedaż hurto
wa na szczeblu fabrycznym. 
Zajmują się nią centrale zbytu, 
połączone niejednokrotni© z cen
tralami zaopatrzenia. Istnienie 
i potrzeba tej formy handlu pań 
stwowego należą do rzeczy na- 
ogól bezspornych. Po wielu do
świadczeniach i próbach, ta po
stać handlu państwowego znala
zła dla siebie właściwe formy 
działalności. Działa ona coraz 
sprawniej, czego dowodem jest 
chociażby fakt, że dzięki cen
tralom zbytu,i zaopatrzenia uda
ło się w każdej gałęzi produkcji 
osiągnąć realne planowanie, 
właśnie w tych trudnych dzie
dzinach zbytu 'i zaopatrzenia,

dużej mierze nadare- jod których prawidłowego dzia-

udało się,, niestety, znaleźć tych 
form współpracy i kontroli. Nie 
jest to winą PCH, lecz ogól
nych warunków handlu w Pol
sce, które wymagają właśnie 
uzdrowienia i uporządkowania

Koisieciiiośś iraBźflwes® 
z ró ż n ic z k o w a n ia

Dopóki nie uzdrowimy han 
,lu> dopóty nie będziemy pewni 

czy uda nam się osiągnąć 
§*°Wny ce! Planu Trzyletniego, 
? mianowicie polepszenie warun 
K°w życiowych mas pracują- 
jTch. Dopóki trwać będzie do- 
ychczasowy stan rzeczy w han- 
lL1> nieuniknione będzie przesą

d n ie  się pewnej części .docho- 
111 narodowego w ręce pasoży- 
0lv ' spekulantów kosztem kia - 

robotniczej.
Omawialiśmy już na łamach 

pjosu Ludu“’ zagadnienia kon- 
1011 społecznej w dziedzinie 

i w dziedzinie podatkowej, 
^uszyliśmy także sprawę 

Pzdrowienia struktury obrotów 
działalności handlowej ruchu 

^Póldzielczego. Do spraw tych 
pizierny jeszcze nieraz wracali. 
Obecnie jednak pragnęlibyśmy
?ająć się w 
Zagad rheniem 
*«go.

^  obecnej ch w ili

ogólnym zarysie 
handlu państwo-

hande! pań-
d o w y  istnieje w trzech posta-
p c h

Nowy numer „Kuźnicy“
V2® numer „Kuźnicy“ przynosi nastę- 
” l?ęe pozycje:

‘ rtyku! StflrcslawB Ehriioha pt. „Ele-
^ t y  stabilizacji“ ,

•rtykul Mieczysława Słewiierefciego pt.
J-yWetka psychologiczna Rtsdoifa
5,1 (wyjątki z mowy oskariycielskiej).

dalszy ciąg artykułu Aleksandra Hert- 
, „O energii »tomowej i paw innych
"Nwach“ ,
,, ielieton literacki Ryszarda Ma tusze w- 
Kl6go pt. „Krytycy czy akuszerki“ , 

n;’’2' zagadnień realizmu" Ewy Korze- 
^Wskiej (o dziełach Standbala),
Wiersz Zygmunta Radka pt. „Pieśni 

d n ik a “ ,
, dalszy ciąg prozy Tadeusza Borow- 

pt. „Pożegnanie z Marią“ ,
Prozę polityczną Stefana Otwinowskie-

60 Pt. „Trzy razy Izy“ .
3  recenzje z książki Jerzego Borejszy

i  „zpania“ , wyd. przez Sip. Wy
 ̂ u? i G 4 7 _ n -J

fryd, „Książ
-  w 1947 r.': Bolesława Dudzińskiego 
U -Lekcja jeszcze trwa“ i Jana Reych- 
n®na pt. „Cosas de Espana“, 

artykuł Cękalskiego pt. „Drogi nowe- 
K0 filmu“,
„f^enzję Juliusza Żuławskiego z gra- 
s?t ,. °be<mie w Teatrze Kameralnym 

IlJki Priest!ey‘a pt. „Miasto w dolinie“, 
Artykuł Julii ’ Hartwlg o I. R. Bjoęfru- 
notatkę Kazimierza Brandysa pt. „Z*- 
®nica -o literaturze“,
Przegiąć prasy, kronikę francuską An-

Katnieńskiej.
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Redakcji 1 Administracji 
Warszaw*. ul. Smolna 1J

łania zalezv wvkonanie

W pierwszym okresie swego 
istnienia PCH była siłą rzeczy 
instytucją o uniwersalnych za
interesowaniach handlowych. 
Prowadziła ona 'hurtową sprze
daż artykułów wszystkich pra
wie gałęzi przemysłu, a jedno
cześnie miała za zadanie skup 
artykułów rolnictwa. Jednakże 
w miarę wzrostu obrotów daje 

j : się zaobserwować upośledzenie

Pr « * go  i f i n a n s o w i  ' j " w

Da.szy rozwój handlu pań- . ności zaznaczy! się bardzo wie!- 
stwowego na szczeblu sprzeda- | ki wzrost obrotów tekstyliami, 
ży fabrycznej, powinien iść w ! podczas gdy obroty artykułami 
kierunku jego usprawnienia, spożywczymi zwiększyły się 
obniżenia kosztów handlowych, tylko nieznacznie, 
udoskonalenia metod badania j ’ Rozrost obrotów i aparatu 
rynuu. ściślejszego planowania PCH postawił na porządku dzień 

i zbytu. ł nym sprawę zróżniczkowania
jej działalności. Należy rozwa
żyć zagadnienie organizacji sze
regu państwowych central hur
towych, których zadaniem było
by opanowanie handlu huriowe-

zaopatrzenia i zbytu.

Pa*$łw«wy tar! na szczeblu 
kupeeiwa

Drugą postacią handlu pań
stwowego jest hurt na szczeblu 
kupieckim. Reprezentuje go 
Państwowa Centrala Handlowa, 
a w pewnym stopniu także hur
townie niektórych central zbytu, 
np. przemysłu chemicznego, hut 
niczego i 'nnych.

Państwowa Centrala Handlo
wa powstała jeszcze w 1945 ro
ku, ale okres próbny ' organi
zacyjny trwał stosunkowo dłu
go i szeroka działalność PCH 
rozpoczęła się właściwie rok 
temu, w kwietniu — maju 1946 
roku.

Zadaniem PCH jest zaopa
trzenie detalistów, 'przede wszyst 
kipi zaś detalistów. prywatnych

Od roku obserwujemy stały 
rozwój aparatu PCH i jej obro
tów*. Rok 1946 Państwowa Cen
trala Handlowa zamknęła prze
szło . 10-miłiardowym obrotem. 
Aparat jej w tym okresie bar
dzo się rozbudował i w dużej 
mierze usprawnił. Mając do 
czynienia bezpośrednio z żywno 
lem wolnorynkowym, PCH sta
ła i stoi wobec, bardzo wielkich 
trudności przy opracowaniu form 
współpracy i kontroli nad pry
watnym handlem detalicznym. 
W  większość« wypadków nie

go w określonej branży lub też 
w k'lku pokrewnych. Specjaliza
cja powinna się przyczynić do 
rozszerzenia obrotów w każdej 
dziedzinie.

W  każdym razie, ogrom pra
cy i zadań przerasta już obecne 
formy handlu państwowego na 
szczeblu hurtu1 kupieckiego i 
trzeba stworzyć now*e formy.

PaHtmm  tamy tawaiewe
Trzecią postacią handlu pań

stwowego jest detal, reprezen
towany-do niedawna przez nie
znaczną ilość sklepów fabrycz
nych, prowadzonych tradycyj
nie przez niektóre zakłady 
(„Gentleman“, Bat‘a itp.). Zbyt 
mała ilość tych sklepów  ̂ spra
wia że nie odgrywają one po
ważniejszej roli.

Potrzeba państwowej inter
wencji w dziedzinę handlu deta
licznego istmęje jednakże od 
dawna. Jest rzeczą bezsporną, 
że wobec słabości przeważnej 
części spółdzielni terenowych, 
z jednej strony, i niemożności 
ustanowienia skutecznej kon
troli nad handlem prywatnym 
z drugiej, powstaje konieczność

Państwowa Fabryka Wagonów
w e  W ro c ła w iu

p o s z u k u j e

ZASTĘPCY KIEROWNIKA MAGAZYNÓW,
posiadającego odpowiednią rutynę i znajomość branży

metalowej,

RACHMISTRZY i MAGAZYNIERÓW,
i  odpowiednią praktyką i znajomością rachuby 

materiałowej,

T E C H N I K Ó W
z praktyką fabryczną w dziale kontroli i odbioru 

materiałów i wyrobów

llllll!!!i!l!li)1!l:tHtlłlłl!lttllllliłllllllilllłlllillH!llliltinniHJIIItlttłllUłlttll|lllHIWHM}HI!łMI!łHtłHimilllłtHHłlMlltMlłHtlHiiiłłftłtttMlłłWllłłW(Hłtllllll

Oferty składać do wydziału personalnego P.F.W. Wrocław, 
ul. Przemysłowa 12.

1005

POSZUKUJE Się DO PRACY:
Samorządowców, pracowników administracyjnych, 
prawników, ekonomistów, buchalterów itp.

Zgłoszenia kierować na adres:
Ministerstwa Administracji Publicznej Sekretariat Mimstra 

, Warszawa, Rakowiecka Nr 4. 1026
« ■ . - u, — ■ ----  -----  ------------  -------1-----

Wydział Administracyjno - Gospodarczy Ministerstwa Bezpie
czeństwa Publicznego ogłasza przetarg nieograniczony na dostawę:

1. 25 maszyn do pisania z wałkiem normalnym,
10 maszyn do pisania z wmłkiem długim;

2. 200 m chodnika kokosowego.
Oferty należy składać w Biurze Przepustek przy ul. Koszyko

wej Nr 10 do dnia 24 maja br.
O iwarce oferł nastąp* w* dniu 27 maja br. o godz 12 
Wydria! Affflinistracyjno-Gospodarczy Ministerstwa Bezpieczeń

stwa Publicznego zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru ofe
renta oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i pono
szenia jakichkolwiek odszkodowań, 1039

powołania do życia — państwo- 
wego handlu detalicznego.

Nie mogą to być, rzecz pro: 
sta, jakieś . drobne przedsiębior
stwa, .muszą to być wzorowo 
postawione wielkie domy towa
rowe, wyposażone w nov/oczes 
ne urządzenia do sprawnej ob
sługi wielkiej liczby konsumen
tów.

Jak dotąd utworzono tylko 
parę takich domów towarowych. 
Szczególnie ciekawe są doświad
czenia śląsk!e. Jest faktem, że 
Dom Towarowy PCH w Gliwi
cach po krótkiej walce pokrzy
żował w. tym ośrodku akcję 
spekulantów. Prywatne sklepy 
w Gliwicach dostosowują się do 
cen Domu Towarowego. Należy 
na podstawie tej praktyki utwo
rzyć Domy > Towarowe we 
wszystkich wielkich ośrodkach 
kraju. Pozwoli to paraliżować 
akcję spekulantów w wielkich 
miastach, a więc tam, gdzie two 
rzą się paniczne nastroje i fa
brykowane są plotki, wywołują
ce fale paskarstwa i spekulacji 
w okolicznych miastach i po
wiatach.

Powstanie nowej formy han
dlu państwowego będzie wyma
gało poparcia i wielkich środ
ków materialnych. Nie ulega 
jednak kwestii, że każdy wyda
tek na ten cel okupi się sowi
cie, przynieś1© bowiem wiele ko
rzyści zarówno szerokim rze
szom konsumentów, jak i spra
wie uzdrowienia handlu.

A. Szpakowicz

Podpisanie umowy zbiorowej
w przemyśle budowlanym

Dn'a 12 maja 1947 r. został zawarty 
w Ministerstwie Pracy i Opieki Spo
łecznej ogólnokrajowy układ z&iorowy 
pracy dla budownictwa na czas od 1 
maja 1947 r. do dnia 31 marca 1943 r. 
Układ podpisali: — ze strony praco
dawców — Centralny Zarząd Państwo
wych P-rzedsębiorstw Budowlanych, 
Społeczne Przedsięborstwo Budowlane 
oraz Stowarzyszenie Zawodowe Prze
mysłowców Budowlanych; ze strony 
Pracowników: —'Zarząd Główny,Zwią
zku Zawodowego Robotników i Praco
wników Przemysłu Budowlanego, Cera 
micznego i Pokrewnych Zawodów.

Postanowienia ogólne układu odpo
wiadają z pewnymi zmianami postano

wieniom układu zeszłorocznego.
Układ ustala stawki płac dla pracow-1 

ników fizycznych w budownictwie dla 
obszaru całego kraju z uwzględnieniem 
różnic tetenowych.

Stawki płac dla pracowników ■_ umys
łowych zostaną ustalone w najbliższym
czasie.

Płace uwzględniają wyfówmnie utrs 
conych kart zaopatrzenia dla pracow
ników (karty zaopatrzenia dla rodzin 
pracownkóły bęoą wydawane nadal) ©- 
raz wyrównanie utraconego dodatku z* 
skrócony czas pracy w sobotę. Normy 
wydajności pracy zostały podwyższone 
z ‘90'proc. do 100 proc; norm przedwo
jennych.

Ukazał się 17-18 numer
t^gfodiüka „Skrzydła 1 Motor”

Podwójny numer SIMU — tygod
nika lotniczego dla młodzieży zawiera: 
artykuł wstępny pt. „Rocznice walki o 
postęp“ . przedstawiający łączność 
trzech rocznic majowych jako rocznic 
walk o wolność, lepsze jutro i postęp.

„Proste i zrozumiałe“  — nowela 
ppor. Kazimierza Goździewskiego, opi
sująca braterstwo broni polsko-sowiec
kiej. Bohaterstwo iotrrika przedstawi* 
nowela Markuszy „Piechota ruszyia do 
ataku“ .

„Wśła, Warszawa, Pomorze, Koło
brzeg, Odra, Nysa, Berlin" — op.s 
walk i zwycięstw pułku myśliwskiego 
„Warszawa“ .

„Zwyciężyliśmy w walce — zwycię
żymy w odbudowie“  — obrazuje wy
sięk lotnictwa na odcinku odbudowy. 
Poniżej artykułu zamieszczone są ilu
stracje najnowszego samolotu turysty
cznego — Zak 1.

„Historia lotnictwa“ profesora Flet- 
nerka, — oryginalnie i humorystycznie 
ujęty op's rozwoju lotnictwa od cza
sów najdawniejszych do chwili obec
nej.

Zagadnienie organizowania Kól Ugi 
Lotniczej rozwiązuje obszarna instruk
cja pt. „Organ żujemy Kola Ligi Lot
niczej“ . M’eści się w niej odpowiedź na 
szereg ciągle napływających listów do 
Redakcji z zapytaniami w tej sprawie.

Nowela Eli Waehnowskiej „Orlątko“ ,

P B Z E T A R 6  H I E 0 6 R 8 H I G Z 0 8 T
Urząd Wojewódzki Łódzki — Wydział Komunikacyjny ogłasza 

przetarg ofertowy nieograniczony na odbudowę drogi państwo
wej Nr 16 odcinek od km 72 + 740 do km 7 4 + 5 1 4  w Pabianicach-

Odbudowa obejmuje ułożenie dywanika 3 cm grubości z asfaltu 
ianego —  nawierzchniowego w ilości ok. 16.500 m2 na starej jezd
ni 7. aśfaito-betonu po uprzednim wyTałMili !jej asfaltem lanym — 
żwirowym.

Termin ukończenia robót dn. 31 .X. 1947 r.
Oferty należy składać w Urzędzie Wojewódzkim — Wydziale 

Komunikacyjnym w Łodzi, ul. Ogrodowa 15, pokój Nr 140 do godz.
11- ej, dnia 4 czerwca 1947 r.

Otwarcie ofert odbędzie się tegoż dnia w Urzędzie Wojewódz
kim, pokój Nr 137 o godzinie 12-ej.

Do ofert dołączyć należy k\v;t Izby Skarbowej w Łodzi na wpła
cone wadium w gotówce lub list gwarancyjny upoważnionego Ban
ku w wysokości 1 % sumy oferowanej. Poza tym dołączyć należy 
zaświadczenie o wysokości ogólnej sunly subskrypcji na P.P.O.K.

Ślepe kosztorysy, warunki techniczne oraz inne podkładk* ofer
towe można otrzymać w godzinach przyjęć w Urzędzie Wojewódz
kim, pokój Nr 137.

Urząd Wojewódzki zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, jak 
również prawo unieważnienia przetargu bez podania powodów i po
noszenia jakiegokolwiek odszkodowania. f 1057

P R Z E T A R G
Ministerstwo Administracji Publicznej, ul. Rakowiecka-4, ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie okładek do. dowodów tożsa
mości koni w ilości 2.000.000 sztuk.

Termin zgłaszania ofert ustala się na dzień 24 maja 1947 r. o godz.
12- ej w gmachu MAP ul. Rakowiecka 4 pokój Nr 5.

Wzór okładki można oglądać pod wyżej wskazanym adresem 
w godz. 10 —  13.

Ministerstwo zastrzega sobie dowolny wybór firm bez względu na 
cenę i sumę wypełnionych kosztorysów, N - 1054

PRZETARG HI EOGRAi nCZOł f T
Dyrekcja Przemysłu Artykułów i Tkanin Technicznych w Łodzi, ul. 

A. Pfóchnika Nr 1, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie ro
bót związanych z przebudową blokri, złożonego z 6 elementów w Ło
dzi, ul. Przyszkole 46 —  56, dla Jednorocznej Szkoły Przysposobienia 
Przemysłowego.

Warunki przetargu, podkładki kosztorysowe oraz bliższe informa
cje można otrzymać w Referacie Szkolnictwa Zawodowego, ul. Próch
nika,1 pok. Nr 13. Oferty w zalakowanych kopertach z.napisem: 
„Oferta na przebudowę bioku przy ul. Przyszkole, 46 — 56“ należy 
składać w Referacie Szkolnictwa Zawodowego dó dnia 24-go maja 
1947 r.

Do oferty należy dołączyć kwit z wpłaconego wadium w wyso- 
ko'„i 1 proc. oferowanej sumy.

Otwarcie ofert odbędzie się komisyjnie dnia 24 maja o godz. 12-ej.
Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta, 

podziału robót oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
i jakichkolwiek odszkodowań z tego tytułu.

Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą do zwrotu w terminie 
10 dni od daty otwarcia ofert. v 1056

O g ło s z e n ie  o  p rze ta rg u
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska Nr 35, II piętro 

ogłasza przetarg nieograniczony na dokończenie odbudowy gmachu 
przy ul. Bartoszewicza 3.

Oferty naieźy składać do dnia 24.V.1947 r. do godz. 10-tej w War
szawskiej Dyrekcji Odbudowy do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul, Chocim 
ska 35, II piętro, pokój Nr 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą 
oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe *a 
zwrotem kosztów w sumie zł 370.—■' ¿053

„Medycyna Lotnicia" doktora Ferra, a’ 
w dziale technicznym „Model latający 
śmigłowca“ . „Samolot myśliwski North 
A.merican P51 Mustang“ , „Model lata
jący helikoptera“  i humor lotniczy do- 
peinijaą ciekawy i bogato ilustrowany 
numer. _____________

ffa oświatę robotnicza TUR
Tow. Ztembicki Julian wpłaca 1.000 zi 

i wzywa tow. tow. Pawłowską - Toruń- 
czyik, Romanę. Petruczynnika Feliksa i 
Rozmaryn Starusławe.

Tow. Wieczorkiewicz Bronisław wpła
ca 500 z! i wzywa tow. tow. dyr. Czy- 
żewicza Juliana, Lichiańskiego Adama 
oraz ob. dyr. Pazyrę Siantsława

Ob. Szczepański Franciszek wpłaca 
500 zł i wzywa tow dra Wojeńskrego 
Teofila oraz ob. ob. Bieleckiego Fran
cs zk a, Kaczyńskiego Teodora i dra Ma- 
iowlsuo Mariana.

Tow. Śliwińska Janina wpłaca 500 zł 
i wzywa tow. tow’. Klnowską Saturni
ne, Habermana Teofila i Kowalewskiego 
Mirosława.

Tow. ObozowEcz Róża wpłaca 500 zł 
i wzywa tow. tow. Franaszek Barbarę, 
Rosnowsiką Janinę i Lewicką Halinę.

Tow. Koziorowski Janusz tcplac« 3.000 
zł i wzywa tow. tow. posła Pragę Rafa
ła i red. Głowackiego Teofila oraz oł>. 
ob. inż. Sirójwą.ca Stanisława i KorJe- 
roWskiego Jerzego.

O f i a r y
NA ODBUDOWĘ WARSZAWY

Repatrianci z Pizy za pośrednic
twem Polskiej M is ji Repatriacyjnej w 
Rzymie — 8.500 zł.

NA POW ODZIAN
Pracownicy Wojewódzkiego Urzędu 

Bezpieczeństwa Publicznego w  Szcze
cinie — 15.000 zł.

NA D ZIEC I PO POLEGŁYCH  
W WALCE O DEMOKRACJĘ

Pracownicy M inisterstwa Bezpie
czeństwa Publicznego, zamiast kw ia 
tów na grób ojca, ppłk. Sobczaka Ste
fana — 10.204 zł.

NA RODZINY PO POLEGŁYCH  
7 ORMOWCACH

Z okazji im ienin sekretarza Kom i
tetu PPR przy Min. Leśnictwa, tow. 
Z o fii Ziem ińskiej, składają towarzy
sze PPR przy M in. Leśnictwa — 3.500 
złotych.

PIĄTEK. 16 MAJA 
6.00 Sygn. czasu, 6.05 Dziennik por- 

6.30 Muzyka. 7.02 Muzyka. 7.15 Wiad, 
poranne. 7.40 Koncert Ork. P.R. 3.40 
Skrz. PCK. 15.00 Słuchowisko día dzie
ci. 15.30 Aud. rozrywk. 16.00 Dziennik 
popo!. 16.12 Muzyka. 16.30 Aud, dla 
chorych. 16.45 Pieśni ludowe. 17.00 Fe
lieton Grodzieńskiej. 17.50 Konc. dla 
przodowników świata pracy. 18.35 Aud. 
Związku Straży Pożarnych. 18.45 Aud, 
dla wsi. 19.15 „Jubileusz Adama Wie
niawskiego“ . 21.45 Radiowy Uniw. Lu
dowy. 22.00 „Popioły“  St. Żeromskie
go. 22.15 Aud. rozrywk. 23.00 Ostatnie 
wiad. 23.25 Muz. poważna.

WARSZAWA II
13.03 Muz. rozrywk. 14.15 „Kącik de
biutantów“ . 14.47 Muz. rozrywk. 18.42 
Konc. życzeń. 19.00 Felieton teatralny. 
19.40 Muz. taneczna z płyt. 20.15 Konc. 
Polskiej Kapeli Lud. 21.00 Dziennik 
w eq¿. 21.25 Muzyka franc. rozrywk.

DR0BHE
O G Ł O S Z E N 1 A
B U C H A LTE R Ó W  z p ra k tyką  i pomoc
n ika  zaangażujemy natychm iast. Zg ło 
szenia osobiście z. o fe rtam i. Państwo
we Zakłady } W arsztaty Samochodo
we, Warszawa, Chm ielna róg W ie lk ie j 
(baraki) W ydzia ł Personalny. 4483

FOTOGRAFIE nagrobkowe (porte!*, 
nowe) wykonuje „EL CHA U l  M", 
Jerozolimskie 27 Prowincje informu
jemy listownie 393

MŁYŃSKIE kamienie, maszyny ora* 
wszelkie artykuły młyńskie (gaza, siat
ka, pasy, gurty Itp.) poleca Eugenii)»* 
Pałaszewski, Warszawa, Biuro — Po*, 
rańska 38, teł. 888-87 Sprzedaż Paa_ 
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolimskich), 
__________  112

PJ N? ' )  r  7?kłady Samochodowa 
Ut 2 w Warszaw.e, ul. Mińska 25 po. 
szukują 1 specjalistę elektryka na 
prądy silne i słabe, na stanowisko 
kierownika działu^ oraz 1 pracownik* 
znającego buchalterią magazynową, 
Warunki do omówienia, 1053
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W R Ó G  N r  1 W  K O P A L N I  W Ę G L A
Jakie są przyczyny powstawania podziemnych pożarów?

Pożar w kopalni węgla jest żywioło
wą kłęwky która często pociąga za sobą 
tyle ofiar. Co jest przyczyną tych 
klęski

Światowe statystyki kopalniane pon- 
cza ją, te około 26 proc. pożarów w ko
palniach węgla ma swoją przyceynę ze 
wnętrzną, reszta pożarów wynika z 
przyczyn wewnętrznych, pozostających 
w «wiązka ■ właściwościami substancji 
węglowej; mówi się wtedy o tzw. samo- 
Sapalenin się węgla.

Większa część korytarzy podz. kopal
ni, czyli tzw, ganków, chodników, po- 
ehylń npadowch, fila rów  i  innych wąs
kich lub szerokich wyrobisk górniczych 
wykonana jest w palnej substancji wę
glowej. Nadto jako zabezpieczenia 
przed zawaleniem się stropu i  bocznych 
ścian, czyli ociosów, używa się drzewa 
sosnowego. Tylko niektóre najważniej
sze arterie podziemne mają niepalną 
żelazną, murowaną lnb betonową obu
dowę.

TAM, G D ZIE  W SZYSTKO  
MOŻE S IĘ  ZAPA LIĆ  

W  takich warunkach nie jest trudno 
t> pożar. Najczęstszą jego przyczyną 
jest nieostrożne obchodzenie się z o- 
gniem. Tak więc wskutek nieforutnnie 
zawieszonej otwartej lampy górniczej 
zapalić się może drewniana obudowa 
wyrobiska górniczego. Przypadkowo za 
palić się mogą wskutek nieostrożności 
również przesiąknięte smarem odpadki 
do czyszczenia maszyn w komorach ko
łowrotów i  innych maszyn na dole w 
kopalni. Zaprószyć ogień mogą również 
iskry spawacza, dokonującego spojenia 
dwóch złamanych żelaznych części ma
szyn czy też szyn na chodnikach prze
wozowych.

Pożar, wywołany takim i przyczynami, 
można w zaczątku zagasić, względnie 
łatwo. Wystarczy zastosować takie śród 
ki, ja k : gaśnice, woda, piasek, ezy p y ł 
kamienny, który górnicy zwykle mają 
pod ręką.

Pożar wywołać może również krótkie 
spięcie praewodów prądu elektrycznego 
łub przebicie kabla, rozprowadzającego 
prąd do poszczególnych komór na dole 
kopalni. K ró tk ie  spięcie zdarza się na j
częściej w  licznych, rozklekot anych 
eaaeem prze* różnego rodzaju wstrząsy 
wyłącznikach prądu, zawieszonych na 
dętkach, przybitych do drzewnej obu
dowy ehodników.

Każdy górnik wie, że zauważywszy 
ogień, wywołany przez spięcie elektry
czne, trzeba niezwłocznie wyłączyć prąd 
i  natychmiast tłumić ogień e*ym się da,

WOREK PAPIEROWY Z 25 KILO
GRAMAMI MĄKI ODBYŁ PODROŻ 
PRZEZ WODOSPAD NIAGARY. Była 
to próba wytrzymałości nowego rodzaju 
papieru, który reklamowany jest jako 
„papier niezniszczalny“ , a w każdym 
bądź razie całkowicie odporny na wodę. 
Otrzymuje się go w ten sposób, że do 
zwykłej masy papierowej dodaje się w 
nieznacznej ilości gumę syntetyczną, któ
ra łącząc ze sobą włókna papieru, po
dnosi jego wytrzymałość. Próba przepra
wy worka przez wodospad Niagary, dała 
znakomite rezultaty. Wyłowiony po 7 go
dzinach worek byl nieznlszczony i zawar
ta w nim mąka była całkowicie sucha.

200 KILOGRAMÓW ZWYCZAJNYCH 
TROCIN MOŻE ZAMIENIĆ Się W 100 
KILOGRAMÓW CUKRU. Jest to wpraw 
dżte tzw. cukier drzewny, niemniej mo
żna go przy zastosowaniu odpowiednich 
metod przerobić na alkohol etylowy. Naj
większą wydajność posiadają trociny z 
drzew szpilkowych. Z 1 tony tego rodza
ju trocin, można mianowicie otrzymać 
230 do 270 litrów alkoholu etylowego. 
Rozwinięcie tego rodzaju produkcji po
siada tę dogodność; że alkohol potrzebny 
Jest do produkcp sztucznej gumy i środ
ków wybuchowych, a więc, przerabiając 
trociny, będzie można prowadzić tę pro
dukcję bez potrzeby naruszania do tych 
celów produktów żywnościowych.

chociażby własnym obraniem. Chodzi bo 
wiem o to, aby nie dopuścić do zapale
nia obudowy drzewnej oraz węgla w 
ociosach.

Istnieje jeszcze jedna kategoria poża
rów, mających przyczyny zewnętrzne. 
Są to nadzwyczaj groźne pożary sabo
tażowe. Groźba ieh polega na tym , że 
są one z góry przemyślane i  starannie 
przygotowane w celu zadania ja k  na j
większej szkody kopalni, a nawet i  za
łodze kopalnianej.

73 PROC. POŻARÓW TO SK U TEK
SAM O ZA P A LA N I A S IĘ  WĘGLA
Pożary podziemne, wynikłe wskutek 

samozapalenia się węgla, zdarzają się 
najczęściej na większych głębokościach 
przy eksploatacji pokładów skłonnych 
do utleniania. Rozróżniamy dwie przy
czyny, pobudzające proces samozapala- 
nia węgla: fizyczną i  chemiczną.

Substancja pokładów węgla nie jest 
bynajmniej jednolita, lecz złożona jest 
z różnorodnych składników. Niektóre z 
tych składników chemicznych, mianowi
cie pewne kwasy ziemne i  siarka mają 
wysokie zdolności utleniania się. Tę 
zdolność utleniania węgla podsyca jesz
cze nieznaczna ilość wilgoci, znajdują
cej się w powietrzu.

Utlenianie węgla następuje na jego 
powierzchni. Im  drobniejszy jest wę
giel, tym  większa jest jego powierzch
nia zetknięcia się z powietrzem. Dlate
go właśnie najprędzej następuje samo- 
zagrzewanie i  samozapalanie miału i  
pyłu węgloweg®.

Fizyczne przyczyny samozapalenia 
się węgla stwarza ciśnienie warstw zie
mi, zalegających nad pokładem. Ciśnie
nie to wzrasta, .rzecz jasna, w miarę te
go, im  głębiej zalega dany pokład. Ja
ko skutek występuje kruszenie pokładu 
w pobliżu wyrobisk górniczych. W  ocio
sach węglowych wokół wyrobiska po
wstają pęknięcia i  szczeliny. Następują

przesunięcia odłupanych kawałów węgla J cy tym  zjawiskom stosuje się częstą 
i  tarcie. j przebudowę rozgniecionego wskutek oi-

W  rezultacie ścierania się odłupa
nych kawałów węgla wytwarza się miał 
i  pył, które mają większą łatwość utle
niania. Łatwość ta wzrasta jeszcze wsku 
tek podniesionej temperatury. A poza 
tym jeszcze przez szezeliny napływa 
świeże powietrze.-'
GÓRNIK W A LC ZY O K O P A LN IĘ  

I  SW OJE ŻY C IE
Doświadczony górnik rozpoznaje na

tychmiast po płynącym z szczelin za
pachu produktów suchej destylacji wę
gla miejsce samozagrzewania się wę
gla. Od rychłego rozpoznania tego miej
sca zależy wiele. Wiadomo, że proces 
samozagrzewania rozwija się szybko, 
temperatura nagrzewającego się miału 
psiąga niebawem 300 stopni, a przy 350 
stopniach następuje samozapalenie wę
gla.

W tedy w wyrobisku górniczym poja
wia się dym, a w gnieździe samozagra- 
żania ogień. Jako środek zapobiegają-

śnienia chodnika i  usuwanie odłupanych 
kawałów węgla.

Pożary, wywołane samozapaleniem 
węgla, powstają nie ty lko na końcach 
chodników w miejscach, gdzie wybiera 
się węgiel z tzw. calizny. Często powsta 
ją  one również w miejscach, skąd wę
giel nie został dokładnie wybrany. Ci
śnienie rozgniata ten niewybrany wę
giel na miał, k tó ry pod wpływem utle
niania się wytwarza z czasem ognisko 
samozapalenia się.

Wiele jest sposobów zapobiegania te
go rodzaju wypadkom. Jednym z na j
bardziej znanych i  najbardziej skutecz
nych z nich jest otaczanie tych miejsc 
ogniskowych szczelnymi tamami w celu 
odcięcia ich od dopływu powietrza. Do
świadczeni górnicy potrafią  na ogół 
zapobiegać wszystkim tego rodzaju wy
padkom, wiedząc dobrze, że pożar to 
największy wróg nie ty lko kopalni, ale 
i  pracującego pod ziemią człowieka.

■ f

W  umowie na kortach Legii trenuje ekipa angielska przybyła na ***** 
tenisowy Polska —  Anglia. Na zdjęciut G. L . Patsh
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Dziś walczymy o pachar Davisa
Szosie spotkanie z Inęiisf

Zwycięzca wyścigu motocyklowego —  Jerty Dąbrowski
Foto-Film

Niezwykły wypadek w dziejach ludzkości
Ziemia zderzyła się z małą planetoidem

Jak donosi TASS, członek Akade 
mii Nauk ZSRR Fessienko, szef eks 
pedycji, jaka udała tię na Daleki 
Wschód do miejscowości Sikete 
Alin, gdzie 12 lutego spadł wielki 
meteoryt, pisze w swym sprawo
zdaniu, że wypadek jest może je
dnym w dziejach ludzkości.

Ziemia — pisze Fessienko—zde
rzyła się z jakąś małą planetą — 
asteroidem. Obliczenia wykazały, 
że meteoryt spadł na ziemię pod 
małym kątem w stosunku do jej 
orbity, lecąc z szybkością około 32 
km na sekundę, co znacznie zwięk
szyło siłę zderzenia. W  wyniku te
go, meteoryt spadając na powierz
chnię ziemi spowodował miejsco
we szkody. Kilka jego odłamków 
zaryło się głęboko w ziemię, two
rząc liczne kratery. Upadkowi me
teorytu nie towarzyszyły wybu
chy, jak miało to miejsce z meteo
rytem, który spadł w Tunguzji i 
który leciał w kierunku przeciw
nym do kierunku ruchu ziemi.

Meteoryt z Sikete Alin posiada kobaltu, miedzi i kilku innych 
ciekawy skład chemiczny. Składa | pierwiastków. Ogólna waga meteo- 
się on z żelaza z domieszką niklu, rytu wynosiła około tysiąca tan.

Gdy w  1900 r. Amerykanin Davis, 
tenisista, a w czasach późniejszych mi
nister wojny USA, ufundował piękny 
puchar, będący nagrodą przechodnią 
dla zwycięzcy dorocznych rozgrywek 
tenisowych Ameryka—Anglia — na 
pewno nie przypuszczał, że rozgrywki 
te „wciągną“  prawie wszystkie państwa 
w gorączkę białego sportu. Stopniowo 
ilość państw, biorących udział w wal
kach o puchar, zwiększała się. Roz
grywki zaczęły pasjonować cały świat 
sportowy, a nazwiska bohaterów walk
0 puchar, częstokroć dramatycznych — 
były wszystkim znane.

Walczące państwa (podzielone obec
nie na 2 strefy, europejską i amerykań
ską) rozgrywają ze sobą 5 spotkań: 4 
„single“  i 1 „doubel“  (grę podwójną). 
Przegrywający odpada z dalszych roz
grywek. Jak dotąd, odliczywszy lata 
wojny, puchar rozgrywano 35 razy i 
tylko 4 państwa miały zaszczyt zdoby
wać . to piękne trofeum: Ameryka, Au
stralią, Anglia i Francja. Naturalnie lą, 
czy się to z okresem trwania sławy i 
świetności fenomenów tenisowych, ja
kie każdy z tych krajów posiadał w 
poszczególnych swych okresach. Ame
ryka miała swego Johnstona, Richardsa, 
Tildena, Vineza; Australia —  Andersso
na, Pattersona 1 braci Doherty; Anglia 
— Perry'ego; Francja — swych musz
kieterów: Lacoste'a, Cocheta, Borotre
1 Brugnona. USA zdobyła pucahr 13 
razy, Australia —  7 razy, Francja — 6 
razy i Anglia — 9 razy.

W dniu dzisiejszym walczymy o pu 
char, a 6 z kolei z Anglią.

0 streptomycynie bez entuzjazmu
Brak gwarancji wyleczenia i komplikacje jako skutek

Przed kilkom a dniami, 9-letni Noel 
Dieu, chory na gruźllczę zapalenie 
opon mózgowych, został przewieziony 
specjalnym samolotem ze swojego ro 
dzinnego miasteczka w  departamencie 
Górnej Loary do Paryża. Uczyniono 
wszystko, aby w yrwać dziecko ze 
szponów tej straszliwej choroby, która 
niemal zawsze kończy się śmiercią.

Chodziło o to, aby w  Paryżu w  szpi
ta lu „Des Enfants Malades*1, dokonać 
ostatniej próby: zastosować strepto
mycynę.

Czym jest ów nowy lek grzybkowy, 
produkowany obecnie w  Ameryce? 
Powstała Już dokoła niego legenda, po 
dobna do te j, jaka otaczała przed paru 
la ty  penicilinę. Steptomycyny chwy
ta ją się często, jak  ostatniej deski ra 
tunku ludzie ciężko chorzy 1 ich bliscy.

Jak ryba w mchu...
Domowy sposób hodowli karpia

Karp jest rybą w  Europie stosunkowo dziedzina hodowlana, wymagająca glę - 
nową, gdyż przywędrował z Chin maso I bokiej fachowości i wkładów bardzo po 
wo dopiero w wieku XVI 1 szybko się | ważnych.
przyjął jako nadzwyczajnie tuczna 
smaczna ryba, dająca się sztucznie ho
dować o wiele łatwiej niż pstrąg. Karp 
doskonale znosi niewolę i wodę stojącą, 
choćby zamuloną. Dokarmiać go można 

powodzeniem łubinem.
Racjonalna hodowla karpia wymaga 

całego systemu stawów z groblami, 
śluzami, spływem Itp. Jest to specjalna

TO N IE  SĄ R U IN Y  SPOW ODOW ANE PR ZEZ W OJNĘ

Zdjęcie przedstawia 
utidok miasta Katra 
Jajmal w Pendidb- 
skiej prowincji w In 
diach, głównym dzi
siaj ośrodku rozru
chów, których widow
nią jest ten kraj od 
szeregu miesięcy. Czy 
ulica tego miasta po 
sthzmieniu buntu lud
ności nie przypomina 
jL a lL ó ii bombardowa- 

niat

Istnieje jednak hodowla sezonowa 
karpia, polegająca na wykorzystaniu na 
turalnej sadzawki hłb wykopaniu sztucz 
nej o rozmiarach co najmniej 10 X  30 
metrów i głębokości stałej co najmniej 
jednego metra. Konieczne są wgłębienia 
sięgające do dwóch metrów. Zarybek 
wpuszcza się do wody na wiosnę, w  po 
czątkach kwietnia, po uprzednim spraw 
dzeniu, czy nie ma szkodników w  rodzą 
ju szczupaków, żółtobrzeżków, szczu - 
rów wodnych.

Karpie dokarmia się łubinem i okru
chami ze stołu, rzucanymi do wody eta 
le w jednym miejscu. Późna jesienią 
należy wszystkie karpie wyłowić, naj
lepiej siecią ciągnioną z obu brzegów. 
Ważą one wtedy od 50 do 70 deka i są 
bardzo smaczne.

Na osobisty użytek można kilka sztuk 
tuczyć w domu, umieszczając je w ko
szyku x mchem, spryskiwanym wodą 
kilka razy dziennie i dokarmiając do
brze namoczonymi kromkami Chleba. 
Po paru tygodniach można karpia do
prowadzić do 1 kg żywej wagi.

Bardzo żywotne są mieszańce karpia 
z karasiem, zwane dufoiciami, które 
również można w sadzawce masowo 
hodować, ryba ta jednak jest mało roz
powszechniona i posiada mniejszą war-

ść handlową.
H. P.

W radio rozlegają się rozpaczliwe pro
śby o „am pułkę streptomycyny“ , k tó 
ra ma uratować nieszczęśliwego cho
rego od śmierci. Zainteresowanie strep 
tomycyną jest dlatego szczególnie 
w ielkie, że już od ch w ili je j odkrycia 
w  r. 1940 przez amerykańskiego pro
fesora Zelmana Waksmana, wykazała 
ona w  przeciwieństwie do penlc iliny 
działanie zabójcze na p rą tk i gruźlicy.

Streptomycynę produkuje się obec
nie i  stosuje w  S t Zjednoczonych na 
znaczną skalę i  uzyskane doświadcze
nie pozwala już na ocenę możliwość* 
streptomycyny jako leku.

Jest rzeczą niewątpliwą, że strepto
mycyna działa zabójczo na cały 
szereg bakterii chorobotwórczych, w  
tej liczbie i  na takie, które nie są czu
łe na penicilinę, ja k  pałeczka okrężni- 
cy, n iektóre bakterie gnilne, a wresz
cie p rą tk i gruźlicy. Działanie to daje 
się zaobserwować również i  w  ustro ju 
ludzkim . Podobnie do penidUny, strep 
tomycyną nie wyw iera w  niew ielkich 
stężeniach działania trującego. In n y 
m i słowy, je j zastosowanie lecznicze 
jest możliwe. Rzeczywiście w  przypad
kach pewnych chorób okazuje ona po
moc zbawienną. Niestety jednak sku
teczne i  radykalne działanie streptomy 
cyny daje się zaobserwować, jak  do
tychczas, jedynie w  pewnych schorze
niach rzadziej spotykanych, Jak np. tu  
laremia, albo też zapalenie opon móz
gowych, powodowane przez pałeczki 
okrężnicy lub  pałeczki Friedlaendera.

W gruźlicy natomiast, gdzie je j 
działania Wyczekiwano ze względów 
zrozumiałych z największym zaintere
sowaniem, je j działanie lecznicze oka
zało się — z powodów nie dość jas
nych — bardzo nieznaczne.

Według niewątpliwych danych bar
dzo w ie lkie dawki streptomycyny, sto- 
»<■ srane przez długi czas, mogą za
trzymać w  pewnych wypadkach roz
wój te j choroby. Nie wydaje ńą  jed
nak, aby nawet Intensywna kuracja 
streptomycynowa mogła prowadzić do 
zupełnego wyleczenia gruźlicy.

Nie wiem, ja k i był dalszy los małe
go Noel‘a Dieu, jednak ogólnie biorąc, 
przypadki grulliczego zapalenia opon 
mózgowych, leczone ty szpitalach pa
ryskich streptomycyną, wykazują 
wprawdzie często poprawę, lecz z re
guły nie dają gwarancji wyleczenia.

Przy tym  masywne i  częste dawki 
streptomycyny, Jak się okazało, nie są 
bynajmniej nieszkodliwe. — Mogą one 

I, prowadzić do bardzo poważnych kom

p likac ji, a w  szczególności stać się 
przyczyną zupełnej i  nieodwracalnej 
głuchoty lub stra ty wzroku. — Kom 
plikacje te skłoniły ostatnio amery
kańską służbę zdrowia do wydania 
wręcz zakazu leczenia gruźlicy strep- 
tocycyną.

D r J. B.

tkanie w historii walk o ten piękny P*̂  
char, a 6 z kolei z Anglią. -

Pierwszy raz graliśmy o puchar^ 
1925 r., przegrywając z Anglią u' ' 
Ostatni raz graliśmy w 1939 r., PrIL  
grywając po zaciętej walce z Nie®** 
mi 2:3. ^

Bilans nasz spotkań z Anglią jest 
blady Ogólny stosunek 5 dotychczas^ 
wych spotkań przedstawia się w s'°*u 
ku 1:24 (0:5, 0:5, 0:5, 0:5, 1:4). ^

Najlepiej szczęściło nam się w ‘ rt? 
roku. Wygraliśmy wówczas z . f.n 
4:1, w drugiej rundzie — z EstoniU’-, 
i w trzeciej -  z Grecją _  5:0. W Pj 
finale strefy europejskiej przegrany / 
po zaciętej walce z Pol. Afryką 2:3- 

Jak przedstawiają się nasze szans61 , 
dniu _ dzisiejszym? Nie możemy “L  
optymistami. Doskonale zdajemy s? 
sprawę, że Hebda z r. 1947 nie F,
tym graczem, jakim był w 1939 r- -  * • * -'ieona, brak treningu, sprzętu i odp°*" ^  
nich partnerów musiały odbić 
ąrze naszego reprezentanta. Więi

żeli tylko regularność nie za* 
może wygrać on z Bartonem. Sko- f 
również ma możliwości wygrania . 
tym graczem. Ale to byłoby wszy*'? ‘

jednak w jego rutynę i kondycję-,^

5 *
Przegrana 2:3 będzie dfla naszego J .  
nisu sukcesem. Gry podwójnej 
nie możemy w żadnym wypadku- U, 
oretycznie mecz jest do wygrani*' gy 
praktyka jest bezlitośna... Będzie ^  
właściwie pierwsza poważna Pr^ art,»la 
Skonecklego, posiadającego tak ® 
rutyny międzynarodowej. . - j .

Losowanie gier dało wyniki n«»t" 
jące:

I gra: Mottram — Hebda.
II gra: Barton — Skoneckl. . -  
Początek zawodów (Kort Cent®1 "

WKS „Legia“ ) o godz. 15.

W£ochy-Gzecho$łow;cja
w t e n i s i e
Międzypaństwowy mecz tenisowy *•* ) , 
czyi się ostatecznie zwycięstwem 
w stosunku 4:2. W ostatnim dniu ® f 
grywek DroBny (Czechosł.), wygrt,kf. 
Ciicellim (WI.) 7:5, 8:1, 6:2, a par* 
ska Sada, Bossi, pokonała parę e*** 
Hyks, Zabrodsky 6:3, 6:2, 6:2.

Na ringu w  Dublinie
Zwycięstwo Rotkiewicza

porażka Trzęsowskiego

„lakŻM ty g ra fle n «  Spółdzielni Wydawniczej „K S IĄ ŻK A ", Warszawa, Smóln« l t ,  s

DUBLIN, (Obal. wł.)
W dalszym ciągu pięściarskich mi - 

strzostw Europy, rozgrywanych w Du
blinie, reprezentanci nasi odnieśli jedno 
zwycięstwo i Jedną porażkę. Arrtkie- 
włcz w w. piórkowej wygra! swą wal - 
kę x CzechosigWdkiem Holovicem, ma
jąc zdecydowaną fwzewagę. Jedno, co 
można było zarzucić naszemu mistrzo
w i — to to,, że zdradzał skłonności do 
bicia otwartą rękawicą. Drugi nasz re
prezentant, Trzęsowski (w. półśrednia) 
przegrał po wyrównanej walce minima) 
ną ilością punktów z Ramanenem (Fin
landia). Fin wygrał I rundę, w II run
dzie Polak walczył b. ładnie, „końców - 
kę“  jednak rozstrzygnął dla siebie Ra- 
manen.

Pozostałe wałki dały wyniki następu
jące:

W. piórkowa: Magiure (Irlandia) wy
punktował Gundersena (Norwegia); Van 
Dyk (Belgia) pokonał Evansa (Anglia) 
na punkty. Walka ta była niezwykle za
żarta i obaj pięściarze byli gorąco okla 
stówami. Na widowni byl obecny zawo
dowiec amerykański Joe Baksi; Feber 
(Węgry) wypunktował Ma-rianiego (Wio 
chy). Węgier był dużo lepszy od swego 
przeciwnika i kilkakrotnie postał go na 
deski; Inan (Turcja) zwyciężył na punk 
ty Francuza Gamdau po desperackiej 
walce. Turek okazał się trochę szybszy 
od Francuza; Hessels (Holandia) wy - 
gnał na punkty z Faherenholzem (Da - 
nla) i Kreuger (Szwecja) zwyciężył 
przez k. o. w II rundzie, Preza (Hi6zpa, 
nia).

W. półśrednia: Facchl (Włochy) w y
punktował Belga De!młnne‘a; Humez 
(Francja) wygrał na punkty z Van Den 
Buskene-m (Belgia); Christiansen (Da
nia) pokonał ra punkty Flanigana 
(Szkocja); Ryan (Anglia) znokautował w 
II rundzie Solberga (Norwegia); Buda! 
(Węgry) pokonał na punkty znanego 
nam ® występów w  Polsce, Kotidelę,

(Czechosłowacja); Cantwell -
wypunktował Szweda Ahneloeva, W 
gromcę Olejnika w Łodizi; Dlz 
nia) wypunktował Yargana (T u rc ja ).^  
pewnym momencie będąc satn b. bli* 
porażki. f

Obecnie Polska i Francja m * jł 
pk-t i prowadzą w tabeli.

Z  o s ta tn ie j chwili

Kolczyński
znokautowany w rundzie

W dniu wczorajszym na 
stwach Europy w Dublinie rózeg1"® 
zostały walki w pierwszej turze w *  
dze muszej oraz w drugiej turze w ,fe. 
gach: piórkowej, koguciej, lekkiej. 5 ^  
dniej i ciężkiej. W ostatniej walce 
wadze średniej mocny punkt naszej, 
prezentacji, Kolczyński przegra! juZ 
pierwszej rundzie przez k.o. z Franc j  
zem Escudie. Francuz dużo szybsil 
Polaka zakończy! walkę bardzo Pr?;£ją 
Najgroźniejszy przeciwnik KolczynS ^  
go, Czechoslowak Torma, wygra‘ 
pięknym stylu na punkty z 
Pappem i jest uważany za n a j p ó ź 
niejszego pretendenta do tytułu “ *

Pozostałe wyniki: musza —
(Węgry) wypunktował Serguesa (‘,r* 
eja); Van Gosten (Holandia) wygr«, '  
Irlandczykiem Barnesem, na skutek aU 
kwalifikacji tego ostatniego. Majdlt>c‘ 
(Czechosłowacja) wypunktował .
(Belgia); Murphy (Anglia) wypU?'5.'" 
wal Berghansena (Norwegia). „0 
(Szkocja) wypunktował Pancani eg 
(Włochy). _ ,

Waga średnia (drugą tura) Schubef 
(Holandia) wygrał przez techniczne 
w drugiej rundzie z Balirem (Szkoe}*f{ 
Thom (Anglia) wypunktował W’c>cn"  
Fontanę.
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